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KRÓTKI RYS 
DZIEJÓW I SPRAW 


MAIOWCZYNMO 
CZĘŚĆ CZWARTA. 
ROZDZIAŁ XI. 


Idzi Kalinowski we Włoszech i na Szląsku. 

Mikołaj Moczarski w Prusiech, na Ukra- 

inie i w Rossyi. Lisowczycy pod różnymi 
dowódzcami w Niemczech. 


Neraż żwawo my łetiły, 
Rabowały czużyi kraj, 

Wst pomerły nim uzriły 
Konia, spysu i nahaj. 


Oj radbym ja toje znaw 
Czy na switi taki zris, 
Kotryb” zdala ne wiikaw 
` Pered lisom naszych spys. 


Tutki bora a tam staw, 
Stupaj, stnpaj kudy schocz, 
Czerez wodu można w pław 


Tomasz Padura. (117) 
WW iazielismy jak Zygmunt HHI. doniósł księ- 


ciu Ziembickiemu, że cesarz Strojnowskie- 
go listownie do służby swćj wzywa, kiedy 


117) W Warszawskićm wydaniu pieśni tego znakomitego 
wieszcza z roku 1844 pod tytułem „Ukrainki Tymka 


Padury** znajduje się następująca : 
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tenże z kraju wywołany, na Szlasku wię- 
ziony, widział w około siebie ziewające prze- 
paści co sławę całego przeszłego życia po- 


LISOWCZYK. 
Betlem Habor rozbyw tabor, 
Windobona w trus: 
„Hej! na Boha, Zaporoha , 
Pokrutyno wus! 


— Stij Nimoto! te bołoto, 
Zmisyt ratyszcz lis; 
Uzdrysz Caru, nim udarn 
Prysne w rostycz bis! 


Ne takyj chtiw z naszych stepiw 
Jisty kaszu hiślz 

W stepach, woron, z czużych storon 
Hłodaw skwernu kiśu, 


My koczujem, ne czatujem 
Worohiw z mohył; 

Si bułaty, rżu, ne z czaty 
Łysz pjut z tepłych żył! 


Ne z peryny, do rodyny, 
Hraw kozaćkyj rih... 

Z krowli huszci, z carstwiw puszczi, 
Pytaje dorih! 


De sia wprosym, to wynosym 
W łyciąch spadkiw dań, 

Wid kul — z moriw, wid strił — z horiw 
Tilky w twar nam hlań! 


Wam wrah łycho, nam jak tycho 
Z nud'hy w czarci spym ; 

No popjemoś, sami bjemoś, 
Koły nema z kym. 


Nesem karky, ne za darky 
Schowaj Caru swij. 

Nam persz sorom, jisty skorom... 
Skaży de wrah twij ? 


— Tam Neczaju, pry Dunaju !; 
„Hurah! „hune Sicz: 

Na obsząari, w czornij chmari 
Dwyhłaś pyli nicz. 


Betlem Habor, odbih tabor... 
Za nym w pohoń -- strach, 

Z Windobony, bjut pokłony 
Sławiańskij hurrah, 
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chłonawszy i późnćj starości spokój zniewa- 
Żyć miały. — Po rozgromieniu Mansfelda i 
Krystyana w północnych Niemczech, a za- 
warciu przymierza z Gaborem w Węgrzech 
zdawały się rzeczy cesarskie do pićrwszego 
powracać blasku. Nie długo jednak oddycha- 


Widać z tego , że Padura więcćj był świadomym 
poezyi niż dziejów , bo sądził , że Lisowczycy, jeżeli 
nie całkiem to po największćj przynajmnićj części z 
Zaporozców złożeni byli. Nie można bez uśmiechu czy- 
taé w przypiskach od nieznajomćj jakiejś ręki doda- 
nych (st. 147—148), że „nazwisko Lisowczyków otrzy- 
mali Sławianie od walecznego rodaka swego Alex. Lis- 
sowskiego, i że z Lachów, Litwy i Zaporożan skła- 
dali się. * Ale nie trudno Źródło tych dziwacznych wy- 
rażeń odgadnąć, przebiegając pieśni w zbiorze tym u- 
mieszczone, gdzie wiele najpiękniejszyeh zwrotek 0- 
puszczono, inne dowolnie poodmieniano, a Romana San- 
guszkę Romanem x Koszyry ochrzczono. Bodaj czy i 
powyższą pieśń podobnie nie przezotowano ? Cieka- 
wym jest tylko w przypisku szczegół, że Lisowczy- 
ków na Ukrainie Propaszczi albo Oczajduszi nazywa- 
no, niemnićj, że u Rogawskiego (który tam imię Ro- 
gowskiego nosi) pod Cecorą kiedy 2 tysiącom Lisow- 
czyków przewodził, był setnikiem Michat Chmielnicki 
z synem swoim Bohdanem i że pićrwszy tam poległ , 
drugi wziętym został w Jassyr do Krymu. — Każdy 
zresztą dostrzegł w powyższćj pieśni naśladowania 
kilku miejsc z mowy Kleczkowskiego do cesarza a 
mianowicie w wyrażeniach : 

No popjemoś, sami biemoś 

Koły nema z kym... 

Nesem karky ne zadarky 

Schowaj Caru swij i t. p. 
co też i przypiśnik przytaczając odpowiednie téj mowy 
ustępy uważa (st. 149—151.) 
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no pokojem. Protestanckie stany niższćj Sa- 
ksonii nad Elba i Wezerą zadrzaly z trwogi, 
aby teraz całćj potęgi, która Tilly tak prze- 
ważnie zawiadywał na ostateczne ich przy- 
gnebienie nie użyto, postanowily w maju 
4625 na zjezdzie Brunszwickhim uprzedzić 
Cesarza, a w braku dostatecznych sił wła- 
snych, obećj wzywając pomocy, obrały króla 
duńskiego Krystiana 1V. swym wodzem i 
potrójne rozpisały zaciągi. Spodziewając się 
przystąpienia Klektora Saskiego i Brande- 
burskiego, wezwały do współdziałania Stany 
wyższćj Saksonii. Na widok podnoszacćj się 
burzy poleca Ferdynand zebranie nowe- 
go wojska czeskiego obywatelowi Albertowi 
Waldsteinowi (powszechnie Wallensteinem 
zwanemu), którego już od r. 4622 za zna- 
komite przysługi stopniowo aż do godności 
księcia Friedlandyi wyniósł. Twórczy geni- 
usz tego osobliwszego męża sprawdził ów 
wyraz Pompejusza »że tylko nogą o ziemię u- 
derzyć potrzebuje, aby znićj legiony powslały,ś 
bo jakby czarodziejskićm zaklęciem w krót- 
kim czasie do 50,000 ludzi pod swoje zgro- 
madza choragwie, a na jakie do utrzymania 
ich liczono środki, to już widzieliśmy wy- 
żćj (448). W tych okolicznościach wyciągnął 


118) Obacz V. Rozdział tćj historyi, gdzie o systematycz- 
nych łupieztwach wojsk ówczesnych jest mowa. 


NL 


Cesarz ręke do Strojnowskiego i Lisowczy- 
ków. Niemasz watpliwości, że największej 
ich części nie pożądańszóćm bydź nie mogło; 
co się jednak Strojnowskiego tyczy, że ni- 
gdzie już o nim wzmianki nie znajduje, 
wnoszę, że albo umarł, albo cichaczem do 
kraju wróciwszy, za wstawieniem się różnych 
przyjaciół przebaczenie uzyskał. 

Występuje natomiast już jako jedyny 
Lisowczyków dowódzea Idzi Kalinowski i 
stawi się na cesarskie wezwanie (449), bo 
ledwie wieść o tym zaciągu na granicy i 
w kraju gruchnęła, obiegła błyskawica wszyst- 
kie ich oddziały i niebawem do 5000 ludu 
ukazało sie na Szląsku. Nigdzie jednak nie 
czytam, co Siarczyński podobno z własnego 
domysłu i bez przytoczenia źródła powiada 
(120), aby zaciąg ten za zleceniem Zygmun- 


119) Starowolski w Sarm bellat. opowiedziawszy wyprawę 
z r. 1622 i czyny Strojnowskiego nic już o nim nie 
mówi, tylko zaraz dodaje, że po nim w dowództwie 
Lisowczyków nastąpił Idzi Kalinowski (st. 225) „impi- 
ger miles et acer praefectus, qui itidem improvisis et 
fortibus consiliis, celeritateque inprimis, dux felix eva- 
serat, contraque Mansfeldianos in Silesia rem strenue 
gessit.* 

120) T. I. st. 199. Obr. W. Zyg. pisze, że odebrawszy od 
Zygmunta zlecenie, aby zaciągnąwszy pułk ochotni- 
ków, szedł z nimi do Czech Cesarzowi na pomoc, z naj- 
większym to pospiechem dopełnił. Przybył właśnie 
w potrzebę na czele swćj walecznćj jazdy, a przyby- 
ciem swem, o którem mówiono, jakoby spadł z nieba 
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ta lub za jego przyzwoleniem nastapił i o- 
wszem Żadnego już odtąd śladu podobnego 
przychylenia się króla do zaciagów cesar- 
skich niema, bo mu już do żywego dopiekły, 
a swawolnicy ci garnęli sie sami na każde 
wezwanie pod cesarskie chorągwie. Z nie- 
małém przerażeniem zwracały całe Niemcy 
oczy w tę stronę skąd ci okrzyczani wojo- 
wnicy ciagneli; korzystały z tego usposobie- 
nia Stany niższćj Saksonii i w wspomnianćj 
dopićro odezwie do Stanów wyższćj Sakso- 
nii nieomieszkali mówić o wieści, że na 
polskićm pograniczu ogromne mnóstwo koza- 
ków na skinienie Cesarza schodzi sie i z tém 
słyszćć się daje, że zamierza przez wyż- 
szą Saksonia do niższćj dażyć, a wszystko 
ogniem i mieczem pustoszyć (124). Potwier- 
dza tę wieść Abelin z dodatkiem, że w sa- 
méj istocie żadali przejścia przez Saksonią 
i Marchia brandeburską aż na teatr wojny, 
co, lubo wspomniona odezwa skutku nie od- 
niosła KElektora jednak Brandeburskiego do 
zwołania w całym kraju pospolitego rusze- 
nia spowodowało, do którego całemu ry- 
cćrstwu pod najsurowszćmi karami i utratą 


nieprzyjacioł zawwożył , wojska pod wodzą Mansfelda 
w Szląsku rozproszył i t. d, co zaraz wywodnićj w 
tekscie obaczymy. 

121) Theat. Europ. T. I. st. 850 Lotich T. I. st. 416. Caraffa 
St. 199. 
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swych lennietw konnicę, miastom zaś co 
najwięcćj piechoty stawić nakazał, »jeżeli 
wszyslkiego postradać, na zniewagę i wy- 
mordowanie swoich poglądać, a sami w szlu- 
ki porąbanymi zostać niechcą (122). Widząc 
jak tam przyjście naszego Żołnierza za rzecz 
najokropniejsza i samą już do porwania bro- 
ni i podniesienia buntu na Cesarza dosta- 
teczną wystawiaja, tu na samę wieść o nim 
wszelkie ku obronie obmyślaja Środki, nie 
już do wyrażenia skuteczności Lisowczyków 
dodać niepotrzebujemy. Ale wkroczenie ich 
tegoroczne do Szlaska sprawiło jeszcze je- 
den osobliwszy a wcale niespodziewany 
skutek, który był nie nowym w historyi 
przykładem, jak nieraz najodleglejsze przy- 
czyny nieodgadnione a w żadnym z nićmi 
zwiazku nie bedace wywołuja skutki. 
Znany nam z poprzednich zdarzeń brat 
cesarski arcyksiaże Karol, biskup wrocław- 
ski, umarł w listopadzie 4624 w Madrycie, 
dokad był w odwiedziny pojechał. Przed wy- 
jazdem przybrał był sobie za pomocnika 
(koadjutora) jedenastoletniego syna Zygmun- 
ta I. Karola Ferdynanda z siostry swój 
Konstancyi urodzonego. Skoro doszła wieść 
o jego zgonie, zaraz przystapiła kapituła do 
wyboru nowego biskupa. Król wyprawił tam 


122) Theat, Kurop. T. I. st. 851. 
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zaraz Zygmunta Opackiego dla poparcia wy- 
boru królewicza, znalazł atoli większe jak 
sie spodziewał trudności, bo poseł cesarski 
hr. Dohna ozięble koło tego chodził, a wie- 
lu znakomitych mężów z samejże kapituły 
dobijało sie o te infułe. Odłożono wybór 
do tygodnia, a Opackiemu wręcz oświadczono, 
Że tą raza królewicz obranym bydź niemoże. 
Alić tego samego dnia przybywa przypadkiem 
do Nissy z wielkićj po Europie odbytćj po- 
dróży królewicz Władysław, z drugićj strony 
wiadomość o wkroczeniu 5000 Łisowczyków 
do Szlaska. Przerażeni kanonicy rozumiejąc, 
że wybór bronia roztrzygać się bedzie, a ce- 
sarz na to dla bliskiego pokrewieństwa przez 
szpary patrzy, zgromadzili się zaraz w wie- 
czór na radę, dali znać Opackiemu, aby je- 
szcze na odpowiedź zaczekał, a nazajutrz 
rano królewicza Karola Ferdynanda bisku- 
pem obwołali (423). Wspomniana dopićro 
pogłoska o pochodzie naszych wojowników 
do Saxonii i Brandeburgii okazała sie wkrótce 
mylną i nigdzie o udziale ich w wojnie 
z Duńczykami nieczytam, a Khevenhiller wy- 
raźnie powiada, że oddział wojska w Cse- 
chach pod dowództwem Pappenheima stojacy 
przybyciem kilku tysięcy kozaków wzmocenio- 


123) Piasecki st. 370, 380. Kobierzycki hist. Vlad. księga X. 
st. 907. 
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nym został (124). Dalekie mieli przeznacze- 
nie, bo Ferdynand wystawiwszy na przeciw 
Krystiana IV. Tillego i Wallensteina, tak 
był już ztćj strony spokojnym, że Pappen- 
heima z Czech do Włoch wyprawił, gdzie 
Hiszpani pomocy potrzebowali. Wybuchła 
tam bowiem między (ienua a księciem Sa- 
baudyi Karolem Emanuelem z Francuzami i 
Wenecya połaczonym wojna o margrabstwo 
Zuccarello. Hiszpani posiadający Lombardya 
i cesarz usiłowali ratować Genuę. Zanim je- 
dnak wojska ich przybyć zdołały, ujrzała 
sie Rzeczypospolita genueńska od przema- 
gajaećj siły ladem i morzem ściśniona na 
wiosnę 1625 w ostatecznćj toni. Wyruszył 
nakoniec vicekról ks. Feria najniezdolniej- 
szy z ludzi z Mediolanu do Pavii, a samo 
jego zbliżenie wstrzymalo sprzymierzonych. 
Przybył tam do niego Pappenheim na czele 
6000 ludzi, którzy po części z Lisowczyków 
pod Kalinowskim zlożeni byli. Dziwne losu 
zrzadzenie! Nasi wojownicy zostawali tam 
teraz pod dowództwem tegoż samego wodza, 
którego jeden ich oddział w r. 4620 po bi- 
twie na białćj górze chciał zlupić i zamor- 
dować, gdy go rannego z pobojowiska do 
Pragi wieziono (425). Niesłychanćm tóż byli 


124) T. X. st. 803. Powiada to i Siarczyński (obacz notę 105) 


125) Obacz. notę 167 VL Rozdziału. 
2 —XIL. 
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zjawiskiem we Włoszech, ho nie postal po- 
dobno polski żołnierz za Alpami od owego 
czasu, kiedy Boleslaw Wysoki książe Szlą- 
ski w posiłki cesarzowi Fryderykowi Rudo- 
brodemu w r. 4462 przybyły, przyczynił się 
do upokorzenia Lombardów i zdobycia dum- 
nego Mediolanu (126). Szkoda, że nam prócz 
wzmianki nie prawie o teraźniejszych czy- 
nach Lisowczyków dziejopisarze nie prze- 
chowali! Że wojsko Pappenheima z tylu róż- 
norodnych Żywiołów złożone niezgadzało się 
z iliszpanami, zmusiły wzajemne ich swary 
Merię odlączyć Pappenheima od głównego 
obozu i wysłać go do zagrożonych od Fran- 
cuzów północnych części Lombardyi nad je- 
zioro Como dla strzeżenia ważnego miasta 


126) P. August Bielowski niemnićj głęboki badacz dziejów 
jak i znakomity poeta uwiecznił pamiątkę tćj Bolesława 
Wysokiego wyprawy piękną pieśnią którą czytamy 
w zbiorze dumek z r. 1838 w Pradze wydanym. Nie 
podlega atoli żadnej wątpliwości, że wielu Polaków 
służąc w cesarskich szeregach i pożnićj pojedyńczo lub 
w małćj garstce towarzyszów we Włoszech walczyło. 
Tak n. p. i Stanisław Sarbiewski, brat sławnego wie- 
szcza, który go jedną z swych pięknych Od (ks. II. 
Oda IV.) do powrotu zachęca: 

Nunc ceu Caesareo miles in agmine 

Scandis turrigerae moenia Mantuae 

Seu te per Ligures, sive per ultimam 

Raptat gloria Galliam i t. d. 
Ale to dobrze poźnićj było a nigdy aż do czasu legio- 
nów całego polskiego wojska we Włoszech niewi- 
dziano. 
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Riva di Chiavenna na północnym onegoż 
brzegu położonego. Sam zaś rozpoczał na 
czele 24000 wojska wyprawe, która na wstę- 
pnych i wstecznych pochodach, namyślaniu 
się i wahaniu, dobywaniu i traceniu niezna- 
czących miejsc a ściąganiu posiłków scho- 
dziła. Mając już potęgę we dwójnasób może 
sprzymierzonych przewyższająca zlożył w 
Occimiano walna radę: co dalćj czynić wy- 
pada? Radzili jedni, aby księciu Sabaudyi 
znaczne jakie odebrać miasto, aby go do ro- 
zumu i zastanowienia się przyprowadzić. 
Utrzymywali drudzy, że ten sam skutek ry- 
chlćj dalby sie osiagnać, gdyby mu kraj 
wszćrsz i wzdłuż opalić i spustoszyć, do 
czego szczególnie Kroatów i Polaków użyć 
można. Przemogło zdanie pićrwszych, że 
niezbyl zaszczytną byłoby rzeczą przeista- 
czać tak znaczne wojsko tak wielkiego mo- 
narchy w gromady łupieżców i podpalaczów 
(127). Zamierzono więc opanować Asti i 
przebyto Pad (Po) pod Pontesturą udając 
niby pochód na Vercellę. Nie dał się oszu- 
kać książe Sabaudzki i obwarował się jeszcze 
mocnićj w Asti. Przedsiewział wiec Feria 
zajać Veruę licha mieścinę a raczćj wieś ze 
starém zamczyskiem, i mogąc ja zdobyć pićrw- 
szym zamachem, takie otworzył przystepy 


127) Dosłownie prawie z Khevenhillera T. X. st. 965. 
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(tranchées) jakby przeciw  najmocniejszćj 
twierdzy. Po wielu zapasach, które do ko- 
micznćj Illiady przedmiotemby bydź mogły 
nic nie wskórawszy, wrócili Hiszpani do do- 
mu, a zima goracość nieprzyjaciół uśmierzyła. 
Ocalała wprawdzie Genua ale to było raczćj 
skutkiem obawy u sprzymierzeńców przed 
tém, co mógł Feria zrobić, jak tego eo zrobił. 

Kiedy sie tak w Piemoncie i Sabaudyi 
zabawiano, niemało miał do ezynienia Pap- 
penheim i nasi Lisowczycy bądź z Wenecya- 
nami, którzy wyrugować ich z Rivy usi- 
łowali, badź z Franeuzami co z Walteliny 
nieustannie ich niepokoili i w celu rozerwa- 
nia sił hiszpańskich a przebicia się do Lom- 
bardyi częste z nimi staczali potyczki. — 
Uderzyło nareście na Pappenheima całe ta- 
meczne francuzkie wojsko pod dowództwem 
Margrabiego de Coeucres. Stali nasi z całym 
niemieckim oddziałem blisko Rivy oszanco- 
wani i wszystkie szturmy z prawdziwa furia 
francese przypuszczane tak dzielnie odpie- 
rali, że Margrabia całe pole trupami swych 
zaścieliwszy, ledwie z niedobitkami uszedł. 
(128). Całćj wojnie położyła koniec ugoda 
w Mongon w r. 4626 zawarta, a każda strona 
zatrzymała, eo przed wojna posiadała. Nasi 
wojownicy, co sami tyle miast zdobyli, tyle 


128) Khevcnhiller T. X. st. 969. 
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krajów zbieżałi, a do takich wojen przyzwy- 
czajeni byli, jak w Moskwie, jak z Fryde- 
rykiem, jak pod Chocimem, niemało musieli 
się naśmiać z tćj, która jednakże pokazała 
im cudowny kraj, gdzie u stóp uśrebrzonych 
śniegami a przeglądających się w krzyszta- 
łach komeńskiego jeziora Alpów, mogli swe 
skronie ozdobić świćża gałazka wawrzynu, 
zasłużona jeszcze pośród lodów Wołgi i U- 
ralu. Kiedy ten oddział nazad do Niemiec i 
Szlaska powracał, ważyły się losy między 
cesarskićmi a  Duńczykami w północnych 
rzeszy okolicach, ale cesarski orzeł miał 
istotnie dwie głowy w Tillim i Wallenstei- 
nie a tamci ani jednćj nie majac, unikali sta- 
nowczćj rozprawy. Patrzyli zawsze w te 
stronę chciwi bojów polscy ochotnicy i wszy- 
scy co w kraju ze sprawiedliwościa pogodzić 
się nie mogli a raczćj niechcieli, bo do nich 
ojczyzna macierayńskie prawdziwie wycią- 
gała ramiona. Spieszyli znów na szląskie 
pogranicze Żyjąc zcudzego, panosząc się ra- 
bunkiem, oddychajac przekleństwem współ- 
braci i sasiadów. — Lecz gdy ci nanowo 
zasługiwali pioruny, żal i powrót onych, co 
dawnićj stosownie do poprzednich uchwał 
sejmowych do domów swych wrócili i przy- 
kładne odtad prowadzili życie lub w wojsku 
Rzplitćj slużyli, na słuszne u rodaków za- 
sługiwał względy. Oba te przedmioty zwró- 
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ciły na się uwagę stanów w Warszawie 
z końcem stycznia 4626 pod laska Jakuba 
Sobieskiego sejmujących (129). Przywrócono 
do czci wszystkich, co krajowa służbą wy- 
kroczenia swe zgładzili i których imiona do 
grodu warszawskiego od deputatów w tym 
celu naznaczonych z dobrém poświadczeniem 
Hetmanów, iż się według uchwały ostatniego 
sejmu sprawowali, wniesione zostały; a tym 
co jeszcze takich świadectw nie uzyskali o- 
biecano dawać gleity dla nastręczenia ku te- 
mu sposobności. Między przywróconymi do 
czci wyrażono szczególnićj znanego nam 
Mikołaja Moczarskiego skaza infamii dawnićj 
jeszcze z powodu swawolnych kup obarczo- 
nego. Przeciwko tym zaś, eo się wtenczas 
na głos ojczyzny niepomni u granie Szlaska 
i w kraju gromadzili, a niepospolitych gwał- 
tów dopuszczali, odnowiono surowe dawniej- 
szych sejmów uchwały (430). Ochotnicy co 
na Szlasko wkroczyli, dostali tam niebawem 
zatrudnienie. Gdy bowiem Wallenstein 25go 
kwietnia 4626 Mansfelda przy moście w Des- 
sau na głowe poraził, śmierć występkom 
Krystiana Brunszwickiego 6go maja koniec 
położyła, a Tilly 27. śierpnia około Sulter 
królowi duńskiemu cios ostateczny zadał, 


129) Volumina legum T. III. st. 499. Konstyltucya pod tytu- 
łem: Przywrócenie do czci ludzi swawolnych. 
130) Tamże str. 522. Konstytucya „„Swawolne kupy. 
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rozprzęgły się pomału na wszystkie strony 
nieprzyjazne cesarzowi Żżywioly, — Kry- 
stian IV. uciekł aż na swe wysepki, nieogla- 
dając się nawet po za siebie jak mu zwy- 
cięzcy Holstein, Szleswig i Jiittlandya za- 
bierali: Mansfeld odcięty od swoich szprzy- 
mierzeńców rzucił się ku Szlaskowi, aby się 
z mieczem w ręku do Betlen Gabora prze- 
bić. Tu zaszedł mu droge wracający z Włoch 
ze swymi Idzi Kalinowski, do którego sie 
zapewne i nowi ochotnicy hurmem przyłaą- 
czyli i trzeba przyznać, że niemógł na go- 
dniejszego siebie natrafić przeciwnika (434). 
Jak ptak Śmiertelnie zraniony ostatnie wy- 
tężając siły leci, wszędzie po sobie pierze i 
pióra zostawiając, tak Mansfeld ledwie nie 
ledwie pośród codziennych prawie utarczek 
dostaje się do Węgier, gdzie Sgo września 
w 'Trenczynie księciu Siedmiogrodzkiemu 
działa, broń i sprzęty wojenne sprzedawszy, 
a żolnierzów rozpuściwszy, sam z małą dru- 
Żyna puszcza się przez Wegry, Bośnia i 
Dalmacją do Wenecyi, aż go w drodze Śmierć 
w małćj wiosce pod Zara 30go listopada 
1626 zaskoczyła. Nie mało jednak wojska 
zostało po nim na Szlasku, gdzie sie i po- 
wstańcy lubo potężnóm ramieniem Wallen- 
steina na dwie rozerwani cześci, pod księ- 


131) Starowolski Sarm. Bell. st 225. — Siarczyński ob, 
W. Z. T.i st. 199. $ 
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ciem Janem Ernestem Sasko- Weimarskim 
okolo Opawy, Opola i Cieszyna trzymali i 
związek z Węgrami utrzymywali, skad Ga- 
bor jak myśliwy na zasadce bacznie ze swych 
kryjówek na bieg wypadków pogladał. Po- 
ciągnał na te niedobitki książe Frydlandyi i 
aż do Wegier wkroczył. Moene tymczasem 
stanowisko zajmowało protestanckie wojsko 
pod Opawa, gdzie hrabiowie Dohna i Collo- 
redo, tudzież pułkownicy Schafgotsch i Her- 
tel na czele kilku pułków i eztćrech tysięcy 
polskich kozaków wyruszyli. Wybiega na ich 
spotkanie 7 kornetów wejmarskićj jazdy, 
rozpoczynają się harce, a wtóm.... rzecz 
dotad nowa i niesłychana, taka na naszych 
Lisowczyków pada trwoga, jaka sami dotych- 
czas innym sprawiali... bez żadnćj przy- 
czyny tył podawszy sromotnie z pola ustę- 
puja, co resztę niemieckiego wojska na naj- 
większe narazilo niebezpieczeństwo. Widząc 
sie zewsząd oskrzydlonćmi, musza się w nie- 
ładzie cofać aż pod Kisel, w którym to od- 
wrocie kilkaset ludzi postradali. Porażka ta 
najgorsze na Lisowczyków rzucająca Światło, 
pokazuje, jak owi z dawnych karbów wyszli 
ochotnicy znikczemnieli, a raczćj, że niebyli 
to owi Lisowskiego, Rogawskiego, Kleczkow- 
skiego towarzysze i uczniowie, ale (co już 
każdy mógł dostrzedz) hałastra jedynie dla 


zysku i łupieży na Szlask zbiegła , otręby 
narodu. r 
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Kronikarze niemieccy dodaja, że naczel- 
nicy wojskowi cierpko niesforność tę Pola- 
kom wymawiali, czego oni znieść niemogac, 
pełni niechęci, po wiekszćj cześci do domu 
się rozbiegli (132). Nie mało przecież ta- 
kich, eo pod żadnym warunkiem do ojczy- 
zny wrócić nieśmieli, zostało jeszcze na 
Szlasku. Szczegóły te zgadzaja sie wlaśnie 
co do czasu z podaniem naszych dziejopi- 
sarzów donoszacych, że w tenczas Rzplita 
Kalinowskiego ze Szląska odwolala, wskazu- 
jąc mu nowe pole zasług przeciw Gustawowi 
Adolfowi w Prusiech, dokad sie też niezwło- 
eznie udał (433). 

Młody szwedzki monarcha objawszy w 
r. 4644 po śmierci ojca Karola IN. wydarte 
Zygmuntowi berło północy, jak drugi Ale- 
xander po drugim Filipie za szczupła dla 
się Szwecya znajdujac, a pragnąc rozprze- 
strzenić mieczem, eo ojciec przebiegłościa i 
podstępami uzyskał, wierny dawnćj szwedz- 
kićj polityce czatował na pore zajęcia sta. 
nowiska na południowych Baltyku brzegach , 
skadby na europejska politykę łatwićj mógł 
wplyw wywierać. Nie zaspał żadnćj sposo- 


132) Khevenhiller T. X. str. 1248. Theat. Europ. T. 1. str. 
930. Carafa st. 272. 

133) Siarczyński T. str. 199, myli się atoli pod rokiem 1623 
to umieszczając nie mnićj dodając, iż w całćj pruskiej 
wojnie wiele i mężnie dokazywał, bo tam, jak zaraz 
oabaczymy zbyt krótko zostawał. 
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bnćj ku temu pory i lubo monarcha, nie wa- 
hał się mimo istniacego zawieszenia broni 
najechać bez wypowiedzenia wojny Inflanty 
i Rurlandya, kiedy Polacy piersiami swćmi 
Chrześciaństwo pod Chocimem zasłaniali. — 
Nowy rozejm utrzymał go w posiadaniu 
wszystkich po Dzwine zaborów. W r. 4624 
spadł jak ptak drapieżny przez Żmudź do Li- 
twy, gdzie mu napróźno (Gąsiewski, Sapieha 
i Radziwiłł opór stawili. Wojenna jego sla- 
wa zwróciła nań od dawna oczy niemieckich 
ksiażat, co po upadku Krystyena IV. w nim 
opiekuna i obrońce mieć pragneli, wyciągali 
doń dlonie aby Niemcy i luterskie wyzna- 
nie ratował, do czego też Francya z Hl- 
landya i Anglia z obawy rosnącćj od dnia 
do dnia potęgi Ferdynanda nakłaniały. Roz- 
począł wiec układy z Rzplta, ale gdy żadna 
strona nie z roszczeń swych spuścić nie 
chciała, spełzły na niczćm tym bardzićj, że 
Austryja i Hiszpania wszystkićmi siłami za- 
pobiegały pokojowi, który z nieprzyjaciela 
Polski własnego ich domu wroga miał uczy- 
nić. Wystapił więc na nowo przeciw Polsce 
w r. 4626, ale inne obrał sobie pole. — Prusy 
ogołocone z obrony, gdzie Pilawe, Brunsberg, 
Elblag, Malborg bądź zdradą, badź przemocą 
tak szybko opanował, że Polacy naraz pra- 
wie i o jego przybyciu i o upadku tylu 
miast ważnych wieść otrzymali. Posylają co 
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tchu po wojsko kwarciane aż na Ukrainie 
stojące, Lisowczyków z Niemiec odwołują, 
sam król spieszy z końcem sierpnia z ze- 
branćmi na predce choragwiami pod Toruń 
i Peplin. Już Gustaw z rosnacćm od dnia 
do dnia wojskiem zajał Sztum, Christburg, 
Czczów (Dirschau) i Gniew (Mewe) a staw- 
szy się panem obu brzegów i ramion Wisly 
odcina zwiazek z Gdańskiem, który flota 
od morza ścisnął. Gdy Zygmunt w 44000 
ludzi 47go września obległ Gniew, pospie- 
szył Szwed z Czczeswa na odsiecz i tu naj- 
przód starli się oba przeciwnicy. Lubo nasi 
pole otrzymali, ón ośiegnał zamiaru wzmo- 
cnienia swćj oblężonćj załogi i znów pod 
Czczew powrócił.  Postąpił tam niebawem 
Zygmunt, ale przebiegły nieprzyjaciel unikał 
hitwy a rokowania zażądał. Zjazd pełnomocni- 
ków rozszedł sie jednak na niczóm, a Gu- 
staw wszędzie się obwarował i usadowił na 
wyspie malborskićj, czyli na wielkich Żu- 
ławach to jest, w kraju między Wisła a 
Nogatem. Dopićro w październiku zdażył 
z kwarcianćmi choraągwiami hetman polny 
koronny Stanisław Koniecpolski, któremu król 
odjeżdżajace rzad nad całóm wojskiem poru- 
czył. Około tego czasu przybyli i nasi Li- 
sowczycy pod Kalinowskim do obozu pod 
Czczew, którego oblężenie cała zimę het- 
mana zaprzatało, Nietrzeba podobno mówić, 
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że przejście ich przez kraj do Prus nace- 
chowane było ową swawolą, którąśmy już 
tylekroć opłakali. Jak poprzednio tak i w tym 
roku wypadały odrywające się oddziały z Pol- 
ski na Szlask, gdzie ieh bito, a mianowicie 
dwóch łotrów Sawickiego z Rzeszowa i 
szczęsnego  Wojszczyńskiego z Miechowa 
zamordowano (134). Inne kupy wałęsaly się 
po kraju, między którćmi celował jakiś Jan 
Starski i rotmistrz Mszalski, co ciagnac do 
Prus dobrze się dał Olkuszowi we znaki. 
(435) Lubieniecki pisze, że jedna z nich 
wpadla w tym roku po zmarzłym stawie do 
Rakowa i ledwie udało się ojcu jego Krzy- 
sztofowi i Wiszowatemu podstarościemu het- 
mana Koniecpolskiego uśmierzyć napastni- 
ków (136. Z takich zapewne przyczyn wy- 
trabiono w listopadzie na jeneralnym kole pod 
Czczewem z wojska trzydzieści kilka towa- 
rzystwe,a mianowicie dowódzeę Idziego Ka- 
linowskiego i Slężyńskiego dwie główne sprę- 
Żyny swawolnego na cesarską wyjścia (137). 


134) Rękop. P. Kłodz. str. 582 i 825. 

135) Tamże str. 636 i 401. 

136) Historia Reformationis polonicae str. 248. 

137) Diariusz albo Summa spraw i dzieł wojska kwarcia- 
nego w Prusiech i t. d. umieszczony w dziele „„Pamię- 
tniki o Koniecpolskich p. Stanisła. Przyłęckiego (1842) 
str. 16. — Ułamek ten jest tym ważniejszym, iż Tom 
rękopismów ks. Ossolińskiogo w którym się znajdował 
zginął. 
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Przybył tam zaś między innymi ochotnikami 
na czele dobornćj chorągwi i Mikołaj Mo- 
czarski, którego za chętnóm zapewne het- 
mana przyzwoleniem a może i rozkazem 
wszystkie lisowskie oddziały wodzem swym 
obrały. Mąż ten niemnićj słynny z męzstwa 
jak ztego, iż lubo raz dawnićj przeciw pra- 
wu wykroczył, posłuszny sejmowćj uchwale 
niezwłocznie na drogę obowiązku powrócił, 
był najlepsza przyszłego sprawowania się 
Lisowczyków rękojmia (488). Taką o nim 
wzmiankę znajduje w dawnćm jednćm dziele 
zawierajacóm historya obrazu Matki Najśw. 
Częstochowskićj: »Szlachetny Mikołaj Mo- 
czarski w wojsku nie zsiadając z konia przez 
30 lat na różne okazye narażał się zawsze 
a nigdy nie szwankował. Stawał jak stalowy 
w oczach nieprzyjacielowi, dla czego szczę- 
śliwym zwano go i respekt w wojsku Rzpli- 
tćj miewał, zkadby zaś to szczęście miewał 
i czćm takićm uzbrojone piersi i boki ną 


138) Że zaraz po Kalinowskim w dowództwie Lisowczy- 
ków nastąpił, świadczy to współczesny Starowolski 
w Sarm. bellat. str. 225. „Qnem (Calinovium) secutus 
deinde Nicoląus Moczarscius praecipuus scientia rei mili- 
taris qui in hodiernum etiam sectam illam florentem 
(dzieło to drukowaue w r. 1631) rebus fortiter in Prus- 
sia gestis fovet, Lisoviique decus retinet, pluribus in 
locis Svecorum legionibus deletis. Sed de illo alias, 
(Widać z tego, że o nim jeszcze gdzieś osobno obszćr- 
nićj chciał pisać, czego jednak nie uczynił), Piasecki 
nazywa go „„Ductor Cosacorum in Prussia.* 
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szanec wystawiał a bez szwanku ? odpowiadał 
zawsze: Protekcyą Naj. Panny, którćj obraz 
noszę na piersiach, a na sumieniu Żeby o- 
brazy boskiej nie było staram się, i tak do 
okazyi, jeżeli kto, to ón pićrwszym i szczę- 
śliwym bywał. Zeznał to, jak w obozie tak 
i przy obrazie tym świetym.< 

Widzę z rękopismów współczesnych, 
że Moczarski przybywszy jako rotmistrz na 
ezele choragwi ze 400 ludzi złożonćj do 
Prus, potóm kilkoma Lisowczyków chora- 
gwiami dowodził, że porucznikami jego byli 
Proczyński i Tarobolski, chorążym Jakub 
Ożymski. Z rotmistrzów jednego tylko czy- 
tam Mszalskiego, z towarzystwa najprzód 
dwóch Moczarskiego siostrzeńców Jana i Ma- 
cieja Bronaków, potém Adama Jedlińskiego, 
Wojciecha Jedleckiego, dwóch braci Usinow- 
skich, Wilkowskiego, Jana Starskiego, Ro- 
termana, Szwarca i Jakuba Wodeckiego 
(139). Wiele zaś było chorągwi dojść nie- 
mogę. Szwedzki dziejopis Jan Loccenius wy- 
liczajac sily polskie w tym roku w Prusiech 
stojace, mówi o cztćrech tylko kozackich 
choragwiach (440). Że ludzie Moczarskiego 


139) Ręk. P. Kłodz. sr 386. 70. 233 451. 505. 231 746. 
752. 799. 401. 555. 636. 722. 808. Myli się atoli zbyt 
uszczypliwy autor tego rękopisma, gdy twierdzi, że 
Moczarski niebył szlachcicem, że się na sejmie 1628 o 
nobilitacyą starał, i że mu ją odmówiono. 

140) Historiae Nvecanae libri VILE str. 551. 
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skladem, ubiorem i całą istota Lisowczykami 
byli, i że ich (ak nazywano, widze n. p. 
z rodowodu Koniecpolskich pisanego przez 
Zygmunta Koniecpolskiego, który wspomina- 
jac o jednym krewnym co był porucznikiem 
królewskim uważa z przyciskiem, Że >nie 
na Lisowskićej u Moczarskiegos (444). Za- 
ciag ten ich był podobnym do Chocimskiego, 
bo za wyznaczoną płacą (142). Przydali 
się bardzo w następujacych zimowych mie- 
siacach, kiedy Koniecpolski ściskając Czczew, 
a okoliczne miejsca od nieprzyjaciela strze- 
gac, wysyłał w różne strony i aż po Elblag 
i Malborg podjazdy, co Szwedów jakby przy- 
kutych w stanowiskach trzymały, a Puckowi 
(Putzig) ważnemu portowemu na północ od 
Gdańska |leżaącemu miastu, które właśnie 
Lanckoroński oblegał, pomocy nieść nie dały; 
jakoż z końcem roku 4626 wyrzucił Marcin 
Kazanowski z Ornety (Wormdit) i Tudts- 
stadłu szwedzkie załogi, a Koniecpolski do- 
bywszy Pucka 2go kwietnia 4627 odjął Gu- 
stawowi sposobność trapienia z tćj strony 
Gdańszczanów. — W takićj ostateczności nie 
mogac dla burzliwćj pory sprowadzić ze 
Szwecyi posiłków, posłał był pułkowników 
Streifa i Teufla do Meklenburgii dla zro- 
bienia zaciagów. Skoro sie dowiedział Ko- 


141) Pamiętniki o Koniecpolskich str. 201. 
112) Ręk. P. Kłodz. str. 386. 
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niecpolski, że już spieszą przez Pomorze na 
czele 5 (ysięcy piechoty i 3000 jazdy, wysćla 
na przeciw nim w przednićj straży Moczar- 
skiego z choragwia Mączyńskiego i Stanislaw- 
skiego, sam zaś z całém wojskiem za nićmi 
we Wtorek Wielkonocny komunikiem wyru- 
sza i w tydzień staje w Słuchowie (Schlo- 
chau), gdzie mu podjazdy donoszą, iż w bli- 
skićm Amersztynie (Hammerstein) na gra- 
nicy pomorskićj nieprzyjaciel stoi. Wypra- 
wia znów w przednićj straży Moczarskiego 
z kilkoma choragwiami, który w jednćj wio- 
sce na pół drogi kilkadziesiat Szwedów za- 
staje, cztórech pojmanych hetmanowi odsyła, 
za ostatkiem aż do Amersztyna goni i tam 
na owych niespodzianie aż na przedmieścia 
wpadłszy takowe w kilku miejscach zapala. 
Podchodzi wkrótce z całćm wojskiem Ko- 
niecpolski i w nocy miasto obsacza. Jedna 
strona Moczarskiemu z jego ludźmi niemnićj 
choragwiami Męcińskiego i Stanisławskiego 
powierzona. Przedmieścia w krag zapalono. 
Przerażony nieprzyjaciel próżno usiłuje har- 
cownikami i wycieczkami dostać języka i droge 
sobie otworzyć; zewsząd odegnany, straciw- 
szy wszelką nadzieję, poddaje sie nazajutrz 
z calém rynsztunkiem i zapasami. Dwadzieścia 
pieć sztandarów, 30 choragwi, kotły i traby 
rzucają zwycięzcom pod nogi. — Streiffa i 
'Teufla królowi z onćmi chlubnćmi znakami 
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odesłano, żołnierzom dano wolność albo do 
wojska polskiego przystać lub do Niemiec 
wrócić zobowiazawszy ich jednak wprzód 
przysięga, że przez rok i 6 niedziel oreża 
naprzeciw Rplitćj nie podniosą (143). Cała 
piechota i część jazdy przystała do Koniecpol- 
skiego, a którzy przyjać slużby niechcieli 
(tych Moczarski na granice pomorska dla 
wiekszego ich bezpieczeństwa odprowadził 
(144). Po tak wielkićj korzyści powrócił 
Koniecpolski pod Starogard ezyli Koście- 
rzyn (Stargard) i wojsko długićmi zimowć- 
mi niewczasy znużone a pod Czezewem do- 
statecznćj już paszy niemające, po różnych 
leżach rozstawił. Gdy tu nasi Lisowczycy 
na wawrzynach odpoczywali, ciężka spotkała 
kara te oddziały, które, jakieśmy widzieli, 
jeszcze w Szląsku pod znakami cesarskićmi 
zostały. Kilka chorągwi leżało w Głogówku 
(Klein Glogau albo Ober Glogau) z innćmi 
niemieckićmi i walońskićmi ludźmi; korzysta- 
jac z osłabienia wojsk Ferdynanda w tych stro- 
nach i zoddalenia księcia Frydlandyi świćżćmi 
zaciągami zaprzatnionego, uderzył sasko-wei- 
marski oddział na to miasto, opanował one 5go 
lutego 4627. Niemcom tylko wolne odejście po- 


143) Piasecki str. 457. Lengnich str. 198. 199. Szezegóły o 
Moczarskim z Diariusza w pamiętnikach o Koniecpol- 
skich str. 21. 22. 

144) Tenże Diariusz sw 25. 
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zwolił a wszystkich Rozaków i Wallonów do 
nogi wyciał (145). W Prusiech tymczasem, 
dokąd Gustaw na wiosnę 4627 świeże ze Szwe- 
cyi sprowadził wojsko, wstrzymała wojenne 
działania rana, którą w czerwcu t. r. pod 
Gdańskiem odniósł; a wtóćm przybyli do 
szwedzkiego i polskiego obozu posłowie 
zjednoczonych hollenderskich stanów ofiaru- 
jac pośrednictwo pokoju, odprowadzał ich do 
Gdańska nasz Moczarski z trzema choragwiami. 
Wracając noca mimo Czczewa, gdzie szwedz- 
ka główna była kwatćra, uczynił zasadzkę 
i kilkaset koni i nieco ludzi zarwał. — Sko- 
czyli Szwedzi za zuchwalcem ale nie rychło, 
kozacy co żywo odbieżawszy choragwi ze 
zdobyczą uciekali, a Moczarski odwodem strze- 
lajac nietknięty do obozu powrócił (446). 
Uległ wkrótce Gniew usiłowaniom Koniec- 
polskiego. Polacy posunęli się za Czczew, 
gdzie oba przeciwnicy skupili swe sily, ale 
nasi dla swćj szczupłości długo nic stanow- 
czego przedsiębrać nie mogli. Wrócili znów 
do obozu holenderscy posłowie, lecz gdy 
hetmana do rozpoczecia przyjaznych kroków 
nakłaniali, byli świadkami nagłego Szwedów 
napadu i jak Polacy od uczty do broni sko- 


145) Khevenhiller T. X. str. 1631. Schlesiens curieuse Denk- 
wiirdigkeiten. Fr. Luca T. II. str. 693. Lotich T. 1. str. 
505. Theat, Europ. T. I. 989. 

146) Diariusz w Pam. o Koniecp. sty. 26. 
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czywszy pokazali Gustawowi, że ich nigdy 
nieprzygotowanych zastać nie można. Król 
najezdzca zbroczył znów swa krwia polska 
ziemię a za przybyciem Zygmunta dobre 
już pokoju dawał warunki, gdyby hiszpańscy 
posłowie niepodobnóćmi do uskutecznienia o- 
bietnicami łatwowiernego polskiego króla od 
zawarcia go nie byli odwiedli. Wrócił więc 
z niczćm do Warszawy, a wojsko na mniej- 
szych wycieczkach przestawać musiało, w któ- 
rych Moczarski najwięcćj dokazywał dosta- 
wiając mnóstwo pojmanych nieprzyjaciół (147). 
Zaczęły téż przybywać zewsząd posiłki, mia- 
nowicie cztćry Lisowskie chorągwie pod 
przewodem Zygmunta Dembińskiego, jakie- 
goś Mogawskiego, Gurskiego i Pleckiego, 
z których dwie pićrwsze nowego byly za- 
ciągu (448). Udaje tymczasem przebiegły 
Gustaw, że wojsko na zimowe rozkłada leże, 
przebywa Wisłę, wkracza do biskupstwa 
warmińskiego i ku Ornecie (Wormdit) zmie- 
rza. Poleciał zaraz na jéj obronę Koniec- 
polski, że jednak dla braku mostu aż na 
Grudziąż (Graudenz) obchodzić musiał, u- 
legła Orneta, poczém już obustronnie o zi- 
mowych pomyślano wczasach. 


1:7) Diariusz w Pamięt. o Koniecp. str. 36. 37, 
148) Tamże str. 37, 
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Jak wielkie wtenczas Moczarski u wszyst- 
kich miał zachowanie widzę z tego, że gdy 
Stefan Koniecpolski niebawem oddalić się mu- 
siał, jedne cześć jego pułku Stefanowi Czar- 
nieckiemu (przyszłemu wybawcy ojezyzny) a 
druga naszemu Lisowczykowi w zarzad odda- 
no, który w Skarszewach (Schöneck) pod Sta- 
ragardą miał swe stanowisko (449). Wszakże 
nic ważnego nie stało sie przez zimę, bo 
wojska dla wielkiego braku żywności i paszy 
rozprószone leżały. Niemałe zgryzoty przy- 
niosła hetmanowi wiosna 4628, kiedy żolnier- 
stwo dla niewypłaconych Żżołdów konfede- 
racyą w Bydgoszczy (Bromberg) zawiązać 
groziło i ledwie dało się uśmierzyć i de 
Grudziąża a ztąd pod Gniew poprowadzić, 
podczas gdy Gustaw już we 30,000 pod 
Kwidzinem (Marienwerder) stanął. Odznaczył 
się znów wkrótce Moczarski stawiac poteżny 
opór szwedzkiemu marszałkowi Wrangłowi 
w kilka tysięcy dobornego ludu niespodzianie 
nań w Skarszewach uderzającemu; i lubo tak 
przemagajacćj regularnćj sile wydołać nie- 
mógł, obronna reką wyszedł z miasta, które 
łupem ognia i Żołnierskićj swawoli zosta- 
ło (450). Nieliczne zastępy przymuszały 
Koniecpolskiego trzymać się na odpornćm 


149) Tamże str, 38. 
150) Tamże str. 39. 
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w warownym pod Gniewem obozie. Niepo- 
wiódł się przecież QGustawowi szturm do 
przedmostowego szańca przypuszczony, roz- 
poczał wiec oblężenie Gdańska, ale i tu zna- 
czną poniosłszy stratę z hańbą odszedł. Do 
posiłkowania zaś miastu temu nikogo nieobrał 
hetman jak tylko Moczarskiego, za co mu 
obywatele tameczni listem 7. lipca 4628 pisa- 
nym dziękowali (454). Doniósł też i sam 
Koniecpolski królowi 23. t. m. jak waleczny 
ten dowódzca wyprawione od Gustawa 23 
kornety jazdy z Sobowidza odparł (452). 
Odbywał się właśnie burzliwy sejm w War- 
szawie, gdzie pełno było narzekań na spo- 
sób prowadzenia tćj wojny, na Litwinów, na 
zdradliwe porozumienia się ksiecia pruskiego 
hołdownika Rzptćj ze Szwedami , wszelkićj 
jednakże pomocy królowi odmówiono! Próźno 
błagał o nia sam Koniecpolski. Widzę z mo- 
wy jego, że miał w Prusiech już około 2000 
Kozaków, którym przynajmnićj po 45 zło- 
tych kwartalnie płacić prosił (453). 
Powiększono Lisowczyków liczbe, za- 
pewne po części i tćj okolicznośi przypisać 
należy, iż Ferdynand II. wszystyich co do- 
tad w służbie jego pod dowództwem (o ile 


151) Tamże str. 91 i w rękopism ks. im. Ossoliń. T. 209 
str. 282. 

152) Diariusz str. 98 i rękop. powyższy su. 293, 

153) Tamże str. 284, 
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z rękopismów wnioskować można) niejakiego 
Skorulskiego zostawali (454) odprawił, otrzy- 
mawszy na to od Stanów szląskich 45,000 
reńskich (455). Nowy zamach Gustawa na 
Gdańsk 2go sierpnia nie powiódł się lepićj 
jak poprzednie, opalił tylko i złupił okoli- 
czna krainę, a potóm Kwidzin zdrada ludzi 
księcia pruskiego opanował, skad dalćj na 
Garnsce do rzeki Ossy posunał. Przeszedł 
więc i Koniecpolski Wisłę pod Grudziażem 
i mocne na prawym jćj brzegu między ra- 
mionami Ossy zajał stanowisko. Straż le- 
wych brzegów poruczona Moczarskiemu, co 
już nieustanne z nieprzyjacielem staczał po- 
tyczki, kiedy główne wojska nieporuszone 
na siebie patrzyły. Niemogae Gustaw z ni- 
skad zahaczyć polskiego wodza, z niecierpli- 
wiony tą fabiuszowską w nim cnotą i geni- 
uszem, co lubo od swoich opuszczony mdłćmi 
siłami wszystkie jego niweczył zamysły, roz- 
sypał liczne w koło podjazdy, które trwoge i 
spustoszenie szerzyly. Wiele znich ocierało 
się o Moczarskiego a tém samém nastręczało 
mu sposobność dostawania języków, więźniów 
i różnćj zdobyczy. Najwiecćj miał z nim do 
czynienia hr. Shuru oblegajacy Gniew, o 
czém nawet Abelin w swćj kronice wspo- 
154) Ręk. P. Kłodzińskiego str. 423. 


155) Khevenhiller T. XI str. 283. Lotich T. I. str. 604. 
Theatr. Europ. T, L. str. 1097. 
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mina (456). — Pod koniec Sierpnia wpadł 
w 4000 koni na Wrangla pod wsią Lignio- 
wami blisko Gniewu, do 50 Szwedów ubił, 
nieco pojmał a sam dowódzca ledwie wodą 
uszedł (457). Chwaląc go Koniecpolski w li- 
ście do Zygmunta -Ago września z pod Gru- 
dziąża pisanym (458) uważa, »że zniosłby był 
wszystkich, gdyby się niebyli w Ligniowach 
w kościele zamknęli, a san Wrangel z obozu 
pod Walknowem na pomoc nie przyszedł,« 
Płonne były ustawiczne utyskiwania Hetma- 
na na brak i nędzny stan wojska, a smutne 
jego przepowiednie ziściły się po części, 
gdy Wisła most polski pod Grudziażem zer- 
wawszy, ułatwiła hrabiemu 'Thurnowi ubie- 
żenie ważnego miasta Nowe (Neuenburg), 
między Gniewem a Grudziażem na lewym 
brzegu Wisły stojącego, gdzie nasi znaczne 
składy wojennych zapasów i żywności mieli. 
Korzyść ta 43go września odniesiona, do- 
dała serca Gustawowi, który z końcem t. m. 
raźno ku Brodnicy (Strasburg) aż na gra- 
nicę płockiego województwa poskoczył. Wy- 
syła tam co tchu. Koniecpolski ossakow- 
skiego, sam za nim spieszy, ale Wrangel 


156) T. I. str, 1140 ; mylnie go jednak nazywając „Ein 
pohlnischer Obrister Morasski.* 

157) Diariusz str. 41. 

158) Rękop. J. Ossol. T. 209. str. 387 — 388 i w Pamięt. o 
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nieostrożnego KRossakowskiego pod Radzi- 
nem (Rehden) rozprasza. Brodnicę 5go paź- 
dziernika, zdrajca francuz la Montagne kró- 
łowi poddaje, a Koniecpolski klęski te ledwie 
na tylnćj Szwedów straży pod dowództwem 
Baudisu u Osterrody pomścić zdoła, któremu 
500 ludzi na placu śŚciele i jego samego 
z 42 choragwiami w niewolą bierze. Pokrze- 
pił z drugićj strony całe wojsko walny czyn 
Moczarskiego, o którym współczesne kroni- 
ki nie bez podziwienia wspominają, kiedy 
23. t. m. na Nowe znienacka uderzył, wa- 
żne to stanowisko odzyskał i cała szwedzką 
załoge do nogi wyciął (459). Wojsko nasze 
na zimę około Brodnicy rozłożone oblegało 
w nićj mlodego hr. 'Thurna. Gustaw odje- 
chał do Szwecyi poruczywszy rzeczy pru- 
skie wielkiemu swemu kanclerzowi Oxen- 
sltierna. Kiedy wojna już do wiosny odło- 
Żoną być zdawała się a Koniecpolski zosta- 
wiając na swém miejscu Stanisława Potockie- 
go w lutym 4629 na sejm pospieszył, wielkie 
spotkało naszych nieszczęście. Młody Jan 
Wrangel wyrunał mimo najsroższćj zimy w 
40000 ludzi z Elblaga na odsiecz Brodnicy, 
przebywa niestrzeżoną Drwecę 19go t. m. 


159) Piasecki str. 482 mylnie go Stefanem Moczarskim na- 
zywając, co i Niemcewicz w T. 3. str. 488 powtórzył. 
Prakowski w Rocznikach (T. 236 rękop. imien. Ossol. 
sw. 229) niemnićj rękopism w T. 209 zbioru tego będący. 


( 35°) 


okraża nagle rozprószonych Polaków, mimo 
rozpaczliwćj obrony 2000 trupem ścieli, 500 
w niewolą bierze, jedną choragiew i cztćry 
działa polowe zdobywa, do Brodnicy żywność 
i świćża załogę rzuca, Golub od obrońców 
swych odbieżany zajmuje i pod murami 
strwożonego Torunia zwycięzkie swe znaki 
rozwija; dzielnie tam atoli od Denhoffa 
przyjęty, na spaleniu przedmieść i spusto- 
szeniu okolic przestać musi, a od kupiacych 
się na nowo Polaków w odwrocie napasto- 
wany, ledwie z trzecią częścią wojska do 
Elblaga zdążyć może. 

Na wieść o tak żałośnych wypadkach, i 
że nieprzyjaciel już do samego wnętrza 
Rzplitćj kołata, pomyśleli przecie Polacy na 
sejmie o sposobach ratowania ojezyzny, u- 
chwalili nowy podatek podymnóm zwany i 
pozwolili królowi zaciągnąć na swój żołd 
wojsko austryjackie, ponieważ krajowe w tak 
nagłym razie dla zwykłćj w ściąganiu się o- 
pieszałości na czas zebranćm być niemogło, 
a Ferdynand H. oczyściwszy eałe Niemcy 
z nieprzyjaciół, i już nad Baltykiem zwy- 
ciezkie swe pod Wallensteinem orły rozpu- 
ściwszy, siła niepotrzebnego Żołnićrza miał 
na doredziu. Zażądał więc od niego Zygmunt 
słusznego odwetu za udzielane sobie tyle- 
kroć a tak skuteczne w Lisowczykach po- 
siłki. Niemnićj ważnym przedmiotem sejno- 
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wych obrad była domowa swawola, ten rak 
wewnętrzny gorszy podobno w skutkach od 
zewnętrznych szwedzkich zamachów. Docho- 
wały nam rekopisma smutna pamiatke do- 
wódzców , co z miejsca na miejsce na czele 
kup łotrujacych przechodząc, nieszczęśliwą 
ejczyznę gnębili. Przewodził jednćj jakiś 
Baranowski, co dumny ze swego szlachec- 
twa, miechowskiego mieszezanina za to, że 
przypadkiem był jego imiennikiem najechał, 
złupił i sromotnie ukarał, a sam nie wahał 
się obywatelskie domy, wsie i miasteczka 
na krakowskićm podgórzu w oświecimskićm 
około Częstochowy i Małogoszcza rabować, 
poczćm na Ukrainę się udał (460). Inne 
kupy były pod dowództwem znanego nam 
Lisowczyka Sachnowicza (464) i Zygmunta 
Steszela, który kilka prowincyi srodze złu- 
pił, a w r. 4630 od lubelskiego trybunału 
wraz z towarzyszami za wroga ojczyzny i 
wiecznego banitę ogłoszonym został (462). 
Byli między nimi wprawdzie i Lisowczycy 
ale nie znich samych składały się te rozbój- 
nicze czeredy. Uchwalono wiec na tym sej- 
mie Konstytucya »o kupach swawolnycha 
(168), którą, uważając że poprzednie dla 


160) Rękop. P. Kłodzińskiego str. 43, 771, 8717. 
161) Tamże str. 875. 

162) Tamże str. 640. 

163) Volumina legum P. 3. str. 613. 
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nieczynienia starostów nad nićmi exekucyi 
Żadnego skutku nie odniosły a swawolnicy 
niedbając na ostrość praw bezkarnie się gro- 
madzą, dobra królewskie, duchowne i świe- 
ckie najeżdżajac, mordy i gwałty czynić nie- 
przestają, wsystkie poprzednie Konstytucye 
reassumowano a starostom wykonanie onych 
pod kara 4000 mark polskich nakazano. — 
łatwo zaś sobie wytłumaczyć, dla czego 
groźne prawa wykonywanćmi niebyły, czy- 
tajac w tćj konstytucyi i w drugićj z roku 
4634 pod tytułem: Uwolnienie obywatelów 
ziemi bielskiej o zniesienie kup swawolnych 
(164), jak Prokop Łeśniowolski, starosta 
brański i tameczni obywatele za to, że gor- 
liwi w rozpraszaniu takich kup swawolnych 
wiele znich zniszczyli, osobną uchwała sej- 
mową od wszelkich prawnych kroków tak 
w cywilnćj jak i kryminalnćj drodze ze 
strony rozgromionych łupieżeów lub następ- 
ców zabitych lub właścicielów miejsc, gdzie 
takie rozbicia nastapiły, na wieczne czasy 
obronieni i uwolnieni być musieli ! 
Wyprawiony z pod Stralsundy na czele 
7000 ludzi wódz cesarski Arnheim przybywa 
w maju pod Grudziąż, gdzie i Koniecpolski 
siły swe ściagnał, a Gustaw połączywszy 
się z feldmarszałkiem Wranglem stanał w 


164) Tamże str. 697—698., 
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czerwcu pod Kwidzynem. Niemcy zajęli obóz 
pod Prabułaą (Riesenburg) a obie strony 
dlugo uważały się na wzajem. Król szwedz- 
ki dał nakoniec Wranglowi rozkaz wrócić 
pod Malborg i sam za nim udać się tam po- 
stanowił. Korzysta ztego poruszenia baczny 
Koniecpolski i zamiar stoczenia ogólnćj bi- 
twy porozumiawszy się z Arnheimem usku- 
tecznić przedsiębierze, lubo nie wiecćj nad 
4300 kopijników a 4200 Kozaków miał pod 
swojóćmi rokazami. Dla wywabienia nie- 
przyjaciela w pole udaje, że daży pod Pra- 
bułę a potóm nagle daje przed wschodem 
słońca 27go czerwca 4629 rozkaz Moczar- 
skiemu opanowania obu brzegów rzćki Łaby, 
których przepraw Szwedzi zwykle najostro- 
Żnićj strzegli. Biegły w swćj sztuce Mo- 
czarski ze zwykłym sobie pospiechem usku- 
tecznił zlecenie i pod młynem sadowskim i 
powyżćj Trzciany wszystkie przejścia zaj- 
muje (465). Pospieszył co tchu nieprzyjaciel 
z Kwidzyna dla obrony tych przepraw, ale 
zastał je już w mocy Polaków. Dla wstrzy- 
mania szwedzkich zapedów wyprawia Koniec- 


165) Piasecki str. 485. Twardowski w Władysławie IV. 
str. 183. 
A zai A wprzód kredencują 
Moczarskiego Kozacy, zastępując Liby 
Brzegi oba, że ich miał Gustaw bez. pochyby. 
Dużo bronić . 
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polski kilka choragwi kozackich, które mężnćm 
harcowaniem daja hetmanowi czas przejść 
z całćóm wojskiem przez rzekę. Ociągał się 
Arnheim i sądził, że na jego piechotę o dwie 
mile ztamtąd stojąca zaczekać wypada , ale 
Koniecpolski ufny w swćj niezrównanćj jeź- 
dzie w mgnieniu oka szyki sprawia, na pra- 
wém skrzydle Moczarskiego z kozactwem, 
na lewém kopijników ustawiwszy, środek po- 
silkom niemieckim porucza. Runęli naprzód 
Kozacy pomni na dawną swą sławe, potóm 
sam hetman z młodzieńczym zapałem rzuca 
się w najgęstsze szwedów zastępy, kędy Gu- 
staw ze swćmi stał działami, rozrzuca kliny 
i czworoboki nieprzyjacielskie, siecze, rabie 
i armaty zdobywa. Wytężają Szwedzi osta- 
tnie siły, rozlewaja się po polu, a tu ich 
Arnheim zwycięzko przyjmuje. Gonią ucie- 
kajacych aż do Strażewa. Próźno usiłuje Gu- 
staw wznowić walkę, próżno zebrawszy na 
nowo część swoich na Polaków uderza, po 
krótkićj rozprawie zewsząd od jazdy ści- 
śniony a nakoniec i od kilku chorągwi Ko- 
zaków późnićj nieco przybyłych oskrzydlo- 
ny, sam dwa razy pojmany, dwa razy oswo- 
bodzony ledwie nocą do Malborga ujść zdoła, 
40 dział, 45 choragwi, krocie pobitych a 
kilkaset pojmanych utraciwszy. Po uścielo- 
nych trupami polach ścigają pierzchających 
nasi a mianowicie Moczarskiego Lisowezycy 


( % ) 


od Trzciany aż do Sztumu. Zwycięztwo tak 
stanowcze odepchnęło nieprzyjaciela aż pod 
Malborg, dodało serca Polakom a byłoby 
większe nierównie wywarło skutki, gdyby 
potajemne intrygi i niesforność niemieckich 
posiłków niepokrzyżowała następnych dzia- 
łań. Zamiast ciagnać prosto na Malborg, wo- 
lał Arnheim przejść Wisłę, i zajać szaniec 
szwedzki pod Weissenburgiem, zkąd rzćka 
na dwa rozpływa sie ramiona; a Koniecpol- 
ski dla braku piechoty poźno przybył pod 
Malborg. Kroniki niemieckie opisując bitwę 
pod Trzcianą czyli Sztumem dodaja (466), 
że wkrótce po nićj Szwedzi ze Czczowa na- 
padli w jakiejś wiosce nocną porą i niespo- 
dzianie na Moczarskiego, ludzi jego prócz 
30 co sie ucieczką ocalili wymordowali, 4 
choragwi jezdnych (kornetów) a 5 sztanda- 
rów (piechotnych) niemnićj dużo więźniów i 
zdobyczy zabrali, i że sam dowódzca ledwie 
w koszuli umknał. Przesadność tćj powieści 
pokazuje sie jednak z rekopismów , gdzie o 
jego pochodzie z Prus na Ukrainę w roku 
4630 po skończonćj wojnie na czele kilku 


166) Khewenhiller T. XI. str. 812. Theatr. Europ. T. 2. str. 
82. Oba dają mu tytuł pułkownika i pierwszy nazywa 
go „Mazarsky drugi „„WMazarsski.* Ze wszystkich li- 
sowskich wodzów tylko Lisowskiego, Rogawskiego i 
Moczarskiego imiona w zagranieznych dziejopisarzach 
znaleść możną. 


(a) 


choragwi jest mowa, podejrzaną zdaje się 
bydź także z powodu wzmianki o sztanda- 
rach piechoty, którćj pod swém dowództwem 
niemial; żaden tćż z naszych dziejopisarzów 
ani słowem o tém nie wspomniał. 
Nieszczęsne nieporozumienia użyczyly 
Gustawowi czasu wzmocnić swe stanowiska, 
ściągnąć znaczne posilki i znów groźną przy- 
brać postać, Niedał się Arnheim przełamać 
w swym dwuznacznym uporze i nieczynności 
samemu nawet królowi, który niebawem na 
widzialnią wojny przybył, i zamiast działać, 
zaczął się dopominać o żołd, a choć mu ten 
z własnćj Zygmunta szkatuły wyliczonym 
został, niechciał przychylić się do jego ża- 
dania, aby zbyt liczne wojska (wynosiły bo- 
wiem do 39000) podzielić i częścią Elblag, 
częścia Pilawę okrażyć, wymawiał się ce- 
sarskićmi rozkazami a pruskiego Elektora 
poseł ustawicznie mu pod bokiem siedział. 
Zwietrzywszy zdradę Zygmunt uzyskał jego 
odwolanie, ale nic nie wskórał od przysla- 
nych natomiast niezdatnych i nieczynnych 
wodzów ks. Henryka Sasko- Lauenburskiego 
i Filipa Mansfelda. Tak posilkowe to woj- 
sko nieprzynosząc Polakom korzyści, jaką 
Lisowczycy niegdyś Cesarzowi sprawili, nie- 
mnićj trapiło swą wyuzdanością Prusy jak 
oni dawnićj Austryą a dało owszem Gusta- 


wowi nowy pozór do wmieszania się w nie- 
6—XII. 


(2) 


mieckie zaburzenia, jak to i wtenczas i nie- 
raz potóm w manifestach swych i odezwach 
powtarzał. 


Po długich zwłokach przedsiewział pol- 
ski hetman opanować malborska wyspe, czyli 
Wielkie Żuławy, otworzył sobie doń bramę 
zdobyciem ważnego szańca, gdzie: jenerał 
szwedzki Matti Kagg poległ, i puścił tam 
kilka kozackich choragwi nito swory zażar- 
tych ogarów. Zginał: wkrótce pod ich mie; 
czem syn feldmarszałka Wrangla, i Szwedzi 
ujrzeli się z całćj prawie wyspy wyforowa- 
nymi, kiedy powstałe w obu wojskach za- 
raźliwe choroby, doskwierający brak żywno- 
ści i paszy i wzajemne umeczenie ułatwiło 
francuzkiemu posłowi Baronowi de Charnace 
i angielskiemu Sir 'Thomaszowi Róe dawno 
już powtarzane zabiegi około pogodzenia 
strón obu. Po krótkićm zawieszeniu broni za- 
warły nareszcie za ich pośrednictwem dnia 
26go września 4629 w Altmarku pod Sztu- 
mem rozejm na lat 6 do 4635, na który 
czas Szwedom Inflanty po Dźwinę, w Pru- 
siech zaś Brunsberg, Elblag, Pilawe i kil- 
ka innych miast z portem frauenburskim i 
gdańska nerynga przyznano. 


Po skończonćj wojnie obrócono wojsko 
polskie na Ukraine, dokad i Moczarski ze 
swymi Lisowczykami dostawszy należyta za- 


( 43 ) 


plate z pićrwszą wiosną 4630 wyruszył. 
(167). Jak pićrwićj tak i tera4 odrywali 
się od nich swawolni, chciwi zdobyczy ludzie, 
do których przyłaczyli sie i inni rozpustni- 
cy. Jedna z takich kup ciągnęła znów na 
Raków, co był zawsze najłakomszym łupem. 
Gdy się mieszczanie i tą razą okupili, obró- 
ciła się na bliski Szydłów, królewskie na 
skale stojące, murem i walem opasane miasto 
gdzie mężny dowódzcąa Słanisławski przed- 
siewziął bronić się do upadłego i pamiętna 
dać zuchwalcom naukę. akoma hałastra roz- 
lewa się po przedmieściach i żąda od miesz- 
kańców pieniędzy, różnych trunków i ży- 
wności lub podobnego jak w Rakowie oku- 
pu. Ufając dowódzcy warowni, odmawiają im 
śmiało wszystkiego, a rozjuszeni swawolnicy 
podkładaja zewsząd ogień i oddają się nie- 
powściąglemu rabunkowi. Plomień wiatrem 
gwałtownym podżegany nietylko wszystkie 
przedmieścia ogarnia, ale i do miasta i zam- 
ku wkracza, niewystarczają studnie do przy- 
tlumienia srogiego żywiołu; — pośród trwogi 
i zamieszania cisną się uciekajacy do jednéj 
bramy, gdzie ich moe w kłębach dymu i w 
natłoku uduszona ginie. Straszna ta klęska 
od Lubienieckiego opisana, spotkała Szydłów 
ägo Kwietnia 4630, a sami łotrowie przera- 


167) Rękop. P. Kłodz. str. 386, 505. 
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żeni swą zbrodnią zaraz na wszystkie roz- 
biegli się strony. (468). 

Choragwie z Prus przybyłe rozłożono 
na Ukrainie i w trakcie kijowskim, kedy 
nasz Moczarski ze swymi ludźmi już aż do 
roku 4688 zostawał (469). Dostali tam za- 
raz do czynienia z szyzmatyckićm kozactwem, 
które sądząc, że ich tam na jego zgubę spro- 
wadzono straszny bunt podnioslo, zimowe 
Polaków leże najechało, wielu pomordowało, 
innych do odmiany stanowiska zmusiło, het- 
mana z ramienia królewskiego sobie danego 
Ilrićka zabiło a innego Tarasa obrało, aż 
je Koniecpolski ża Dnieprem około Pereja- 
sławia po wielu potyczkach do posłuszeń- 
stwa i wydania hersztów zimusil. Nie już 
jednak aż do r. 4633 o Moczarskim i Lisow- 
czykach pod jego dowództwem będących nie- 
czytamy, a natomiast całą uwagę na zachód 
ku Niemcom zwrócić musimy, skad usla- 
wieczne powtarzały sie werbunki, lubo tych 
szczegóły i dalsze skutki dla braku mate- 
ryałów nie zawsze wywodnie opisać potra- 
fimy. — 

Gdy Gustaw Adolf jak lew długo wstrzy- 
mywany, nareszcie w r. 4630 w niemieckie 
szranki, na które oczy calćj Europy zwró- 


168) Historia Reformationis pol str. 251. 252. — Rękop. P. 
Kłodz. str. 368. 
169) Tamże str 70. 
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cone były, skoczył, w krótkim czasie Po- 
morze zawojował i przez Brandeburg i Szląsk 
wprost w serce swego przeciwnika godził, 
pędząc przed sobą zdziwionych jego wodzów; 
zamknął się jeden znich br. Szaumburg w 
Frankfurcie nad Odra i ściagał do siebie 
rozproszone wojska. Był wtenczas w Pol- 
sce już od lat wielu obywatel irlandskiego 
rodu Jakób hr. Buttler, który w roku 4627 
indigenat na sejmie otrzymał. Pełen wojen 
nćj ochoty, odznaczył się już był w Pru- 
siech. Porozumiawszy się z Wallensteinem 
odebrał od niego umocowanie zebrania w Pol- 
sce własnym kosztem na żold umówiony kilka 
tysięcy Żołnierza, spisał niebawem 45 cho- 
ragwi Lisowczyków i przyprowadził ich w 
(towarzystwie swego pułkownika i krewnego 
Waltera Butlera hr. Szaumburgowi do Frank- 
furtu (470). Że Wallenstein około tego cza- 
su z dowództwa złożonym został, nie do- 


170) Volumina legum. Heraldycy nasi nieraz o tym Butlerze 
wzmiankują. Niesiecki T. 1. str. 225. Najwięcej jednak 
o nim w ciekawćm dziełku Irlandczyka ks. Thomasza 
Carve pod tytułem : Itinerarium R. D. Thome Carve 
Tipperariensis Sacellani majoris in fortissima jurta et 
nobilissima legione Stren. Dom. Colonelti D. Walteri 
Deveroum (Monguntiae 1640 str. 40.) Autor najwyższy 
kapelan pułku ochotników irlandzkich w cesarskićj 
służbie zostającego był w Niemczech najprzód przy 
Butlerze 1630—1631, następnie przy owym Deveroux co 
w roku 1634 Wallenstcina zabił. Schodził się nieraz 
z Lisowczykami i ciekawe o nich podaję szczegóły. 


CS) 


trzymano ugody i z własnéj podobno kie- 
szeni a może i łupów utrzymywać się mu- 
sieli. O składzie ich tyle wićmy, że tam był 
pulk Jarockiego a wnim między innymi rot- 
mistrz Pawel Cieliński i drugi pułk Wie- 
ruskiego, w którym rotmistrzował jakiś /Ko- 
licz (174). Bliższych szczególów o ich dzia- 
łaniach niemamy, to pewna, że gdy Jakub 
Butler z naczelnikiem wojsk cesarskich Til- 
lym do Pomorza i Marchii brandeburskićj 
pociagnał, oni jakiś czas około Frankfurtu 
pod dowództwem Waltera i pułkownika Mer- 
bersteina zostali, a po zdobyciu tego miasta 
od Szwedów i pojmaniu Waltera Butlera na 
Szląsk poszli (172), gdzie jenerał Tiefen- 
bach dowodził, i dokad w lecie 4684 Wal- 
ter wykupiwszy się z niewoli przybył, aby 
znów do Polski i Warszawy dla zebrania na 
własny koszt ochotników pospieszyć, których 


Był to Dębołęcki Irlandczyków a praca jego Jakubo- 
wi Butlerowi przypisana, zawiera niemało szacownych 
wiadomości do dziejów tych wojen niemnićj o owcze- 
snym stanie Niemiec, Polski i okolicznych krajów przez 
które parę razy przejeżdżał. 

171) Ręk. P. Kłodzińskiego str. 96 i 739. Być może, że wy- 
prawie tćj przewodził znany nam już Iwanicki, bo Nie- 
siecki o nim pisze (T, IL. str. 454) że 2000 ludzi uzbro- 
iwszy, znimi do Niemiec w pomoc cesarzowi poszedł, 
tam z Gustawem i Szwedami mężnie się potykał, aż 
pracami wojennćmi zwątlony w Niemczech żyć przestał. 

172) Ze byli w r. 1631 na Szląsku świadczy ręk. P. Kło- 
dzińskiego str. 266, 363, 423 , 513, 739, gdzie także 
chorągiew Jana Dębickiego wspomniana. 
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stu zarówno (jak mówi Carve) konno i pie- 
szo walczyć umiejących, do Wrocławia przy- 
prowadził (4738). Niemożna watpić, że i to 
Lisowczycy byli. Uczynili na nich w prze- 
chodzie chłopi szlascy zasadzkę, ale Butler 
obejrzał się zawczasu i cios zamierzony spadł 
na własną ich głowę. 

Już Szwed na wszystkie rozpościerał się 
strony, już baczni na własne ocalenie Elek- 
torowie saski i brandeburski łacznie z nim 
działali, a polskie pogranicze niemało cier- 
piało od wojsk w opłotnych niemieckich 
prowincyach nagromadzonych, których od- 
działy przez koronne nawet granice wpada- 
jac, szkody i łupieztwa czyniły (174). — 
Cierpiał nie mało z drugićj strony i Szląsk 
od naszych, a Stany jego z poczatkiem 4632 
w Wrocławiu sejmujace błagały cesarza aby 
się w tćj mierze u króla polskiego wstawił 
i złożenia wspólnćj komissyi żądał (475). 
Ale Ferdynand II. innćmi był rozdarty tro- 
skami. Przegrawszy w wrześniu 4634 okro- 
pna pod Lipskiem bitwę, widzac całe Niemcy > 
w ręku nieprzyjaciela, a Czechy z Praga od 
Elektora saskiego zagarnione , Gustawa na- 
koniec z Bawaryi już do Austryi zagladają- 


173) Carve str. 67, 68. „Centum equo pedestriam selecto- 


rum militum collegit. 
174) Volum. leg. T. 1IL. str. 685 686 obacz Obmyślone środ- 
ki obrony granic. 


175) Theatr. Europ. T. IL. str, 623. 
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cego, wyprawił na sejm w kwietniu 4632 
w Warszawie odbywający się posla Macieja 
Arnoldina von Clarenstein, który Zygmun- 
towi i Polakom opłakany stan swego pana 
wystawił, i przypominając odwieczne w roku 
4624 odnowione traktaty o nową a rychla 
pomoc prosił. Nie korzystną otrzymał jednak 
odpowiedź już dla zawartego z Gustawem 
rozejmu, już dla grożacćj z Moskwa wojny, 
z którą zawarty niegdyś na rzćką Dywiliną 
pokój w roku nasteępujacym upływał, już dla 
urosłych ztąd dla samćj Polski tylekroć klęsk 
i zaburzeń (176). 

Ostatni to był sejm za Życia Zygmun- 
ta Il., który wkrótce po nim 80. kwietnia 
4632 długie swe a pełne wielkich zdarzeń 
panowanie zakończył, Po zgonie jego oba- 
wiano się nie bez przyczyny nader burzli- 
wego bezkrólewia. Gdy je prymas Weżyk 
ogłaszał i sejm konwokacyjny zwolywał, 
zwrócił uwagę stanów na zbierające się 
gdzie niegdzie swawolne gromady, zalecając 
starostom pilne na nich baczenie a obywa- 
telstwu obmyślenie na sejmikach rychłego 
sposobu obrony (477). Widzieliśmy dopiero 


176) Obacz dzieło urzędnika i dypłomaty szwedzkiego 
Königlich Schwedischen in Teutschland geführten Krie- 
ges erster Theil durch Boguslaff Phitipp v. Schemnitz 
(1648 sty, 297 zweiter Theil 1653). Ten sam szczegół 
w Th, Europ. T. IL. str. 576, 

177) Vol. leg. T. UI. str. 721. 
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znaczną Lisowczyków liczbę butlerowskiego 
zaciągu na Szlasku. Wallenstein po zgonie 
Tillego a rozbiciu wojsk cesarskich z nie- 
ograniczoną prawie władzą na nowo do naj- 
wyższego dowództwa powołany, zaprzątał 
się w Morawii zebraniem świeżych żastę- 
pów. Ustanawiajac żołdy dla różnych rodza- 
jów broni, wyznaczył dla jazdy polskiéj 
dzieńnie 2 funty chleba, 4 funt mięsa, 2 
miarki piwa, 4 wina i na tydzień pół korca 
owsa, pieniędzmi zaś 6 reńskich miesie- 
cznie (478). Przecież, lubo się wielu do tak 
dobrćj służby cisnęło, nie mało z tych, co 
tam byli w maju do kraju wracało. Pisze o 
tóm w ciekawych swych pamiętnikach książe 
Albrecht Radziwiłł, gdy na sekretnćj radzie 
7go maja odbytćj Stanisław Koniecpolski 
hetman już wtenczas w. kor. dwa podał spo- 
soby dla zapobieżenia grożacemu zamiesza- 
niu, to jest: aby z grassowników swawolnych, 
których tysiąc i sześćset % Niemiec powra= 
cało, przedniejszych kilkaset między kompu- 
towymi policzyć, przeż których złączenie 
inniby się rozsypali, powtóre: wywołanym 
dać assekuracyą i nadzieje powrotu do ho= 
norów, jeżeliby rabunki porzuciwszy do do- 
mów się wrócili. Zygodzili się tia to senato- 
rowie, aby hetman sześćset ich zaciągnął i 


178) Khevenhiller T: XIL: str, 15. — Theatr: Europ: T; IL 
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zaprowadził na obrone granie królestwa. — 
"Toż samo pozwolono i hetmanowi litewskie- 
mu. Powiodla się szcześliwie za pomoca bo- 
ska ta rada; półki swawolne tym sposobem 
są rozprószone i wszelka w królestwie u- 
stała burza a pokój i uciszenie nastapilo. 
(179). Jakoż w skutek madrych uchwał se- 
natu i sejmujących na konwokacyi stanów 
(od 22g0 czerwca do AGgo lipca) było to 
bezkrólćwie istotnie jednóm z najspokojnićj- 
szych (150). Na posiedzeniu dnia 4go lipca 
czytano list od stanów i miast szlaskich 26g0 
czerwca z Bytomia pisany, gdzie się skarzyli 
na nasze Żołnierstwo, które w S$ chorągwi 
zaciągnawszy się na cesarską, kraj ten nie- 
szcześliwy łupiło, bydło, trzody, gumna, 
żony, dzićwki, czeladź od najmniejszych do 
najwiekszych brało, zabijało, gwałciło. Pro- 
szono wiec o sprawiedliwość, wyrażając ną 
osobnćj karcie imiona i nazwiska wszystkich, 
a mianowicie głównego przewodzcy Jana 
Wiktora. Uradziła izba znieść się z senatem, 
czyby komisarzów na miejsce nie wysłać, 
lecz czy to nastąpiło? niewiadomo (181). 


479) Pamiętniki Albrychta Stanisława ks Radziwiłła kancl. 
W. Litewskiego, Poznań (1839) Tom 1. str. 15. Dziwnie 
się wyraża Szyller, gdy w swćj historyi 30łetn wojny 
księga 3, str. 87 mówi: „„Pohlen musste ihm (Wallen- 
steinowi) seine Kosalien liefern,“ jak gdybyto rząd sam 
iz obowiązku jakiegoś czynił!! 

180) Vol. leg T. LIL. str. 727, 742, 743. 

181) Szczegół ten znalazłem w dziele zacnego Ambrożego 
Grabowskiego : „„,Ojczyste spominkić* (Kraków 1845. 
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Koniecpolski otrzymał zlecenie aby wojsko 
koronne na trzy części podzieliwszy, część 
pod Skałą nad Zbruczem pod Łukaszem Zół- 
kiewskim woj. braeławskim, cześć okoła 
Winnicy i Bracławia pod Mikołajem Potoc- 
kim pisarzem koron. zostawił, a straż Ukra- 
iny rejestrowym kozakom zaporowskim po- 
ruczył. W jednym więc z tych oddziałów 
znajdował się nasz Moczarski i owi 600 
z Niemiec przybyli i jemu także zapewne 
pod zarząd oddani Lisowczycy. Dla zapobie- 
Żenia obcym zaciagom a mianowicie wyjściu 
na Szlask wydano groźny uniwersał 4go 
września (482). W zawartych tóż z nowym 
królem Władysławem IV. pactach conventach 
które 9go Listopada podpisał, warowała so- 
bie między innómi Rzplta »še bez jéj wiedzy 
i przyzwolenia żadnych wojsk zbierać i za 
granice wyprowadzać nie będzie, ani kupami 
wywodzić niepozwolis (483). Trzynastego 
t. m. (słowa są Radziwiłła) (184)< oznajmił 
izbom podkomorzy sandomirski, iż znalazł 
w skarbie królewskim pacta z cesarzem u- 
czynione przez ś. p. marszalka kor. Wol- 


str. 225.) Wypisał go z Diariusza: tćj konwokacyi w 
rękopismie będącego. 

182) Rękop. P. Kłodz. str. 59 i inne. 

183) Vol. Leg. T. III str. 765. 

484) W pamiętnikach T. I. str. 119. 
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skiego posła do cesarza (485), co jest prze- 
ciwko prawom i zwyczajom przodków na- 
szych, bo tego zawsze się bali, gdy Lisow- 
czykowie wyszli. Odpowiedział Prymas: że 
compactata nie są szkodliwe, gdyż one nie 
nowego w sobie nie zawierają, ale tylko 
stare rzeczy, to jest: wolne Żołnierza za- 
ciągi za granica. Tenże podkomorzy rzecze: 
Były pacta z Węgrami, z Czechami i z ce- 
sarzem , w których tylko o pokoju kaucya 
hyła, tu inaczćj zaś. Odpowiedaiał Prymas, 
iż w tych compactatach jedno tylko odnowie- 
nie pokoju było, co też i drudzy biskupi 
ztwierdzili i tak się uspokoił podkomorzy.< 
Gdy tak wizbie rozprawiano, walczyli tym- 
czasem nasi na polach pod Lützen, kedy 6. 
listopada 4632 Gustaw Adolf, jak ów Julian 
Rzymski pod Nisibi od tajemniczćj jakićjś 
reki poległ. Zwycięztwo zostało watpliwie, 
ale Gustawa zastąpił w polu ksiaże Bernard 
Veimarski, w gabinecie zaś kanclerz Oren- 
slierna, jeden z największych ministrów, ja- 
kich Europa wydała. ©pisujac wiekopomną 
tę bitwę Szyller mówi: »że lekka jazda pol- 
ska z urwacką na lewém skrzydle ustawiona, 
gdy na nia prawe szwedzkie pod dowódz- 
twem samego króla będące skrzydło ude- 


185) Mówiliśmy w rozdziale FV. tćj historyi, jak Zygm. II. 
w r. 1613 traktaty dawne z cęsarzem Maciejem, do któ= 
rego był posłem Wolski, wznowił. 
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rzyło, niemogac wytrwać natarczywości cięż- 
kich finlandzkich kiryssierów w rozsypke 
poszła, a nieporządna swą ucieczką resztę 
kawaleryi w trwoge i zamieszanie wpra- 
wila« (486). — Pojechał wkrótce do Polski 
Karol Hanibal Dohna zkąd w brew prawu 
narodów i najwyraźniejszym rozkazom je- 
szcze przeszło 4000 ochotników na Szląsk 
wyprowadził (187): Należał do tych pułk 
Wieruskiego, gdzie była między innćmi cho- 
ragiew Jaroszowskiego, niemnićj chorągwie 
Jana Dębickiego, Sierakowskiego, Strasza, 
Zygmunta Debińskiego; jakiś Czarnecki, co 
był w roku 4630 administratorem w Żywcu 
przyprowadził także kilka chorągwi pod Nis- 
sę (188), ci wszyscy zawsze Lisowczykami 
są zwani. Działo się to przed Bożćm Naro- 
dzeniem, czyli, jak owczesnym sposobem rę- 
kopism wyraża: przed Godami. Na wieść o 
ich zbliżaniu się osadzili Szwedzi z Sasami 
pewien przesmyk, uderzyli na przednie cho- 
rągwie i do stu ludzi ubili; lecz one, lubo 
z razu w rozsypkę poszły, niebawem znów 
do Dohny przybyły. Stany królestwa na 
sejmie koronacyjnym w lutym 4633 w Kra- 


18) Księga III. str. 130. 

187) Khevenhiller T. XH. str. 68. Lotich T. I str. 1134. 
Theat. Europ. T. IL. str. 763. Chemnitz Cz. 2. sir. 57. 

188) Ręk. P, Kłodz, str, 138, 191, 266, 279, 289, 451, 651, 
722, 856, 
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kowie slusznie zuchwalstwem swawolników 
tych oburzone, wszystkich, co na Szląsk 
wyszli, wznawiając surowa konstytucya z r. 
4624 za bezecnych bannitów i wrogów oj- 
czyzny ogłosiły. Że jednak wojna moskiew- 
ska już przed progiem stała, a ludzie w sztu- 
ce wojennćj tak bardzo wyćwiczeni poży- 
tecznymi bydź dla kraju mogli, przydano wa- 
runek, iż każdy z nich co we cztćry nie- 
dziele po obwieszczeniu tćj konstytucyi na- 
zad się wróciwszy manifestacją powrotu swe- 
go w własnym grodzie uczyni, a potém w 
wojsku przeciw Moskalom przeznaczonćm 
kwartał na swój koszt przesłuży i znaczną 
jaka przysługę uczyni, za dobróm zaleceniem 
od hetmanów na sejmie do czci przywróco- 
nym będzie, od czego atoli starszyzne ich i 
przewodców wyjeęto (489). 

Przybył znów w czasie tego sejmu po- 
seł cesarski dla powinszowania Władysła- 
wowi wstąpienia na tron, ocnowienia da- 
wnych z Polska traktatów z proźbą o rychłą 
pomoc w jakikolwiek sposób (190). Zatwier- 
dzono wprawdzie 42go lutego t. r. (194) 


189) Vol. leg. T. III. str. 812. pod tytułem: „„Reassumpcya 
konstytucyi 1624 na Swawolniki.** 

190) Dzieje narodu polskiego za panowania Władysła- 
wa IV. P. Kajetana Kwiatkowskiego (Warszawa 1823) 
str. 53. Dziwi mię, że o następującym odnowieniu trak- 
tarów nic nie wspomniał 

191) Codex diplomaticus Reg, Pol. et M. D. Lithuan X. M 
Dogiel (Wilno 1758) T. I. str. 300—7. 
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istniejące z dawna sojusze, warując: »że spo- 
sób, w jaki pomoc nieść sobie mają, będzie 
zależuł od rozsądku każdego z nich, nie- 
nnićj Stanów Państw obopólnych z tem jed- 
nak wyraźnćm zastrzeżeniem, iš każdemu 
z nich wolno z krajów drugiego Ochotników 
za swe pieniądze wyprowadzać, o ile to za 
wiedzą wzajemną stanie się, a właściwy król 
sam wojną zaprzątnionym nie bedzie, — że 
zaś wówczas do moskiewskićj gotowano się, 
odmówiono posiłków i zaciagu. Król posłał 
tylko po sejmie sekretarza koronnego Pio- 
tra Gembickiego do Wićdnia, ofiarujac po- 
średnictwo przy układaniu pokoju w Rzeszy, 
o którym cesarz jeszcze ani myślćć nie- 
mógł (492). i 
Wallenstein cofnał sie po bitwie lutzen- 
skićj do Czech zkad nieczynnie na obroty 
nieprzyjacielskie pogladał i tylko na Szląsk, 
gdzie saski feldmarszałek książe Franciszek 
Albrecht Lauenburski dowodził, hr. Macieja 
Gallasa w pomoc Dohnie wyprawił. Stanął 
on w sam nowy rok 4633 w Grotkau i za- 
raz nazajutrz Polaków i Kroatów na saskie 
oddziały wysłał (493). Powiodło im się do- 
brze zrazu, na kilkadziesiąt nieprzyjacielskićj 
jazdy niespodzianie wpadłszy, pedzili ich 


192) Kwiatkowski str. 53. 
193) Chemnitz T. IL. str. 55. 
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z zakrwawionćmi łbami przed sobą, zanim 
ksiaże Lauenburski wojsko ściągnął; potém 
odskoczyli do głównego 40tysięcznego kor: 
pusu Gallasa, którego bliskości książe ani 
się domyślał. Za przybyciem jednak szwedz- 
kiego jenerała Duwala i saskiego feldmar- 
szałka Arnheima, niemógł Gallas wydołać 
połączonym ich siłom, które w okolicy Ohlau 
i Strehlen staneły, lubo liczba Lisowczyków 
od dnia do dnia nowymi powiększała się 
przybyszami, między którymi czytam rotimi- 
strza Sławińskiego, (494) i już przeszło 2000 
głów wynosiła, bo Dohna i tego roku znów 
po nich ze znaczną summą do Polski jeździł 
(195). — Stali z 600 dragonami w Strehlen 
pod dowództwem hr. Merode. 29go stycznia 
uderzył na nich z przednia strażą Duval, 
przełamał, wielu ubił a podpułkownika ze 
400 ludźmi pojmał (496). Dragoni pierzchnęli 
aż do Nissy i Grotkau, Polacy z Kroatami 
zamknęli się w mieście aby go bronić do 


bi 


194) Rękop. P. Kłod. str. 607, 203, 279, 137, 568, 885, 165. 
Był tam wtenczas między innymi i jakiś Krasicki 
z Orzechowskim str. 443. Że niektórzy jeszcze i przed 
Wielkanocą 1633 na Szląsk jeździli, widzę na str. 95 
i 96 u których był niejaki Paweł Cieliński strażnikiem 
i porucznikiem. 

195) Chemnitz T. II str. 57. Puffendorf Comment. de rebus 
Svecicis str. 98. Luce T. H. str. 1622. Theat. Europ. 
Tom HI. str. 8. Khevenhiller Fom XII. str. 570. Łotich 
Tom. II. str. 7. 

196) Chemnitz T. Il. sw. 57. Paffendorf str. 98. 
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upadłego; lecz gdy szturm przypuszczono, 
przekonali się wnet o niepodobieństwie dłuż- 
szego oporu, i chcieli umknać bramą Wasser- 
Thor zwana. Zabiega ich i tu zażarty nie- 
przyjaciel, 500 do nogi wyrzyna, a reszta 
ledwie z krwawym mieczem i zbryzganą o- 
«lzieża przez najgęściejsze szeregi przebić 
się zdołała (197). Musiał potóm Gallas uchy- 
lić się nazad do Czech, a cały Szlask prócz 
jednćj Nissy (Neisse) ugjał przed nieprzy- 
jacielem kolana. Gdy największa część owych, 
dawnićj zaciągniętych Lisowczyków Gal- 
lasowi towarzyszyła, wrócili inni a miano- 
wicie owi powtórnie od Dohny zaciagnieni 
po Wielkićj nocy 4688 do kraju niedostaw- 
szy żołdu, ale dawszy się natomiast dobrze 
téj nieszczęsnćj krainie we znaki. Sam Arn- 
heim uradowany ztego ubytku wojsk cesar- 
skich, ułatwił im powrót drukowanym paten- 
tem, którym wszystkim nakazał, aby im 
wolne przejście użyczono. Przeklinali oni 
głośno Dohne, że ich na tak marną służbę 
naraził, zkad wiele trudów i ciosów a nic 
pieniędzy nieodnieśli (198). Zgromił za to 
Dohne i ks. Frydlandyi, co go tak dotknęło, 
że niebawem potém ze zgryzoty w Pradze 


197) Luca T II. str. 1416. — Theat. Europ. T. III str 8.— 
Khevenhiller T. XII. str. 569. 


198) Chemnitz T. II. str. 57 'Lotich T. II. str. 7. Puffcn- 
dorf str, 98. Ręk, P. Kłodz. str. 417. 266 
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umarł (499). Dziejopisowie uważają, że mię- 
dzy powodami powrotu do kraju, dawali 
Lisowczycy i ten, że ich tam nazad odwołano. 
Bylo to po części skutkiem przytoczonćj 
sejmowćj uchwały, która między innymi rot- 
mistrzów Zygmunta Dembińskiego i Slrasza 
powrót spowodowała. Ostatni zaciągnał się 
też z wieloma na przyszła wojnę moskiewską. 
Jedną także lisowską chorągiew na Ukrainę 
do tamtych wyprawiono (200). Nie moge po- 
minąć tu ciekawego szczegułu o usiłowa- 
niach cesarskich zaciągnienia jak najwięcćj 
polskich ochotników. Niejaki Borkowski, syn 
zegarmistrza z Pragi wróciwszy tam do krew- 
nych wstapił do cesarskićj piechoty już o- 
koło r. 1628. Że był człowiekiem zdatnym 
na wszystko odważnym a przytćm chełpli- 
wym, udało mu sie wydrwić od rzadu kilka- 
naście tysiecy na zaciagnienie kozaków. — 
Przybył do Polski w r. 4638, ale niemyślac 
bynajmnićj o uiszczeniu się z obietnicy, przy- 
stał do Zamojskiego , starosty krakowskiego 
i pieniądze cesarskie poroztracał. Posłał nie- 
hawem cesarz kogoś do Polski, aby się do- 
wiedzićć, czemu się z ludem jak się zobo- 
wiazał niestawi? On zwietrzywszy że tu o 
gardło rzecz być może, schronił się do Re- 


199) Khevenhiller T. XII. str. 570. 
200) Ręk. P. Kłod. str. 417, 651. 266. 
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formatów krakowskich i oblókł habit, udając 
pokutnika. Zakonnicy odesłali go na Wiśnicz 
do klasztoru swćj reguły, i tak uszedł gro- 
Żacćj chłoście. — Jeżeli dobrzy ci ojcowie 
przewidywali, że z tego klasztoru miał być 
kiedyś kryminał cesarski, to go zaiste ni- 
gdzie lepićj umieścić niemogli. (204). 
Widzę nastepnie naszych w Bawaryi, 
gdzie główna widzialnia wojny od Szwe- 
dów dla przygnębienia wiernego cesarskiego 
stronnika ksiecia Maksymiliana przeniesioną 
została. Ks. Bernard Weimarski zagarnął w 
styczniu i lutym 4633 Frankońia i biskup- 
stwo bamberskie. Gustaw Horn zajawszy 
pierwićj jeszcze całą Alzacja stał nad wyż- 
szym Dunajem w Szwabii naprzeciw bawar- 
skiego jenerała Jana hr. Aldzingera. Dla 
zapobieżenia ich połaczeniu się wyprawiono 
Jana von Werth, pićrwszego owych czasów 
partyzanta, który tyle potóćm w Niemczech i 
Francyi dokazywał, ile niegdyś nasz Lisow- 
ski w Rossyi. Latał ón na czele lekkiego 
oddziału jazdy z miejsca na miejsce i samém 
już swóm imieniem trwożył nieprzyjaciół. 
Oddano mu szczególnie pod zarząd Kroatów 
i Polaków z Czech wysłanych. Połączenie 
Ilorna z Bernardem nastąpiło przecie w kwie- 
tniu około Donauwerth. Upadi wkrótce wa- 


201} Tamże str. 66. 
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żny Landsberg, a Aldzinger z Werthem za- 
jeli mocne stanowisko między rzéka Ammer 
a Izara dla zasłonienia Monachium. Gdy Horn 
w czerwcu miasto Pappenheim obległ, wy- 
słano pieć pułków Kroatów i Polaków do 
4500 ludzi wynoszących dla obrony tego 
miasta i zasilenia żywnością twierdzy Wilz- 
burg. Przylecieli wprawdzie za poźno dla 
ocalenia Pappenheima , ale drugiego zamiaru 
dopieli i wracali zakoliwszy aż na Hilpolt- 
stein. Puścił na nich Horn swa jazde pod 
pulkownikiem Janem Wachtmeister, a ten 
zabiegł im niespodzianie droge pod Beilngries 
45go czerwca, do 250 na placu położył, 50 
a między témi 2 poruczników i jednego kwa- 
termistrza pojmał. Reszta utraciwszy do 300 
koni musiała po większćj części pieszo u- 
ciekać (202). — Wrócił tymczasem Gallas 
w maju z naszymi Lisowczykami z Czech 
pod Nissę (203), gdzie za przybyciem Wal- 
lensteina już 45000 ludzi mieli. Wielkich 


202) Chemnitz T. IL. str. 156. Pufendorf str, 109. Theat. 
Europ. T. IIL. str. 79. Khevenhiller T XII str. 630. Lot- 
tich T. IL str. 7%. — Kronikarz ten wspomina na str. 
55. polaka Szabrowskiego (Sabroscius) który był ulu- 
bionym rotmistrzem jenerała cesarskiego Gronsfelda i 
pod Hameln nad Wezerą w nocy walcząc od kuli po- 
legł, gdy go rzeczony wódz na odsiecz tego miasta od 
ks. Jerzego Luneburskiego oblężonego z Minden wysłał. 

203) Khevenhiller T. XII. str. 577 „ausser den Kosaken und 
Kroałen.'* Theat. Europ. T, IH. str. 74. Lotich T. M. 
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spodziewano się rzeczy. Wszystko spełzło 
jednak na niczém bo ks. Frydlandyi pragnac 
korzystać z położenia cesarskiego, śnił o 
czeskiej koronie, zawarł z Arnheimem za- 
wieszenie broni, umawiał sie nakoniec z 
Oxenstierną i Francuzami, za których po- 
średnictwem szwedzki kanclerz ułożył był 
jeszcze w kwietniu w Heilbronn z kilkoma 
obwodami Rzeszy groźną dla Ferdynanda u- 
gode. Elektorowie saski i brandeburski znie- 
chęceni wmieszaniem się Francyi w ich 
sprawy dostrzegali już dawnego Szwecyi za- 
miaru, zatrzymania dla siebie Pomorza i in- 
nych krajów niemieckich. Próźno wołał o 
pomoc Elektor Bawarski; Wallenstein prze- 
chadzał się z miejsca na miejsce, traktował 
o osobny pokój z Brandeburczykiem, aż na- 
reście zdradliwe swe knowania gwałtowna 
śmiercią 25go lutego 4634 w Egrze zakoń- 
czył. Najwyższe dowództwo poruczone kró- 
lowi węgierskiemu F'erdynandowi III. a wła- 
ściwie hr. Gallasowi. 

Kiedy swawolna cześć Lisowczyków w 
Niemczech i Czechach zostawała, otworzyło 
sie dla oddziału Moczarskiego i tych, co po- 
słuszni ustawie koronacyjnego sejmu do 
kraju wróciwszy służbę przyjeli, nowe do 
sławy pole, a pole to samo zkad pićrwszy 
raz ich imie po całćj rozeszlo się Europie. 
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Nim jeszcze wyszło 44letnie z Rossyą 
zawieszenie broni, wysłał car Michał Fedo- 
rowicz wojska swe pod Michałem Sehinem, 
księciem Prozorowskim na białą Ruś i Litwę, 
które 44. listopada 4682 Smoleńsk obległy. 
Odparcie nieprzyjaciela i pomszczenie krzy- 
wdy stało się wiec pićrwszą nowego króla 
po koronacyi sprawa. Zanim sam na granicę 
pospieszył, wyprawił naprzód na odsiecz 
Smoleńska księcia Krzysztofa Radziwiłła, 
woj. wileńskiego, hetm. wiel. lit. do którego 
z Ukrainy dążył z wojskiem koronnym Ale- 
ksander Gosiewski, wojew. smoleński i Ale- 
ksander Piaseczyński, kasztel. kamieniecki, 
z kilkoma tysiącami Zaporozców. Z Gosiew- 
skim był Moczarski i podobno owe lisow- 
skie choragwie, z których rotmistrzów jed- 
nego tylko S/rasza imie nam dochowano 
(204). Radziwiłł złączywszy się na Twerde- 
licy z Piaseczyńskim i Gasiewskim, wypra- 
wił 23go sierpnia 463350 tego ostatniego 
z Moczarskim we 2000 ludzi' czata aż pod 
sam obóz ksiecia Prozorowskiego. Moczar- 
skiemu poruczony cały jeden oddział koro- 
niaszów. Uderzyli na przednie straże i 
wyparłszy one pędzili pod Ostrożek Prozmiń- 
skiego. Moczarski z Gąsiewskim ukryli się 
ze 4500 ludźmi w borze na boku leżacym, 


204) Ręk. P. Kłod. sw. 651 o chorągwi Uisiowej w Moskwie 
w r. 1633. 1634 str 125. 
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a Czyż z pięcioma choragwiami wywabił nie- 
przyjaciela na zasadzkę. Tu wypada Mo- 
czarski, wrogów aż do obozu zapędza, do 
sta ludzi wymordowuje, chorągiew i moc 
więźniów zabićra, których niemając czasu 
uprowadzić, zaraz pozabijać musieli (205). 
Z Twerdelicy ruszono na Gluszyce o milę 
już tylko od Smoleńska, gdzie niebawem 
po kilku jeszcze pomyślnych utarczkach woj- 
sko koronne pod hetmanem poln. Marcinem 
Kazanowskim i Władysława IV. powitało. — 
Smoleńsk ledwie 2400 załogi pod nieustra- 
szonymi wodzami Sokolińskim i Wojewodz- 
kim mający widział sie od północy obozem 
Szeina, od południa Prozorowskiego, od 
wschodu gdzie Pokrowska góra, Matissona 
szańcami ściśnionym a dla braku żywności i 
wojennych zapasów bliskim upadku. Nieprzy- 


205) Kwiatkowski na str. 66 wspomina między najsławniej- 
szymi tej wojny przewodzcami Moczarskiego, że przy- 
był z Gąsiewskim widzę z Samuela Twardowskiego , 
który w Władysławie IV. w pieśni V. sw. 224 mówi: 

.. A już też Gąsiewski 

Najwiadomszy fortelów i cery moskiewskićj 

Beł z Moczarskim , .. . 
Szczeguły zaś tćj pićrwszćj potyczki mam z ręk. księ- 
gozbioru im. Ossol. T. CXI. str. 337, gdzie jest „„Dyari- 
usz Eazpedycyćj J. K. M. przeciwko nieprzyjacielowt 
moskiewskiemu roku 1638 i t. d., niemnićj z poematu 
„„Mars Sauromatskić Samuela Stutora Szymanowskiego 
z Kleczaw (w Warszawie 1642 gockiem) gdzie na str. 
20 i 21 jest opisana. 
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jaciel liczył przeszło 40000 własnego woj- 
ska, a około 7000 Niemców i innych ochotni- 
ków pod wodzą anglika Lesleja. Nasi na 
odsiecz przybyli wynosili ledwie 24000 
prócz 45000 kozaków. Ale były to jeszcze 
szczęśliwe czasy, kiedy Bóg Ojcom naszym 
błogosławił , bo wnim jedynie nadzieję swa 
pokładali. Niejest tu moim zamiarem szcze- 
guły tćj wyprawy obszćrnie opisywać, i 
tyle tylko o nićj powiemy, ile do zrozumie- 
nia całości względnie do naszego celu po- 
trzeba. — 

Pićrwszy zamach na Moskalów 7. wrześ- 
nia w ten sposób ułożono, aby król z Ra- 
dziwiłłem na pokrowska górę, Kazanowski 
z Gasiewskim na Prozorowskiego, a pulko- 
wnik Rozen na Szeina obóz dla rozerwania 
uwagi i sił nieprzyjacielskich uderzyli. Mo- 
czarski i Lisowczycy szli przed oddziałem 
królewskim. Moskale obwarowani byli silnć- 
mi kobylinami czyli ostrożkami , zasiekami 
i przekopami, które jedne po drugich z sie- 
kierą w ręku łamać i dobywać trzeba było. 
Tu Lisowczycy niepospolicie się odznaczyli i 
trzy takie rzędy zaporów szturmem zdobyli. 

Natenczas (mówi Szymanowski w swym 
Marsie Sauromackim) (206) 


206) Str. 24 Diariusz zaś wyżćj przytoczony powiada, że 
Moczarski wiódł pićrwsze roty koząckie do znoszenia 
kobylin (str. 342). 
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.. którzy mieli na sobie wojskowe 

Lubo też Infamie o exces sejmowe 

Tę odwagę przy ocząch królewskich czynili 
Za co znów pićrwszćj czci swojćj dostąpili. 


Już był uciekł nieprzyjaciel do ostatnich 
stanowisk, już wojsko polskie w tory Li- 
sowczyków następowało, kiedy zgon pułko- 
wnika Szmelinga pomyślności przerwał a 
z drugićj strony i Kazanowski nie mało ludu 
postradawszy, cofać się musiał. Jedyną ko- 
rzyścią dnia tego było zasilenie oblężonych 
ludźmi, których do miasta rzucono. 

Lepićj powiodło się 24go Września ... 


... Moczarski affektem Marsa uniesiony 
Skoczy harcem, wnet głowę rozdzieli zraniony 
W padłszy między raitary, zwali chorążego 

Z konia, a potem się ma jeszcze do drugiego 
AŻ zarazem Quartier raitiarowie proszą , 
Kapelusze na szpadach do góry podnoszą (207). 


Po uporczywćj bitwie zajmuje król górę 
pokrowską. Matisson uchodzi do obozu Szei- 
na. Smoleńsk wita w swych murach wygla- 
danego z upragnieniem zbawce. Dwudzie- 
stego ósmego godzą łacznćmi siłami na Pro- 
zorowskiego. Rzuca sie tam naprzód wojew. 
chełmiński Weiher z Abramowiczem, ciężko 
raniony ustepuje z pola, ale przypadajacy 
z jednćj strony strażnik Lilewski z Pawłem 


207) Mars Sauromacki str. 26. 
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Sapieha, a z drugićj Kazanowski, Moczar- 
ski i Firléj wydzierają Moskalom watpliwe 
długo zwycięztwo (208). Prozorowski za- 
pala swój obóz i ostrożki, obchodzi miasto i 
łaczy sie z Szeinem. Czwarty zamach na- 
szych na szańce Lesleja zmusza i jego 4go 
października iść za przykładem tamtych. — 
Zamierzają rzucić się teraz łącznćmi siłami 
na Szeina, ale wprzód koniecznie panująca 
nad jego obozem górę skowronkową zwaną 
opanować trzeba. Wywabiaja Moskalów z o- 
bozu w pole, a gesta mgła ulatwila ASgo 
pazdziernika zajęcie tego samego stanowi- 
ska. Przerażony Szein wytęża wszystkie siły 
na jego odzyskanie. — Zwarli się strasznie 
przeciwnicy, los Smołeńska, co mówie? los 
całćj Rossyi zdawał się tkwić na tém wie- 
kopomnćm miejscu, ale rozpaczliwe usilowa- 
nia wrogów były nadaremne. Przydał i tu 
nasz Moczarski blasku swemu imieniowi, 
gdy z kozackićmi choraągwiami Sierakowskie- 
g0, Czarneckiego, Łowczyckiego i innych do 
odparcia Moskalów stanowczo sie przyczy- 
nił (209). Obwarowawszy te górę, puszcza 
Władysław pogłoske, iż wprost na Droho- 
buż do Moskwy dażyć zamyśla; a (tymcza- 
sem zręcznym obrotem staje w tyle Szeina 
na Bogdanowćj okolicy. Któż sobie niewy- 


208) Twardowski w Władysł. IV. str. 237. 
209) Diariusz w ręk. Ossol, T. CXI. str. 366. 


( 67 ) 


obrazi zgryzotę jego i pomieszanie, kiedy 
oblęgający ujrzał się nagle sam obleżonym! 
Już ten Smoleńsk, co dopićro drzal przed 
nim, uzupełniał teraz ów lancuch żelazny i 
najeżony grotami, co go do kola okrażał. 
Pogorszylo się jego położenie, gdy slawny 
dowódzca artyleryi Arciszewski mostowy je- 
go nad Dnieprem szaniec opanował. Struchlał 
car Michał na wieść o zamknięciu swego 
wojska. Wysyła mu w pemoc Mastrucha, ale 
go uprzedzają Polaey. Bieży naprzód Piase- 
czyński, zajmuje Drohobuż, a wnim ogromne 
zapasy. Następnie Kazanowski, Gasiewski, 
Firlej, książe Jeremi Wiśniowiecki i Łukasz 
Żólkiewski przebiegają Ruś, rozbijają Ma- 
strucha i mnóstwo miast zabieraja. Po kilku 
bezskutecznych wycieczkach, poddaje sie na- 
reszcie 4go marca 1634 Szein z calém woj- 
skiem, obowiazując się przez 4 miesięcy 
przeciw Polsce niesłużyć, a Moczarski prze- 
prowadził ich w glab kraju (240). Już Wła- 
dysław ciągnie pod Białe, już płonie w o- 
gniach Kaluga i inne grody, juź z Mozajska 
za zbliżeniem naszych uciekają mieszkańcy do 
stolicy, kiedy car o pokój błaga, i 27go 
maja 4634 (nad Polanówka); całą ziemie sie- 
wierska i czernichowską ze smolenszczyzną 
i wieloma innóćmi miastami Polsce na wieczne 


210) Mars Saurom, str: 36, 
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czasy odstępuje, i zrzeka się wszelkich praw 
do Inflant , Estonii i Kurlandyi, za co król 
polski jedynie naród rossyjski od wykonanćj 
sobie niegdyś przysięgi uwalnia. 
Moczarskiego z Lisowczykami odesłano 
po zawartym pokoju na Ukrainę i Podole, 
gdzie hetman Koniecpolski krótko się był 
tymczasem z poruszonym od cara Turczy- 
nem rozprawił. Sejm w Warszawie 49go 
lipca 4634 zgromadzony podziekowawszy wa- 
lecznym ojczyzny synom za trudy tak po- 
myślnym skutkiem uwieńczone, przeciwko 
takim, co zamiast stawić się na tę wojnę, 
po kraju się wałęsali i stokrotne złe broili, 
wszystkie surowe ustawy wznowił i ściśle 
wykonywać zalecił (244.) Zawiesił atoli te 
kary wzgledem tych co lubo w Moskwie nie 
byli, podobnych wykroczeń niestali się win- 
nymi i przyrzekł wrócić ich do czci jeżeli 
jędnę cwierć własnym kosztem przeciw po- 
ganom za świadectwem hetmana z odznacze- 
niem wysłużą (242). — Ledwie skończyła 
się moskiewska wyprawa, zawitał zaraz na 
polskićm pograniczu cesarski pełnomocnik 
Horacy Fornus opatrzony patentami i zna- 
czna gotówki ilością dla zaciagnienia kilku 


211) Vol. leg. T. III. str. 840. „„,O swawolnych Wolunta- 
ryuszach.'* 

212) Tamże str. 843. „Prorogacya Exekucyi na Swawol- 
niki. 
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tysięcy ochotnika, i bez opowiedzenia się na- 
wet królowi w krótkim czasie kilkuset spi- 
sał. Skoro o tém usłyszał Władysław, po- 
słał mu niezwłocznie rozkaz zaniechania zą- 
ciągów i oddalenia się z Polski, gdyż to 
zawartemu ze Szwecyą rozejmowi a nawet 
istniejacym z cesarzem sprzeciwia się trakta- 
tom, kiedy Rzplita sama jeszcze ludzi prze- 
ciwko 'Turczynowi i podejrzanćj moskiew- 
skićj wierze potrzebuje. Nim jednak rozkaz 
ten doszedł, już było stanęło ze 300 wypro- 
wadzonych pod Oleśnica (Oels) na Szląsku, 
lud (jak mówi niemiecka kronika) (248); 
zbójecki, oddajacy się kradzieży i łupieztwu. 

Zgon Wallensteina rozwiązał tymczasem 
zaklęte pęta, w których rzeczy cesarskie 
coraz bardzićj się gmatwały, i wojna przy- 
brała wyraźniejszą postać, a lubo jeszcze we 
wschodnich częściach Niemiec przemagał 
jakiś czas geniusz północy uosobistniony 
w szwedzkim feldmarszałku Janie Banerze 
podniósł się przecie niebawem w zachodnich 
orzeł habsburski. Zdobyli wprawdzie Szwe- 
dzi Lansberg i Frankfurt nad Odra, a Sasi 
zajawszy Bautzen i zbiwszy cesarskich pod 
Lignica cały Szląsk na nowo zagarnęli, zkad 
wspólny pochód na Czechy i nad Dunaj do 
Bernarda ułożyli; ale Elektor bawarski o- 


213) Theatr. Europ. T. I. sw. 180. 
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tworzył odzyskaniem Straubinga w kwietniu 
4634 pomyślniejsze widoki, a saski Elektor 
pozornie tylko dla własnego ocalenia ze 
Szwedami trzymał i już w maju potajemne 
z Ferdynandem II. rozpoczał uklady. Ufny 
w nie cesarz posłał syna z Giallasem z Czech 
do Bawaryi i rozpoczął oblężenie Ratyzbony. 
Gdy tamci natomiast do Czech ciągnęli, po- 
` slano dla zasłonienia tego kraju 11 pułków 
jazdy, po części z Lisowczyków i Kroatów 
złożonćj. Dotarly one właśnie do Grei/[en- 
berga, kiedy Sasi od Zittau a Baner od 
Naumburga wielkićmi zmierzał krokami. — 
Przednia straż jego trafiła Z8go czerwea na 
oddział Kroatów. — Ten umykajac poruszył 
jak iskra w proch rzucona leżących w około 
swoich i Lisowczyków , którzy nazajutrz w 
4300 koni 800stu Szwedów miasteczko to zaj- 
mujących okrażyli i ogień podrzuciwszy wszy- 
stkie domy spalili. Przyleciał co tchu Baner, 
a dopićro nasi nie mogąc takićj wydołać 
przemocy w rozsypkę poszli i niemało zabi- 
tych i pojmanych, niemnićj 2 kornety utra- 
cili (214). Szesnastego lipca ujrzala Praga 
nieprzyjaciół pod swóćmi murami i byłaby 
może uległa, gdyby Elektor otwarcićj już 
występując nie wzbraniał się jéj dobywać. 
Musiał wiec i Baner wrócić nazad, a nasi Li- 


214) Chemnitz część II. str. 494. Theatr, Europ. T. LIL. str. 
327. Khevenhiller T. XIL str. 1271. 
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sowczycy polecieli z Kroatami do głównej 
armii, która 26g0 t. m. Ratyzbonę zajęła. 
Widzę z Khevenhillera, że i u Szwedów nie- 
mało Polaków służyło, bo w załodze tego 
miasta było pod jenerałem Lars Kagge dwie 
choragwie spoddanych polskich.« Sam ten wy- 
raz okazuje atoli dostatecznie, że to nie Li- 
sowczycy byli, bo tych zawsze Kozakami 
nazywa (245). Bawarskie wojsko pod Janem 
von: Werth i hiszpańskie pod kardynałem 
infantem Don Fernandem wielko-rzadca nie- 
derlandzkim wzmocniło ogromnie cesarskich, 
którzy wyrugowawszy Szwedów z całćj Ba- 
waryi ciągnęli wprost na Nordlingę. Aby ją 
ocalić połączył się Bernard z feldmarszałkiem 
Hornem. IHerth z Łisowczykami i Kroatami 
latał po całym kraju, i aż do Rotenburg i 
Mergentheim docierał. Za zbliżeniem się je- 
dnak nieprzyjaciela, który pod Bopfingen 
sily swe ściągnął, wrócił do głównego obozu. 
Dwudziestego piatego sierpnia zetknęły się 
te dwie groźne chmury pod Nordlingą. Ce- 
sarscy liczyli do 80,000, Szwedzi ledwie 
24,000 ludzi. Lekka Polaków, Kroatów i 
Węgrów jazda osadziła wszyskie wzgórza 
(216), zkad ich niebawem ks. Bernard wyru- 


215) T. XII. str. 1200, ahy ich z Kozakami nie mieszać, 
nazywa ich ostrożnie „des Königs aus Pohlen Unther= 
thanen mit 2 Fahnlein * 

216) Puffendorf str. 160. 
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gował. — Dlugo dzieliła oba wojska mała 
rzóczka Egra, którą żadna strona przejść nie 
śmiejąc, lekkie tylko staczano harce; ale 
dzień 6go września 4634 miał być na za- 
wsze pamiętnym w dziejach Europy. Dwaj 
najcelniejsi uczniowie Gustawa spotkali się 
z Gallasem i najpierwszymi cesarskićmi i 
hiszpańskićmi wodzami. Polaków z Werthem 
uszykowano na prawćm skrzydle. Nienaszą 
jest rzecza sławną tę opisywać bitwę i tyle 
tylko powićmy, że Pu/fendorf klęskę lewego 
skrzydła temu najbardzićj przypisuje, iż gdy 
z razu lekkie Polaków i Kroatów chorągwie 
harcami one napastowały, szwedzkićj jezdzie 
pozwolono ścigać ich zapalczywie, czóm 
się ogromnie rozprzęgła a potém uderzają- 
cćj całćj potędze cesarskich wydołać nie mo- 
gła (247). Po całodziennych zapasach stra- 
cili Szwedzi 42000 poległych a 6000 poj- 
manych, między którymi sam Ilorn się znaj- 
dował, wszystkie zasoby obóz i sprzęty 
wojenne. Wygrana pod Nordlinga ustalila 
na pół-czwarta roku przewagę cesarza w za- 
chodnich i południowych Niemczech, zkad 
wojsko protestanckie zniknęło, a książęta 
Eberhard Wirtemberski i Frydryk margrabia 
badeński do Strasburga umkneli, podczas 
gdy zwycięzcy kraje ich zalewali. Zaczęto 


127) Su. 163. 
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od Wiirtemberczyka. Przed regularném woj. 
skiem, które z tyłu następowało, wysłano 
naprzód Polaków, Kroatów i Węgrów. Ci 
zajęli 45go września Göppingen, dalćj pło- 
nący w ogniach Heilbron; 48go dobrze dali 
się we znaki miastu Waiblingen i całćj 
Weinsberskićj dolinie, wszystko co tylko 
nie miało murów i potężnych warowni po- 
dobnego doznało losu, póki ich Ferdynand III. 
20go te m. do Stuttgardu przybyły, nie- 
wstrzymał (248). 

Stało się to, na co od dawna czyhał 
przebiegły Richelieu. Potęga Szwedów zła- 
mana, zmusiła Protestantów udać się pod o- 
piekę Francyi. Już 26go września oddano 
w skutek zawartćj między nią a Szwecyą 
ugody marszałkowi de ła Force ważną 
twierdzę Philippsburg i 47 miast w Alzacyi. 
Jedenastego listopada przystąpiła Francya 
wyraźnie do heilsbronskiego związku jako 
opiekunka, a ks. Wejmarski objał dowódz= 
two związkowych. O nie niedbał, na nic się 
kardynał minister nie ogladał, byleby Fran- 
cya wielką była, dla tego przygnębiając 
w domu wichrzących protestantów, w Niem- 
czech podawał im rękę i otuchę lepszćj 


218) Geschichte des grossen deutschen Krieges vom Tode 
Gustaw Adolfs ab, von F. W. Barthold (1842) T. L 
str. 187. z nieznajomćj mi Wiirtemkerskićj kroniki 
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przyszłości. (Gdy potęga cesarza wygóro- 
wała, pobudził na niego Gustawa Adolfa, 
gdy znów szwedzkie szczeście wyżćj sie 
wzniosło, jak sobie życzył, starał się przy- 
tepić mu rogów i tysiaezne wzniecał prze- 
szkody. Gdy z jego zgonem stronnictwo 
protestanckie w niebezpieczeństwie zostawa- 
ło, podał ręke Oxenstiernie i heilbronski 
zjazd ułożył. Gdy zaś przeważna Bernarda, 
Horna i Banera reka wespół z Elektorem 
saskim nowćmi go przejmowała troskami, 
uwolnił go od nich sam cesarz nordlingska 
wygrana, bo nikt już prócz Francyi ratować 
nieprzyjaciół jego niemógł. Taką to polityką 
w zakatkach gabinetu ze sławnym swym ka- 
pucynem księdzem Józefem Loclerc ukarto- 
wana a skrytćmi Ścieszkami bez przerwy, 
bez zboczenia na chwile zimnóćm sercem i 
suchém okiem przeprowadzoną  dzwignał 
Francya do wysokiego szczytu, zostawił jéj 
w dziedzictwie piekną Alzacya, która jćj 
westfalskim pokojem przyznać musiano, i 
położył wegielny kamień przyszłćj Ludwi- 
ka XIV. potegi. O rzeczy ludzkie! od ja- 
kichże nieraz zawisłyście sprężyn! 

Ludzie tymczasem , te znikome utwory, 
którćmi silna jego ręka dowolnie obracala, 
korzystali jak mogli ze swego położenia. — 
Cesarscy rozprzestrzeniwszy sie w około 
nad Nekara, Menem i Renem, wysłali do 
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Frankonii i Wetterawii dzielnego Mroatów 
wodza Yzolaniego, przydając mu Lisowczy- 
ków. Lotny ten oddział składał się ze 40 
choragwi, w których zaledwie po tyleż głów 
liczono (249 . Rozłożył się najprzód około 
Windeck, Budesheim i Assenheim i aż do 
bram Frankfurtu nad Menem docierał, cały 
ten kraj w październiku okropnie pustosząc; 
a oganiając się i częste staczając potyczki 
ze szwedzkićmi załogami miasta Hfanau i in- 
nych. Friedberg musiało się znaczną summą 
okupić, miasteczko Kchcell i zamek Bingen- 
heim spłonął ogniem. Chodziło im najprzód 
o utorowanie przejścia dla wracającego do 
Niederland z posilkowćm wojskiem Infanta, 
powtóre o przygnębienie stałego Szwedów 
stronnika Wilhelma Landgrafu  lieskiego. 
Gdy więc przeszedł Infant, rzucił się Yzolani 
w listopadzie z Polakami na Gelnhausen, 
Orb i bogate opactwo Fuldy, które wraz 
z przyległóćm opactwem Hirschfeld szajat, 
(220) miasteczko heskie Freyenwalde spalił, 
Vach i Schmalkalden opanował. Aby ujść 
grożącćj sobie zagładzie wezwał ks. heski 
Bannera co na wieść o klesce nordlinskićj 
wyruszył był z Czech i rozłożył sie w Tu- 
ryngii około Erfurt, Gotha i Mühlhausen , 


219) Chemnitz cz. ll. str. 573. — Theatr. Europ. T. LIE. 
str. 370. 371. 383. 
220) Chemnitz cz. Il. str. 583. 
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zkad bacznie na bieg wojny pogladał i Mag- 
deburg główna swą podporę zasłaniał. Jedy- 
ne to już mieli Szwedzi dobre wojsko w 
Niemczech, a obawiali się odcięcia od bal- 
tyckiego morza. Nic więc stanowczego, prócz 
mniejszych wycieczek nie przedsiebrali. — 
Umówione połaczenie sie z ks. haskim miało 
nastąpić pod Vach albo Kisenach. Zamierzy- 
ło tymczasem 500 Polaków z 600 zbuntowa- 
némi haskiemi chłopami zająć to miasto, ale 
ich dowódzca do odwrotu przymusił (224) a 
przybyły tam wkrótce szwedzki pułkownik 
Stalhans nie tylko okoliczne ich wycieczki 
poskromił, ale śmiałym na Rothenburg po- 
chodem zmusił [zolaniego opuścić Hirschfeld 
i do Fuldy sie cofnąć. Ukartowane polacze- 
nie nieprzyszło jednak do skutku, bo Hessi 
Szwedów na umówionych miejscach nie za- 
stali, a Izolani uzyskawszy czas ściagnienia 
swych rozsypanych po kraju choragwi i do- 
stawszy posiłki, uderza 47go listopada na 
Hłassów pod Hirschfeld, bije na głowę, prze- 
szło 700 z wieloma oficerami na polu ścieli 
i pierzchająacych aż w głab Hassyi ściga. — 
Szesnastego grudnia krażyło około 4000 Po- 
laków i Kroatów niedaleko Görlitz a zewsząd 
podnosiły się łuny z płonących wsiów i 


221) Puffendorf str. 172. Theatr. Europ. T. HI. str. 385. — 
Khevenhiller T. XII. str. 2351. 
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dworów. Udała się wprawdzie tamecznemu 
pułkownikowi Gristow wycieczka, w którćj 
kilkadziesiąt ich ubił (222), ale zamiar zni- 
szczenia ks. haskiego, został zadana mu no- 
wą 29go t. m. pod Ziegenhain kleską usku- 
teczniony, poczćm protestanckie wojsko zu- 
pełnie prawie z Hassyi zniknęło. — 


222) Theat. Europ. T. III. str. 399, 400. 


KRÓTKI RYS 
DZIEJÓW I SPRAW 


MISO MO W 
CZĘŚĆ CZWARTA. 
ROZDZIAŁ XII. 


Ostatnia wielka Lisowczyków wyprawa pod 
Pawłem Noskowskim i Janem Gro- 
madzkim. 


Mir gefällt ein lebendiges Leben 

Mir ein ewiges Schwanken und Schwingen 
und Schweben, 

Auf der steigenden, fallenden Welle des 
Gliicks, 

Denn der Mensch verkiimmert im Frieden, 

Miissige Ruh ist das Grab des Muths 

Das Gesetz ist der Freund des Schwachen, 

Alles will es nur eben machen 

Móchte gerne die Welt verflachen, 

Aher der Krieg liisst die Kraft erscheinen 

Alles erhebt er zum Ungemeinen 

Selber dem Feigen erzeugt er den Muth, 


Fr. Schiller. Die Braut von Messina. 


VAE ETA sprawowanie się Lisowczy- 
ków w wojnie moskiewskićj i na Ukrainie 
spowodowało stany na sejmie w lutym i 
marcu 4635 w Warszawie zgromadzone , że 
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nietylko tych wszystkich, co ze Szląska 
wrócili, a których imiona do grodu warszaw- 
skiego z podpisami większego pieczetarza i 
osób do tego z koła poselskiego naznaczo- 
nych z poświadczeniem, iż we wszystkićm 
konstytucyi sejmu koronacyjnego zadosyć u- 
czynili, podane zostały, doczcii swobód szla- 
checkich przypuszczono, ale i ich starszy- 
znę , co od tego wyjęta być miała, a takim 
co dotąd poświadczenia Hetmanów nie uzy- 
skali, głeity dla dania sposobności zasłuże- 
nia się z kancellaryi koronnćj i litewskićj 
użyczono (223). Przybył na ten sejm ce- 
sarski poseł Macićj Arnoldin von Clarenstein 
z żądaniem ścisłego zaczepnego i odpornego 
przeciw Szwecyi przymierza i posilków , 
ponieważ rozejm w 4629 z monarchią tą za- 
warty, w tym roku miał upłynąć. Odpowie- 
dziano mu 20go marca, że król i stany nie- 
tylko słowami, ale i czynem życzliwe swe 
dla cesarza chęci oświadczyć pragna, bo 
wspólny im to nakazuje interes. Uroczy- 
stćj wprawdzie na teraz w tćj mierze nie 
moga zawierać ugody, bo rzecz ta na sej- 
mikach roztrzasana niebyła, ale się oto po- 
staraja, a król ani pokoju ze Szwecyą nie- 
zawrze ani wojny inaczćj tylko wzglednie 


223) Vol. legum T. HI. str. 893. Konstytucyą pod tytułem : 
„Przywrócenie do czci ludzi swawolnych.* 
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na wspólną korzyść nie rozpocznie, a tak ją 
w Prusiech poprze aby nieprzyjaciela z Nie- 
miec odciagnać, owszćm według okoliczności 
na Szlasku lub w Pomorzu szukać go każe. 
Co się tyczy posiłków, tych król, lubo sam 
wojska wdomu potrzebuje, cesarzowi na jego 
Żołdzie wyprowadzić nie odmówi, byleby 
ón za poprzednićm porozumieniem się z kró- 
lem sposobnemu do tego mężowi sprawę tę 
polecił i nie gromadnie żołnierzów wywodził, 
ale w swym kraju miejsce jakieś schadzki 
wyznaczył, gdzieby bez szkody zbierać się 
mogli, ponieważ smutne przeszłych lat do- 
świadczenie słuszną napełnia króla obawą 
aby właśni poddani od swawolnie zbierają- 
cych się kup nie cierpieli. Žada też król 
nawzajem pozwolenia zaciągów w krajach 
cesarskich jako odwetu za powyższe swe 
oświadczenie i dla wzmocnienia swych wojsk 
niemiecką piechota. (224). 

Wojna z Francya była już nieuchronną 
dla Ferdynanda. Prócz wyrażonych wyżćj 
stosunków, dała ona sama jawny do nićj po- 
wód uwalniając w grudniu 46384 od obleże- 
nia ważny Heidelberg, który ksiaże Karol 
Lotaryngski zbuntowany jéj hołdownik z 
Werthen już w garści mieli. Wydarli jćj 


221) Dokument ten znajduje się w OCXXV. tomie rękop, 
ks. Ossolińskich sur. 32. 33. 
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wiec cesarscy w styczniu 1635 Philippsburg 
a Iliszpanie w marcu Trewir (Trier) i u- 
prowadzili zeń Elektora arcybiskupa, co się 
był pod francuzka oddał opiekę. Ludwik XIIL 
(to jest Richelieu) wysadziwszy marszałka 
de la Force przeciw księciu lotaryngskiemu, 
wysyła w maju marszałków Chatillon i Brćzć 
w luxemburskie a w Bruxelli wypowiada u- 
roczyście wojnę kardynałowi [nfantowi bratu 
Filipa IV. — Przybyły do Paryża kanclerz 
Oxenstiern zawiera Z8go kwietnia ścisły 
zwiazek z Francya, a cesarz wzmacnia się 
ze swojćj strony ostatecznćm pojednaniem 
z Elektorem saskim 30go maja w Pradze, do 
którego wkrótce Elektor brandeburski i 
kilku innych książąt i wolnych miast Rzeszy 
przystapiło. Kiedy wiec Baner w północnych 
Niemczech nie mało był zaprzatnionym, Gal- 
las widząc zasloniete plecy, bierze szturmem 
Heidelberg, przechodzi we 20000 44. czerw- 
ca pod Rheinhausen Ren, zajmuje Worman- 
cya, Oppenheim, Bingen, Biberach; Jan 
Werth pokrzepia ks. lotaryńskiego, bije 42. 
lipca marszałka de la Force pod Reichen- 
weiher a oddział jazdy pod jenerałem €ollo- 
redo przebiega Alzacyą i dociera aż do gra- 
nic Burgundyi i Lotaryngii. Zadali tymcza- 
sem marszałkowie Brézé i Chatillon 20go 
maja Hiszpanom kleskę pod Avain, połączyli 
się pod Mastricht z ks. Oranii, wkroczyli do 
1M=XIL 
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Brabantu, gdzie obleżenie miasta Lowanium 
(Löwen, Louvain) 26go czerwca rozpoczęli. 
Baczny Gallas wyprawił był wcześnie w te 
strony Jakuba Piccolomini a naprzód naszych 
Lisowczyków z Kroatami, którzy w kilku 
oddziałach aż do obozu francuzkiego docie- 
rajac, dniem i noca ich niespokojac, szarpiąc, 
wszelkie żywności i dowozy odcinając, do- 
brze sie im dali we znaki i głód u nich 
sprawili (225). Pićrwszy raz poznali się tu 
bliżćj Francuzi z naszymi ochotnikami i prze- 
konali się, że slawa ich europejska przesa- 
dzona bynajmnićj nie byla. (Gdy tak regu- 
larne ich i znaczne wojsko od lekkich tych 
Kozaków jakby rumak opasły od oss zjadli- 
wych nieznośnie było trapione i w oblęże- 
niu niemal trzymane, przebywa Piccolomini 
Ren, łaczy się blisko Namur z Infantem i 
przymusza 4go lipca Francuzów i Hollen- 


225) Starowolski w Institutiones rei militaris str. 384 „,Op- 
pugnationem urbis aggressurus Imperator ... dividat in 
tres aut quatuor partes exercitum suum, et sic aliis per 
vires quiescenlihus, continuo de die et de noctu oppn- 
gnet absque ulla intermissione , wti fecerunt Croatae et 
Poloni ad Lovanium, cum Gallorum exercitum in suis 
castris, ut fame domarent, detinere voluerunt* a na 
str 494 „Meltnendum enim ne sic intercludatur, ut si 
velit, redire non liceat aut saltem frumento commeatu- 
que prohibeatur ... ut ... nuper ad Lovanium Gallis 
commeatum omnem prohibuere Croatae atque Poloni, 
priusquam reliqui exercitus caesarei cum Jacobo Picco- 
tominaeo superyvenissent ** 
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drów odstąpić od oblężenia i uciekać aż pod 
Roermonde, dokad ich bez ustanku nasi Po- 
lacy z Kroatami ścigali. Tak więc Francuzi 
z zaczepiego stanowiska przeszli niebawem 
w odporne. — Wojna stała się powszechna. 
Richelieu poruczył dowództwo wojska pod 
Chaumont i Langres zebranego kardynałowi 
La Valette, biskupowi Touluzy, podczas gdy 
książe Bernard Weimarski trzymał się nad 
Saarą i około Zweybriieken. Niemogli atoli 
przeszkodzić, aby Gallas niezajał 47go lipca 
Kaiserslautern, poczóm osłabiony odejściem 
Wertha do Alzacyi a Piceolominiego do Nie- 
derland w śierpniu aż pod Wormancya po- 
wrócił; — majac z boku Hassów utrzymu- 
jacych zwiazek między Francuzami a Bane- 
rem zostawił wojsko pod Zweybriicken ł 
Moguncyą, i gdy La Valette z Bernardem 
dla ocalenia ostatnićj Ren przeszli i pod 
Hochheim w pobliżu Frankfurtu obóz rozło- 
Żyli, cofnal się pod Darmstadt i Oppenheim 
a trzymając oba brzegi Renu, Francuzów od 
Metz i Saary odciąć usiłowal; znaczne (ym- 
czasem korzyści, jakie im w plecach ksiaże 
Karol a mianowicie Werth całą Lotaryngia 
trwogą wycieczek swych napełniajacy odno- 
sili, zmusiły La Valetta we wrześniu umy- 
kać z pod Hochheim nazad do Metz, w któ- 
rymto pochodzie dobrze mu się dali Polacy 
we znaki i aż do granie Francyi ścigali, 
44*— XII. 
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gdzie Gallas Saarbriick, Walderfingen i St, 
Avold obległ. Musiał i ks. Bernard cofnąę 
się do Lotaryngii a w październiku zaprze- 
dał sie już zupelnie Francyi ze swćm awan- 
turniczem wojskiem. Szesnasiego t. m. na- 
stapiło nakoniec groźne Francuzom połącze- 
nie Gallasa z ks. lotaryngskim pod Dieuze 
(kilkanaście mil na zachód od Nancy). Ale 
równie jak Werth wszystkie wojenne wy- 
biegi, wszystkie figle partyzanta po Lota- 
ryngii i w koło zdziwionych Francuzów roz- 
nosił, tak ich Dyplomaci Margrabiowie Feu- 
quieres i St. Chamont a nadewszystko ow- 
czesny Talleyrand, Klaudiusz de Mesmes 
hrabia d Avaux, wszystko co tylko zręczna 
namowa i intrygi wydolają w Niemczech, 
Hollandyi, Danii i Polsce dokazywali, aby 
chwiejące się szwedzkie stronnictwo wzmo- 
enić. Jednym z najważniejszych przedmio- 
tów było upływajace w wrześniu zawiesze- 
nie broni z Polską i grożąca wojna w Pru- 
siech. Już tam w lecie z jedny strony Po- 
lacy wojsko ściągali a między tómi wszyst- 
kich podobno Lisowczyków, z ćrugićj Szwe- 
dzi swoje pod Jakubem de la Gardie przez 
morze wyprawili. D'Avaux do Gdańska i 
Małborga przybyly zastał groźne przygoto- 
wania a groźniejsze jeszcze umysły. Wojsko 
nasze pod Kwidzinem stojace, czekało tylko 
na hasło do boju. Dlugo latał francuzki po- 
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seł od obozu do obozu, przekładał, nama- 
wiał, prosił. Raz gdy sie w namiocie uma- 
wiano, uderzyli nawet husarze i kozacy na 
szwedzki oddział, kilku ubili i ledwie feld- 
marszałek Wrangel zawieszenie broni na 
trzy doby zawarł. Połaczyli z Francuzem 
swe usiłowania angielski poseł Jerzy Dou- 
glas i Hollendrzy Honaert i Bicker. Prze- 
ciwnie cesarski poseł Arnoldin nie odstępu- 
jąc na krok Władysława nie ustawał w przed- 
stawieniach, ile dalsze prowadzenie wojny 
jest koniecznóm a dla Polski i cesarza po- 
Żytecznóm. Więcéj miał jednak energii i 
własnego zdania Władysław IV. od ojca 
swego, wieęcćj miał D'Avaux i tamci pośre- 
dnicy zręczności od Arnoldina. Dwunastego 
września 14635 stanął wygladany od nich 
z upragnieniem pokój w Sztumsdorfie na lat 
26, którym Szwedzi wszystkie swe pruskie 
zdobycze oddali. W Inflantach każda strona 
co dotąd posiadała i nadal zatrzymała, a obie 
w tym czasie przy pośrednictwie tych sa- 
mych mocarstw o wieczny pokój umawiać się 
przyrzekły. Mógłże być większy tryumf dla 
Richelieugo? Aby jednak cesarza choć w 
części wynadgrodzić, nie wzbroniono posłowi 
jego według przytoczonego wyżćj oświadcze- 
nia zaciągnąć na żołd swego pana Żołnie- 
rzów z wojska na wojnę pruska dopićro 
przeznaczonego. Piszący o tém w pamiętni- 
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kach swych Radziwill, dodaje, że wielu z nich 
Francuzi także dla siebie zmówili (226) 
w czém hrabia d Avaux dał nowy zręczności 
dowód. — 

Terazniejszy cesarski zaciag był jednym 
z największych jakie dotad u nas widziano. 
Co tylko było dawniejszych Lisowezyków 
w kraju, poszło chętnie za tém wezwaniem, 
gdy już król nie przeciwko temu niemiał 
a liczba ich rozmogla się może we trójnasób 
nowymi ochotnikami, bo sława tamtych, wi- 
doki świetnego powodzenia i zwiedzenia cu- 
dzym kosztem obcych krajów uśmiechały się 
nad wszelki wyraz rycćrskićj naszćj mło- 
dzieży, która nadzieja wojny w wlasnym 
kraju ominęła. Stanął też na czele mąż nie 
lada jaki, którego samo imie dla wielu przy- 
kładem i zachęceniem było. Zużyli się byli 
bowiem wszyscy dotychczasowi Lisowczyków 
przewodnicy, ci co w Niemczech i w Lotaryn- 
gii pod Gallasem służyli byli, ludzie od czci 
w kraju swym odsądzeni, i Żżadnćj przeba- 
czenia i powrotu nie majac nadziei, zosta- 
wali już tam, aż póki ostatni niewyginął. 
Moczarski był mężem spokojniejszym, przy- 
wykły do domowćj karności i porządku 
wojsk regularnych, niechciał narażać się na 
awanturnicze wyprawy, a może i zołd obcy 


226) T. I. str. 266. Toż samo Kwiatkowski na str. 136. 
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był mu nie miłym. Podjał się atoli dowódz- 
twa Paweł Noskowski herbu Łada członek 
osiadlego w wojew. mazowieckićm starożytne- 
go i wieloma urzędami w pokoju i obozie 
znakomitego domu. Był ón najprzód chorą- 
Żym płockim i w roku 4627 posłem z tegoż 
województwa na sejm, gdzie go na jednego 
z komisarzów do oszacowania rzeczy i to- 
warów cudzoziemskich i krajowych w Lubli- 
nie 1628 obrano, następnie od r. 4632 sta- 
rostą lomżyńskim, kiedy pacta conventa z Wla- 
dysławem LV. zawarto, a na sejmie koronacyj- 
nym w roku 4633 »Potwierdzenie jeneralne 
praw,ś podpisał (227). Drugim wodzem był 
Jan Gromadzki z rodziny herbu Oksza w 
sandomierskićm osiadłćj, o którym Żadnych 


227) Niesiecki T. III. str. 376. Volum legum T. III. st. 546. 
771. 783. Współczesny Piasecki, co go dobrze mógł 
znać osobiście, wyraźnie mówi na str. 583, że Lisow- 
czycy wyruszyli „Duce Paulo Noskowski Praefecto 
Lomżensi '* Cowięcćj zagraniczne nawet źródła to na- 
zwisko jego podają. Theat. Europ. w T. III. str. 581, 
nazywa go „Herr General Noskobskoy,* bawarski kro- 
nikarz Jan Adlzreiter pisze w III. częsci str. 358 Bo- 
icae gentis Annalium, że posiłkujące polskie wojsko 
przybyło w one strony „duce Nocobscojo,'* fraucuzki 
dziennik Gazette de France nazywa go także w nu- 
merze 86 z r. 1636 „Leur Général Noskoski,* Ery- 
dryk Luca w swćj przytoczonćj już nieraz szląskićj 
kronice nazywa go Noskobsky. (T. IL. str. 1401) Nie- 
wiem więc dlaczego Goliński w rękopismie (któren w 
83cićj nocie rozdziału VII. przytoczyliśmy) wodza te- 
go Pawłem Niszczyckim nazwał co Siarczyński w tos 
mie Il. (Obraz pan. Zyg LIL) sw. 15. powtórzył, 
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bliższych niemamy szczegułów (228). Z pod- 


rzędnych dowódzców znajduje Zarskiego 
(229), dalćj znanego nam już z wojny pru- 
skićj i z zaciągu Dohny w roku 4632 Zyg- 
munta Dębińskiego (230) Mikolaja Broniew- 
skiego syna wielkorządcy krakowskiego, 
który zaciąg ludzi zlecił w krakowie Jórze- 
mu Strzałkowskiemu, byłemu porucunikowi 
u rotmistrza Strasza w roku 4632 i 4633 i 
znim razem ruszył na cesarską (234) Woj- 
ciech Jedlecki , syn mieszczanina z Miecho- 
wa wywiódł także wtenczas przeciw Fran- 
cuzowiś 400 koni (232). Theatrum Europe- 
um wyliczajac wodzów tćj wyprawy wymie- 
nia jeszcze jakiegoś Pannionskiego, którego 
nazwiska odgadnać niemogę (238) a francuzki 
dziennik »QGazette de Frances opisując wy- 
padki następujacćj wojny wspomina na kilku 
miejscach jako dowódzeę Polaków Taraskie- 


228) Piasecki str. 583, Niesiecki T. II. str. 313 wymienia 20 
pod r. 1632. Theat., Eur. nazywa go T. III. str. 581, 
„Herr Obrist Zamuzki.** 

229) Którego Theat. Europ. T. III. str. 581 „Herr Obrist 
Sarski'* nazywa. Był ón w r. 1632 między starszyzną 
powiatowćj chorągwi województwa krak. Chrząstow= 
skiego. (Ręk. P. Kłod. str. 266.) 

230) Ręk. P. Kłod. str. 509 w oddziale Dębińskiego służył 
jakiś Stanisław Przezdziecki. Theatr. Europ. T. II, 
str. 581 nazywa Dębińskiego „Herr Obrist Demnisky.* 

231) Ręk. P. Kłod. str. 651 i 214, 

232) Tamże str. 231. 

233) T. IIL. str. 581. „Herr Obrist Pannionsky,* 
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go, którego tóż czasem Teraskim nazywa 
(234). Niebyłże to może ów Lisowczyk Ty- 
rawski, którego Siarczyński raz nawia- 
sowo wspomniał? (285). Że zaś zaciąg ten 
Lisowczyków nazwę nosił, i w dawnym, lu- 
bo zapewne nieco odmiennym kształcie się 
odbył, widzę wyraźnie ze współczesnego 
rękopismu (236) i innych dzieł (237). 
Podług treści oświadczenia królewskiego 
z 20go marca t. r. wyznaczono naszym o0- 
chotnikom miejsce zebrania się blisko gra- 
nicy na Szląsku w kierunku miasta Brzegu 
(Brieg) nad Odra. — Nigdy w podaniu ich 
liczby niezachodzi większa różnica między 
dziejopisarzami, jak właśnie teraz. Piasecki 
i Luca liczą ich 6000, Gazette de France 


234) Therasky, Tarasky. W. nr. 60. 81 z r. 1636, 
235) W dziele „Obraz wieku Zyg HI. T. I str. 100 (Po= 
znań 1843) o czem obacz notę 31 rozd. X. 


236) Ręk. P. Kłodzińskiego mówi na str. 623, że w roku 
1636 „jeżdził na lisowską niejaki Solecki a na str 705 


że Stanisław Szczepanowski był z Lisowczykami na 
cesarskićj circa 1636 * 

237) Zygmunt Koniecpolski pisze w rodowodzie domu swe= 
go (1651) umieszczonym w ciekawych pamiętnikach o 
Koniecpolskich p. Stanisława Przyłęckiego (str. 194) że 
syna swego Adama po zawartym w r. 1635 pokoju, 
aby niezależał w domu wyprawił na służbę cesarza 
z Krzysztofem Arciszewskim, obersterem cesarskim, ale 
nie po lisowsku.** 1 uczony Władysława IV. dziejopi- 
sarz Kwiatkowski wspominając wyprawę ich w roku 
1636 uważa na str. 143, „Że lubo wiele po Lisowskim 
przemieniło się pułkowników, zawsze jednak kozaków 
tych Lisowczykami w Polsce zwano.* 
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raz 5000 raz 7000, Theatrum Europacum 
6637, Adlzreitter 7000, Carve 5000, a Go- 
liński 40000 (235). Ale przytoczyliśmy już 
wyżćj (239) przyczyny tćj różności najwie- 
ećj z powodu ciurów pochodzacćj i nieomy- 
limy sie gdy średnią liczbe 7000 jako naj- 
bliższa prawdy przyjmiemy. Theatrum Eu- 
ropeum tak dzieli i wylicza pułki: 

Pulk Noskowskiego złożony z 4749 ludzi 


—  Zarskiego — 4742 — 
—  (romadzkiego — 875 — 
—  Debińskiego — 550 — 
—  Pannionskiego — 694 — 


dodając, że za tymi jeszcze 4000 ludzi pod 
44 choragwiami pojedynczo ciagnelo i że 
wcale porządnie i z karnościa postępowali , 
gdyż zawczasu potrzebna żywność dla ludzi 
i koni ich obmyślono. Na główaćj ich cho- 
ragwi, mówi daléj, był z jednćj strony o- 
braz Najświeętszćj Panny, z drugićj Archa- 
nioła Michała (240), a Tomasz Carve powia- 
da, że wszystkie dobornćj tćj jazdy chorą- 
gwie miały napis: Orzeł ptak wielki, wielkich 
gromi nieprzyjaciół (Avis aquila grandis, 
magnos bostes pellit) i że każdy z nich u- 


238) Piasecki str. 583 Luca T. I. str. 182 i T. II. str. 1401. 
Gazette de France N. 7 i 109 z r. 1636 Theat. Europ. 
T. II. str. 564 i 581. Adlezreiuer cz. III. str. 358. — 
Carve str 159 -160. — Goliński w rękop. księg. Ossol, 
T. CLXXXYVIII 

239) Obacz notę 94 rozdziału VIII. 

240) T; LIL. su. 581. 
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zbrojony był we dwa krótkie oreżć, jeden 
u boku, drugi u siodła końskiego przywia- 
zany (244). Wyruszywszy z końcem wrze- 
śnia 4635 dostali zaraz na wejściu do Szia- 
ska żołd na trzy miesiace z góry (242) 
przebyli Odrę w Brzegu i ciągnęli pod Li- 
gnicę. Kronikarz szlaski Luca powiada, że 
żadnćj wprawdzie wsi w przechodzie nie 
spalili, ale za to dobrze się dali we znaki 
wieśniakom, którzy skupiajac sie na wielu 
miejscach, a mianowicie pod Tschópelwitz i 
Neudorf niezłe im téż zadali cięgi i wielu 
pomordowali (248). Pod Lignicą odbyli ce- 
sarscy wodzowie i komisarze ogólny ich 
przeglad (244). Wskazano im dalszą drogę 


241) Str. 159 i 160 „Hoc anno (1635) exeunte ex Polonia 
nobis suppetiae missae sunt octo millia mikitum selectis- 
simorum quorum vexilla hanc praefercbhant Kpieraphen** 
Avis aquila grandis magnos hostes pellit. Quilibet mili- 
tum eoram duplici armabatur acinace, altero adlatus 
proprium, altero ad equi efippium alligato.* 

242) Diariusz Legacyej Gierzego Ossolińskiego, podskarbiogu 
nad. kor. od króla ime. polsk. y szw Władysława LV. 
do cesarza imc. Ferdynanda H. y do syna jego tegoż 
imienia króla węg. i czesk. także i do elektorów wszyst- 
kich et ordines imperii romani ua sejm rzóski do Re- 
senszpurku zgromadzonych. Ao D. 1036 przez niegoź 
samego pisanćj. „„ltęk ks. imien ©ssol Tom CXXXII 
sir. 162 (W Bolomolca życiu Ossolińskiego wydania 
lipskiego „Życia Sł. Polaków U V. sur, 249 ) 

243) Schlesiens curieuse Denkwiirdigkciten (1689) T. L su 
182 i T. LL. str. 1401. 

244) Theat Europ T. LIL. str. 564. 
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na Czechy w tym samym niemal kierunku, 
w jakim w roku 4622 z nad Renu wracali. 
Z końcem października stanęli w okolicy 
Norymbergi, gdzie 42 dni wytchnęli nie da- 
jac bynajmnićj odetchnąć tamtejszym mie- 
szczanom i przyległym włościom, które nad 
wszelki wyraz trapili, tak że sami cesarscy 
komisarze nie wiele na nich wymódz mogli. 
Widziano codzień z trwoga przeciagające 
przez ulice i rynki swawolne ich i rozko- 
szujace oddziały. Siódmego listopada napadł 
jeden z nich na konwoj ze 400 wozów ży- 
wnością i różnćmi zapasami obładowanych 
złożony, a z Hersburga do Norymbergi pro- 
wadzony, wszystko zabrał konie i woły po- 
wyprzęgał, a resztę w polu zostawił. Roz- 
gniewany Noskowski przybywa do miasta i 
wszystkie wozy tam przyprowadzić każe, 
wraca potém do głównćj swćj kwatćry w 
Migeldorf, surowe nakazuje rozpoznanie i 
przetrzaśnienie obozu, niektórych głównych 
tćj sprawki przewodzców gardłem karze i 
dużo koni i wołów nazad do miasta odsyła 
(245). Wyruszyli potém dalćj na Frankonia 
i Wetterawia i przebyli Ren pod Worman- 
cya (246). 


243) Theat. Europ. T. IE. str. 581. Jan Adlzreilier uctyskuje 
także na ich swawolą w Cz. IE str. 358. 

246) Gazette de France w Nrze 7 z roku 1636 dodaje że 
w krajach tych do 2 milionów lirów szkody narobili, 
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Widzieliśmy jak Gallas połączył się w 
październiku pod Dieuze z księciem lotaryń- 
skim. Ten utworzył osobny obóz pod Vivier 
i poruczył go jenerałowi Marillac. — Gallas 
wzmocnił go wysyłajac tam swoich Polaków 
i Kroatów (247) i postapił naprzód zajmu- 
jąc bardzo mocne stanowisko pod Mariemont. 
Marszałek de la Force cofnał się pod St. 
Nicolas a Bernard pod Amance dla zakrycia 
Nancy, a gdy im oczekiwane długo przy- 
słano posiłki uderzyli 44go Listopada we 
85000 ludzi na obóz cesarski. Ale Gallas stał 
nieporuszony, wypuścił tylko na nieprzy- 
jaciela lotnych swych Lisowczyków z Kro- 
atami, którzy cały dzień z nim harcowali 
(248). Zostali wprawdzie spędzeni ze sta- 
nowiska, ale po 8 dniach próżnego do siebie 
z dział palenia musieli Francuzi cofnać sie 
znów między Dieuze, Vic i Nomeny. Jazda 
cesarska stanęła pod Morhange i spaliła St. 
Nicolas, zkad niezbyt pobożni Kroaci bogate 
relikwije ś. Mikołaja zabrali. Głód i szćrza- 


co jest widocznem przesadzeniem. Dziennik ten rządo- 
wy wydawany wienczas przez Teofrasta Renaudot 
radzcę i lekarza królewskiego pod bezpośrednim 
wpływem Richelieugo przesadzał umyślnie wszystko 
co z niekorzyścią cesarza i wojsk jego było. 

247) Chemnitz Część IL. str. 915. 

216) Carve str. 155 patrzył sam na to jak „Croatae Hun- 
gari et Poloni totum diem rem gerere et corum impetum 
moderate sustinendo, infringere coacti fuerunt.* 
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ce się wkoło okropne zarazy zmusiły w krót- 
ce i Gallasa, że zamiast uderzyć w serce” 
Francyi, uczynił 28go listopada wsteczny 
pochód przez Wogezy na Pfalzburg do El- 
sass-Zabern (Saverne) które wraz z mocna 
twierdzą Ilohenbar osadziwszy, wojska swe 
po obu brzegach Renu na zimowe leże roz- 
łożył; a Hagenau i Dachstein obległ. Ko- 
rzystajac ztego la Valette i Bernard, odzy- 
skali niektóre miejsca w Lotaryngii, ale ce- 
sarscy majac starszego Colloreda, Wertha i 
Mercy w Trewiérskim nad Mozella i aż o 
koło Leodium młodszego Colloreda w Alza- 
cyi, 40,000 ludzi pod Margr: del Caretto i 
Ilatzfeldem około Bonn, dobywszy 7go gru- 
dnia Moguncya groźnie na Francuzów ze- 
wszad poglądali. i 

Wtenczas to przybyły z końcem roku 
wielkie one pod Noskowskim posiłki; nową 
Francuzów napełniające trwoga (249); ale 
nim o ich działaniach mówić bedziemy, je- 
szcze nam na chwilę do własnćj ich ojczyzny 
wrócić wypada. — Odbywał się już od 4go 
listopada sejm w Warszawie, a 2go grudnia 
czytano w senacie list hr. dAvaux z Gdań- 
ska pisany, w którym serdeczna króla swego 
dla Rzpltćj skłonność wyraziwszy, a przy 
249) Barthold T. I. str. 320 i 326; niewiem jednak, gdzie 

wyczytH, ze ich sam „Wladislaw im August an der 


Weichsel gemustert !** 
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pominając jak sie do zawarcia ważnego ze 
Szwedami pokoju przyczynił, szeroka wy- 
wodził, że Polakom nic już niezostaje , jak 
swobodnie w bezpiecznym Żyć pokoju. Do- 
nosi o odebranćm od rządu swego piśmie, 
gdzie mu oznajmuje, jak żałośnie Ludwik XIII. 
królewskićmi swóćmi oczyma pogladać musi 
na pożary swych prowincyi przez polskiego 
Żołnierza za cesarskie pieniądze zaciągnio- 
nego, wzniecane. Tać to jest wdziczność ? 
pyta, i natoż Francya pracowała, aby jad 
wojny w Polsce uspokojony sama wypiła ? 
Upraszał więe usilnie o odwołanie publi- 
cznym edyktem Żołnićrza naszego z Nie- 
miec (250). Nikt nie zaprzeczy, że Dyplo- 
macya ta raza prorocznym duchem owionięta 
była, bo nasi Polacy nietylko że wtenczas 
Żadnćj jeszcze francuzkićj prowincyi nie- 
spalili, ale nawet zaledwie do Renu doszli. 
Znane jest atoli przysłowie »strach ma wielkie 
oczy.< 

Znajdowano się w trudnćm położeniu. 
Ugoda z cesarzem zawarta, obowiązywała 
króla do zatrzymania Lisowczyków w jego 
służbie; przeciwnie przyjaźne z Francya 
stosunki niepozwalały dostarczać posiłków 
przeciw Ludwikowi XIII. Nie przewidziano 
tego pierwićj, bo nikt jeszcze wtenczas o 


250) Radziwiłł w pamięt. T. I. str. 278. — Kwiatkowski 
sir. 140 
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wojnie cesarza z Francya myśleć niemógł, a 
ta nawet i teraz (jakeśmy wyżćj powiedzieli) 
wyraźnie wypowiedzianą nie była, ale tylko 
niby ze strony Hiszpanów toczyła się. Cóż 
więc uczyniono? Nie mamy w prawdzie wy- 
wodnych w tym względzie źródeł, a dziejo- 
pisarze sprzeciwiają się tu sobie wyraźnie 
(251) całćj jednak sprawy tćj przegląd i po- 
równanie podań zagranicznych z naszymi a 


251) Piasecki (str. 585) mówi tylko, że surowe upominania 
od magnatów polskich (a proceribus regni) dostali , aby 
niezwłocznie do kraju wracali i że z tćj przyczyny i 
dla zatrzymania obiecanego żołdu, do Polski powrócili. 
Myli się jednak w czasie twierdząc, że to już z koń- 
cem maJa 1636 nastąpiło. Kwiatkowski (str. 143 —144) 
pisze, że król za radą senatu wydał surowy rozkaz 
ściągnąć nazad do kraju Lisowczyków; to znów , że 
senat poważając Francyą związkiem dawnej przyjaźni z 
Polską złączoną, surowo tćj wyprawie, jako lekkomyśl- 
nie pojętćj przyganił , nazad do kraju kozaków przy- 
wołał i przez posła Leszczyńskiego dwór francuzki o 
tém uwiadomił. Ależ wyprawę tę bynajmnićj lekko- 
myślną nazwać nie można, bo Lisowczycy wyszli 
wskutek umowy z cesarzem zawartćj i za przyzwole- 
niem Rzeczptćj, jak to Radziwiłł i sam Kwiatkowski 
(str. 136) powiedział. Gazette de France mówi (N. 116) 
że gdy dłużćej w służbie cesarskiej zostać wzbranialł 
się, tćm się wymamawiali, że mają „Commendement 
expres de leur Roi de retourner en leur pays* a wła- 
śnie w tenczas przybył do Francyi poseł Leszczyński 
i miał 14go lipca posłuchanie u Ludwika XIII. (N. 105), 
Przeciwnie, gdy Ferdynand III. uskarzał się w tym 
samym czasie listownie Ossolińskiemu jadącemu do Ra- 
tyzbony na niesforność i bunt kozaków , mocno tém 
oburzony poseł, wzywał ich dobitnie do karności i po- 
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mianowicie z własnoręcznym opisem posel- 
stwa Jerzego Ossolińskiego na sejm ratyz= 
boński w r. 4636  odbytego, każe wniosko- 
wać, że pośrednia obrano drogę. Uchwalono 
aby Lisowczykom udziału w wojnie z Fran- 
cya zabronić i gdyby przytóćm cesarz obsta- 
wał, do kraju ich odwołać, pozwolić jednak 
stosownie do treści traktatów dalszćj służby 
przeciw wszelkim innym w Niemczech nie- 
przyjaciołom. W takim duchu dano odpowiedź 
francuzkiemu posłowi, do Francyi zaś wy- 
prawiono po sejmie z podobném oznajmie- 
niem i stosownómi do Lisowczyków rozka- 
zami Leszczyńskiego wojewodzica bełzkiego 
dobrze już tam znanego, bo w młodości je- 
szcze od ojca Rafała w służbę wojskową 
wyprawiony, gdy przy wzięciu Roszelli ranę 
odniósł, był staraniem Ludwika XIII. wyli- 
czony. Dla ówczesnych trudności podróży 
nie stanał ón jednak we Krancyi aż w po- 
czątkach lipca 4636, kiedy wlaśnie zaszle 
ważne okoliczności poselstwo jego u Lisew- 
czyków zbytecznćm uczyniły. Trafnie z resztą 


słuszeństwa i w relacyi swój uważa, „że do tego kro- 
ku to mnie jeszcze bardzićj wiodło, żeby zaś nierozu- 
miano, żeby ten bunt miał być z wiadomością króla 
pana mego a zatem i moją“ więc jeden poseł niewie- 
działhy o instrukcyach drugiego ? a Ossolińskiema wa- 
żna uchwała sejmowa tajnąby była? Wszystko to zwa- 
żywszy nie wypada inny wniosek, jak ten, który w 


texcie wyraziłem. 
z 
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uważa Kwiatkowski (252), że Francya łatwo 
sobie wytłumaczyć mogła ich wyprawę blis- 
kióm Władysława pokrewieństwem z do- 
mem austryjackim, do którego wkrótce no- 
wy zwiazek z Cecylią Renatą córka Ferdy- 
danda II. przybył (258), a oraz owćm zna- 
ném w Europie polskićj szlachty mniema- 
niem o swćj wolności, dla którćj żadnemu 
zabronić nie można iść z ochoty na żołd ja- 
kiego badź mocarstwa, skoro go tylko po- 
trzeba własnćj ojczyzny do służby krajowej 
nie wzywa. Że już raz podziwialiśmy szcze- 
gólne dyplomacyi przymioty, niezawadzi u- 
ważać tu, jak jest zawsze ogledną i grze- 
czną, bo na tym sejmie winszował uroczyście 
nowy od cesarza przysłany poseł Alexander 
hr. a Greiffenclau królowi i stanom zawarte- 
go ze Szwecyą pokoju, któremu jak wia- 
domo nikt bardzićj nieopierał się nad Au- 
stryą (254). A teraz nazad nad Ren. 
Poznaliśmy stan i położenie wojsk ce- 
sarskich w chwili, gdy je Lisowczycy tak 
znacznie wzmogli. Kłócił się tymczasem ks. 


252) Ntr. 140 

253) Gdyby był Władysław IV. uskutecznił swój pićrw- 
szy zamiar ożenienia się z Elzbieią córką Frydryka 
byłego czeskiego króla, byłoby jego potomstwo sie- 
działo kiedyś na tronie angielskim, bo gdy matka jćj 
była córką Jakuba I., został jéj syn Jerzy Elektor ha- 
nowerski następcą królowej Anny ogłoszonym i na 
tron ten w r. 1714 jako Jerzy I. wstąpił, 

254) Radziwiłł i Kwiatkowski str, 135. 
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weimarski z kardynalem la Valette o zimo- 
we leże i musiał je obrać miedzy Maazą a 
Mozella przy samych granicach Francyi. — 
Noskowski przeszedł na rozkaz Gallasa niż- 
szy Palatynat i Mozellę pod Trewirem i 
wszedł w luxemburskie dla wzmocnienia 
tam naprzeciw księciu weimarskiemu stoją- 
cemu w Andrćche księcia Franciszka lota- 
ryńskiego biskupa verduńskiego (255), któ- 
remu też Hiszpanie niektóre posiłki przysłali. 
Staczano więc codzienne prawie z wojskiem 
Bernarda potyczki, a mianowicie pod Thionville 
(Didenhofen), gdzie takie mu zadano cięgi, że 
musiał główna swa kwaterę do Kstain, a 
40go stycznia 4636 aż pod Fresne przenićść. 
Gromiący go wszędzie Polacy rozlożyli się 
z Kroatami około Metz. Jeden ich oddział 
uderzył na Szwedów pod Conflans, zmusił 
do ucieczki, zdobył 8 sztandary, wszystkie 
konie i bagaże (256). Gdy kardynał la Va- 
lette żadnćj Bernardowi niedawał pomocy i 
tylko Ludwik de Bourbon hrabia Soissons 
slabo go posiłkował, musiał sie cofać na Ver- 
dun i Toul i nie oparł się ustawicznym Col- 
loreda, Mercy, Bassompierra, ks. lotaryń- 


255) Gazette de France N. 7 i 11 z 1636. Toż samo w Me- 
moires de Richelieu T. IX. str. 175 znajdujących się 
w wielkim zbiorze pod tytułem „Collection des Memo- 
ivres, rélatifs á l'histoire de France p. Petitot T. XXIX. 
256) Theat, Europ. T. LIL. str. 596. 


43*—XII. 


( 100 ) 


skiego i naszych Polaków prześladowaniom , 
aż m końcem t. m. pod Gondrecourt ściągna- 
wszy do siebie załogę zdobytćj Moguncyi 
mógł już lepszy stawić opór w okolicy Ver- 
dun i Estain Polakom i Kroatom, co usilo- 
wali przejść Maazę pod Dun (257). Dzielnie 
się za to spisali nasi z załoga miasta Pont á 
Mousson nad Mozella. Dotarli aż pod same 
jego mury i wywabili ją w pole ukrywszy 38 
szwadrony w lasku przyległym, odcieli nie- 
bacznym odwrót, okrążyli zewsząd, częścią 
do nogi wycieli częścią pojmali; a ci musieli 
potóm wielką okupić się summą (258). Noskow- 
ski utrzymywał w szeregach swoich wzoro- 
wą karność i porządek. Chwali go nawet samo 
Theatrum Kuropaeum i Lotich, co zwykle naj- 
bardzićj na Lisowczyków nastają i na dowód 
dwa przyłączają przykłady, Trzech żołnierzów 
popełniło kradzież w wiejskim kościele, poj- 
mano ich zaraz, i dla odstraszajacego przykładu 
przywiazanych do palów Żywcem spalono. 
Jeden szlachcie z towarzystwa zadał wraz 
z swym sługa gwałt niewieście; przypro- 
wadzony przed naczelnika po rozpoznaniu i 
przekonaniu o zbrodnię, ofiarował za swe u- 
wolnienie wielką summę pieniędzy, lecz mu 
to niepomogło i najprzód sługę w przytom- 


257) Gaz. de Fr. Nr. 21, 
258) Theat. Europ. T. III, str. 616. 
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ności pana a nazajutrz jego samego gardłem 
ukarano (259). — Widać z tego, że o- 
we dawniejsze elearskie artykuły wojenne 
nietylko moe swą zachowały, ale nawet su- 
rowićj wykonywane bywały. — Odwołano 
wkrótce największą część naszych z tych o- 
kolic nazad w Luxemburskie, bo uradzono 
w Bruxelli wielka do Francyi wyprawę. — 
Mały tylko oddział został w lesie pod Estain. 
Korzystał z tego ks. Bernard. Wyruszył na 
nich 28go stycznia, ścigał cofających się aż 
pod Richecourt o 3 mile od Longvy i rozbił 
tam pułk węgierski pułkownika Robey i kro- 
acki pułkownika Briofskiego (niebyłże to 
Broniewski?) (260). Kiedy z jednćj strony 
ściągało się w luxemburskićm pod Arlon woj- 
sko jenerała Piccolomini, wszyscy Kroaci 
lzolaniego, oddziały Colloreda, Rittberga i 
Gronsfelda , 3000 jazdy hiszpańskićj i 5000 
Polaków (264), udało się z drugićj kardy- 
nałowi la Valette zaopatrzyć z pod Epinal 
w Żywność i posiłki otoczone zewsząd od 
cesarskich twierdze Alzacyi. Wysłał tam po- 
śród zimy nieustraszonego Rantzau i Hep- 
burna na czele 7000 ludzi. Ci spędzają 27. 
stycznia źle uzbrojona i wynędzniała cesar- 
ską jazde, zasilają Kolmar i docierają aż pod 
259) Tamże sw. 617. — Lotich T. H. str. 378. 


240) Gaz. de Fr. N. 23. 
261) Tomże Nr. 37. 
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Renfeld. Spieszy za nimi sam kardynał , ce- 
sarscy opuszczają swe stanowiska nad rzeką 
I, Strassburg i Hagenau dostają potrzebną 
pomoc i zasoby. Gallas okrążony pod Elsas- 
Zabern umyka aż pod Kronweissenburg i 
Landau, a pośród okropnego głodu i szerza- 
cćj się zarazy odpoczywając na swych wa- 
wrzynach, codziennie wyprawia uczty, i w 
okolicy Landau i Speyer nieczynnie przepę- 
dza zimę. Po osiagnieniu swego zamiaru po- 
wraca Kardynał pod Epinal, a ztamtad spie- 
szy do króla. Udaje się tam za nim dla u- 
proszenia nieodzownych posiłków i książe 
weimarski z końcem lutego, zostawując swe 
wojsko pod zarządem hr. de Soissons. Ro- 
rzystają z tego zgromadzeni w luxemburskićm 
wojownicy i wysyłają w głab Francyi pod 
dowództwem księcia lotaryńskicgo oddział z 
45000 jazdy, a 6000 piechoty złożony, który 
przechodzi z końcem lutego pod Verdun Maa- 
zę. Przednićj straży przewodzi Colloredo, 
za nim ciągnie w kilka tysięcy Polaków, We- 
grów i Kroatów Izolani i hr. Isenburg z pie- 
chota i konnica, nakoniec sam książe z dzia- 
łami. Wkraczaja do Szampanii, siejac wkoło 
trwogę. Kilka oddziałów francuzkich chce im 
się opierać; ale skoro uderza zaraz w roz- 
sypkę iść muszą, tak że dwie całe kompa- 
nie zniszczono. Drugi oddział we 2000 pie- 
choty a 3000 jazdy pod dowództwem Don 
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Pedra de Villenora, jeneralnego komisarza 
nad jazdą hiszpańską wkracza w tym sa- 
mym czasie od krainy Hennegau (la Hćnault) 
w granice Artezyi (Artois), i dociera aż blisko 
Arras i do Pikardyi. Oba te wojska spaliły 
wiele miasteczek i do 60 wsi, rozgromiły 3 
oddziały francuzkie; książe de Monbazon i hr. 
de Montlosier polegli w obronie swego kraju, 
a wszędzie Izolani ze swymi Kroatami i 
Noskowski z Polakami najpotężnićj dali się 
Francuzom we znaki. Przerażony Ludwik XIII. 
ściagnał zewsząd swe wojska, hr. Soissons 
mnożył się w usiłowaniach zapobieżenia dal- 
szemu ich pochodowi, co nakoniec oba te od- 
działy do odwrotu zmusiło, uprowadzili jednak 
wiele jeńców , między którymi byli z naj- 
pierwszćj szlachty i znaczna zdobycz. Twier- 
dza Longvy została także w rękach Hiszpa- 
nów (262). 

Lepićj powiodło się Francuzom w Lo- 
taryngi. Ciagnał przez nia młodszy Collo- 
redo z pod Bazylei i Bruntrut (Porentruy) 
na czele 8 pułków jazdy w celu połaczenia 
się pod Sierk z ks. lotaryńskim. Miał ón 
z sobą nieco Polaków i Kroatów od Grallasa 
przysłanych. Pospieszył na jego spotkanie 
syn marszałka da la Force z pułkownikiem 


262) Theat. Europ. T. III. str. 619 i 124. — Khevenhiller 
T. XIII. str. 1968 i 1969. — Lotich T. II. 
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Gassionem i zastał go 48go marca pod Raon 
rEtape w dolinie wazkićj z tyłu rzeką bez 
brodu zamkniętćj. 

Ledwie postrzegł Colloredo nieprzyja- 
ciela dał rozkaz 200 do 300 Polakom i Kro- 
atom, aby co rychlćj osadzili górę nad obo- 
zem panującą. La Force pragnat zwabić ich 
ztamtąd na dół i dla tego małómi postępo- 
wał oddziałami. Za pićrwszćm uderzeniem 
zmieszały się niemieckie szeregi, legło do 
4000 głów, zanim tamci z góry spadli, wię- 
ksza ich część równie wyrzniętą została, poj- 
mano do 400 ludzi, a między tymi samego 
Colloreda. Uszła tylko garstka Polaków i 
Kroatów, jedynie rączości swych koni oca- 
lenie swe winna (263). Inny oddział Pola- 
ków (dawnych zaciągów) był już od lutego 
z Janem Werthem pod Leodium (Lüttich, 
Liege). Miasto to sprzyjało potajemnie Fran- 
cyi a nawet dostawszy rozkaz dostarczenia 
Żywności cesarskim, którzy w jego obrebie 
szukać musieli utrzymania, dało Francuzom 
z Mastrichtu pojmać 400 wozów przeznaczo- 
nych dla Piccolominiego. Dla ich poskromie- 
nia poleciał Werth w 6000 jazdy po części 
z Lisowczyków złożonćj (264) i nieco pie- 
choty, przebył pod Maseyck Maaze, rozłożył 


263) Gaz. de Fr. N. 45. 
264) Adlzreitter Cz. III. str. 3s3. Theat. Europ. T. III. 
sir. 619. 
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się po wszystkich okolicach miasta, zabiera- 
jac co mu w rece wpadło, a gdy mu się raz 
wieśniacy zbrojno oprzćć chcieli, do 500 
przez miecz przepuścił. Zamykają mieszcza- 
nie bramy i stawią otwarty opór pod śmia- 
łym swym burmistrzem la Ruelle. Niemiał 
Werth dość ludzi i zasobów, aby zupełne 
oblężenie rozpocząć, i przestał na obsacze- 
niu ich do koła. Przyprowadza mu niebawem 
biskup werduński działa i inne potrzebne 
środki. Już zaczęli przerażeni mieszczanie 
uciekać do miast okolicznych, już dobyto 
ważną górę ś. Kgidiusza, a przecie otuchą 
pomocy mieszkańcom przez francuzkich po- 
słanników dodawana i niezłomna burmistrza 
dusza sprawiła, że cesarscy na nowo oblę- 
żenie zaniechać musieli. Stali jednak bezsku- 
tecznie na widoku miasta aż do czerwca 
4636, kiedy wielka do Francyi łacznćmi si- 
łami przedsięwzięta wyprawa Wertha i na- 
szych Polaków na obszerniejsze pole sławy 
powołała. 

"Tymczasem główna część ich współbraci 
wróciwszy z wyprawy do Szampanii odbytćj, 
stała znów najwiecćj pod dowództwem jenerała 
Mercy w luxemburskićm i ucierała się często 
na pograniczu z Francuzami. Oficer Treillis 
dowódzca załogi miasteczka Mouson nad 
Maazą, przedsiewział 47. kwietnia rozpozna- 


nie zed Yvoy czyli nien miejsce to 2 
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mile ztamtąd położone, gdzie prócz innćj 
załogi 2000 naszych pod owym 'Taraskim 
stało. — Udało mu sie uprowadzić killiaset 
sztuk bydła, część goniacćj za nim załogi 
przetrzepać i ujść z zdobyczą tak, że nawet 
Lisowczycy odbić jéj nie mogli (265). Być 
może, że niechcieli tego uczynić, bo już się 
między nimi wielkie szerzyły nieukontento- 
wania z powodu niewypłacania należnego 
zołdu, który już dla owczesnych skarbowych 
trudności już też podobno dla tego sie spa- 
Źniał, że Lisowczycy oddani byli pod roz- 
kazy kardynałowi Infantowi, a len znów od 
brata swego w Madrycie zależał. Naoczny 
świadek Carve pisze, że Polacy zbogaciwszy 
się zdobycza walczyć nie chcieli i że ich 
z razu ledwie nie ledwie Mercy, most na 
Mozelli pod Thionville rzuciwszy, do przej- 
ścia tćj rzeki i robienia wycieczek do Szam- 
panii nakłonił. Niedlugo to jednak trwało. 
Domagali się gwałtem zaległo żołdu i zrazu 
grozili, że się o należytość swą sami prze- 
mocą postaraja, wszystko w perzyne obrócą 
i do domu kroki swe skieruja, a potém isto- 
tnie na zimowe swe leże wrócili. Odejście 
ich w wielkie wprawiło niebezpieczeństwo 
legia irlandzką, która miała rozkaz strzeże- 
nia owego mostu, gdzie tóż szaniec przed- 


265) Gaz de Fr. N. 60. 
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mostowy była usypała. Zostawszy sie sama, 
musiała most zburzyć i nocą uciekać (266). 
Nie mogąc sobie poradzić kardynał Infant, 
kazał pójść naszym z luxemburskiego do ma- 
łego Brabantu, gdzie ich lepszćm stanowi- 
„skiem jak w tamtym wygłodzonym kraju u- 
śmierzyć a nadzieją bliskićj w głąb Francyi 
wyprawy i rychłćj wypłaty uspokoić spo- 
dziewał się. Dobrze się jednak dali tutej- 
szym mieszkańcom we znaki, zaczynajac 
przyprowadzać do skutku groźby, mimo na- 
legań i usiłowań naczelników. Aby zapobiedz 
zniszczeniu, złożyły się brabanckie miasta i 
wyliczyły im sume, która podług przesadzo- 
nego zapewne i teraz podania Gazette de 
France 600000 franków wynosiła. Nie osia- 
gnęly atoli zupełnie celu, bo oni wyglada- 
jąc zawsze na próźno obiecanćj zapłaty, na 
nowo zaczęli zabierać co im się nadarzyło ; 
aż widząc jak mieszkańcy do rozpaczliwćj 
gotuja się obrony, w połowie maja nazad 
w luxemburskie wrócili (267). 

Ostatniego t. m. zaszła pod Yvoy bitwa, 
którą ówczesne źródła nader odmiennie opi- 
suja Podczas gdy Piasecki, Khevenhiller, 
Theatrum Europaeum, Lotich i Carve wy- 
graną Polakom przyznają, zaprzeczają temu 
Francuzi, jako to: Daniel i Richelieu w 


266) Carve ltinerarium str. 169, 170 
267) Gaz. de Fr N. 71 i 81. Theat. Europ. T. HE str. 643. 
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swych pamiętnikach, a gazeta francuzka tak 
to opowiada, że mimo swćj woli i chęci 
zwycięztwo naszych potwierdza (268). Dla 
dania lepszego o tém wyobrażenia przyto- 
czymy powieści strón obu. 

Pićrwsi mówią, że hr. de Soissons po- 
wziąwszy wiadomość o ciągnieniu Polaków 
między Sambrą a Maazą, zostawił część woj- 
ska pod pułkownikiem Vaubecourt między 
Verdun a Montfaucon w Petineourt, a sam 
ruszył w 3000 koni a 6000 piechoty na miej- 


268) Piasecki str 583. Circa Verdunum 20. Maji Comitis 
Soissonii legionem obviam sibi factam profigarunt.* 
Daniel hist. de France T. X. str. 44. Khewenhiler 1. XI. 
str. 1969. Theat. Europ. T. HI. str. 650. Lotich T. IL. 
str. 378 i 379. Richlieu T. IX. str. 177 (Collection des 
memories p. Petitot T, XXIX.) „Le Comte de Soissons 
étant à Mouzon, ayant avis que 4000 Polonois à cheval 
logeoient entre la ditte ville et Tury, les alla charger 
avec 1200 chevaux et 4000 hommes de pied, en tua 400 
sur la place, prit 3. ćtendards et 5 de leurs timbales, ła 
perte desquelles, il estiment entre eux à trés-grande 
honte“ Carve (str. 175. 176) „Galli ad Ivodium Polono- 
rum pecora abegerant, simulque prima irruptione duo 
vexilla ipsis eripuere, quam ignominiam non ferentes 
Poloni, convocatis viribus, collectiisque animis in Gallos 
denuo irruerunt, trucidatisque quadrigentis, tria signa 
cum signiferis et supremo vigiliarum praefecto uno 
pluribusque tribunis in castra retulerunt. „Gazette de 
France zapełnia powyższem opisaniem cały numer 81 
z 6g0 czerwca 1686 pod tytułem „La defaite des Polo- 
nais par le Comte de Soissons dans le Luxemburg. — 
Barthold (T. I. str. 333) niewićm dlaczego lepićj wierzy 
Francuzom jak swoim i pisze „Der Graf von Soissons 
verleidete zwischen Mouzon und Tury den meuterischen 
Pohlen ihre unvorsichiige Kriegsweise.'* 
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sce la Cassine zwane w zamiarze opanowa- 
nia stanowisk polskich w ich niebytności. — 
Postrzegłszy atoli że nazad wracają, zosta- 
wił 5 dział w Mouzon pod Yvoy i całą siłą 
uderzył na kwater pułkownika Straskiego 
(ten sam którego Francuzi Taraskim zwali.) 
Zobaczyć go i skoczyć na koń, było to je- 
dno u Polaków. Stracili wprawdzie zrazu 
jeden kornet, ale zaraz rzuciwszy się z naj- 
większą zapalczywościa na Francuzów za 
swój jeden, trzy kornety pułkownika Car- 
quoy zdobyli, cały jego pułk rozprószyli, do 
300 ludzi zrabali lub pojmali, a miedzy tymi 
wielu znaczniejszych oficerów i jeneralnego 
adjutanta hr. de Soissons sami tylko 25 ludzi 
utraciwszy. — Chciał potćm pułkownik For- 
gatsch rzucić sie z Polakami na francuzkie 
kwatery w Gonsanney za Maazą i takowe 
podpalić, ale inaczćj uradzono. W tym sa- 
mym czasie wpadł oddział Izolaniego i Kro- 
atów z pułku Corpusa od jenerała barona 
Mercy wyprawiony koło Tampillier na 400 
koni Vaubecurta, 44 ubił i najwiekszą ich 
część z podpułkownikiem, 3 rotmistrzami i 
kilkoma oficerami w niewolą zabrał. — Inny 
obraz kréśli nam, a raczćj ówczesnym strwo- 
Żonym rodakom swoim gazeta francuzka. 
Gdy hrabia de Soissons przed pietnastą 
dniami przedsiewziął rozpoznanie ku Yvoy 
w łuxemburskićm, dali o tém znać mieszkańcy 
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gubernatorowi tego kraju, a ważność miejsca 
spowodowała go spieszyć na ich ubezpiecze- 
nie. Prócz innych środków dał rozkaz czte- 
rem tysiącom kozaków, którzy są polską ja- 
zda pod dowództwem Taraskiego a o ewierć 
milki od rzeczonego miasta stali, zgromadzić 
się na przyległćj łące dla zakrycia onego. 
Dowiedziawszy sie o tém hr. de Soissons 30, 
zesz. miesiaca w Brieuil sur Bar, kazał te- 
goż samego dnia zebrać się swym woj- 
skom w Mouzon, Wynosiły 1200 koni i 3 
do 4 tysiecy piechoty i składały się z rej- 
mentów księcia kardynała, Vaubecourt i de 
la Roche-Giffart, prócz 500 Szwajcarów. — 
A że nasi książęta nim wymówią, już dzia- 
łają, ten wiedzac, jak przykład jego jest 
skutecznym, przybył między najpierwszymi 
na oznaczone miejsce i pospieszył w 9 koni 
na wzgórze mouzonskie dla rozpoznania nie- 
przyjaciół leżących o ćwierć mili ztamtąd 
na łące Yvoyskićj za rzćką Yonne. Potém 
wraca do Mouzon gdzie posiliwszy się nieco 
podczas gdy wojsko przednim przeciągało, 
odbywa pochód aż do nocy i przybywa do 
wsi Chouilly; każe im się zatrzymać na łace, 
szykuje do bitwy; przednią straż porucza 
jenerałowi hr. de Charrault; tylna jenerało- 
wi du Halier, a sam na czele przechodzi 
tym porządkiem most Chouilly i ze dniem 
ukazuje się nieprzyjaciolom, którzy przera- 
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żeni jego zbliżeniem, zaraz na koń wsiedli. 
Hr. de Soissons idac jedynie za własnym 
popędem wyrznięcia ich do nogi (de leur 
passer sur le ventre) wytchnął jeszcze chwilę, 
przedsiewziął nie długo sie z nimi targować 
(de ne les marchander point) i zaraz pu- 
Ścić na nich swe oddziały, przeplatane pie- 
chota i jazdą w porządku wskazanym. Ale 
na przedstawienie pana de Charraut i szta- 
bowego oficera dKspenan, że piechota nie 
mogąc zdążyć z konnica, przymusiłaby tę o- 
statnia iść tak pomału, źeby się dało nie- 
przyjacielowi czas do odwrotu, uradzono na- 
koniec posłać osobno jazdę i piechote. Wzięli 
wiec panowie d'Espenan i Saint-'Tibar ocho- 
tnik kompanią rejmentu Treilly i druga mar- 
grabiego de St. Croix i wsparci cała kon- 
nicą, za która postępowała piechota, poszli 
prosto na nieprzyjaciół. Ci uszykowali się 
tymczasem pod swómi choragwiami i widzac 
dwie tyłko kompanie na czele, oderwali 
300 koni i puścili na Francuzów. Dobrze od 
tych przyjęci, po półgodzinnćj utarczce zo- 
stawiwszy kilka swoich od szpady i pistole- 
towych strzalów poległych, podali tyi i wró- 
cili na swe stanowisko, dokąd ich Francuzi 
ścigali. Hańba tćj pićrwszćj porażki pobu- 
dziła ich do odnowienia napaści, zebrali się 
w większćj już liczbie, uderzyli drugi raz 
na przednia straż francuzka, lecz nie z le- 
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pszym jak pierwćj skutkiem, bo zostali po- 
tém zmuszeni przeprawiać się w nieładzie 
przez mała rzóczke, przy czóm jeszcze kilku 
im ubito. Po tćj powtórnćj ucieczce nieprzy- 
jaciół (269) i na widok wielkiego u nich 
zamieszania, przebyli Francuzi, co się nad 
brzegiem zatrzymali, tę rzeczkę z takim za- 
pałem, że przednia ich straż pchnęła nie- 
przyjaciół aż na wierzchołek jednćj góry, 
gdzie z obu strón niemało poległo. Wten- 
czas nieprzyjaciele co się byli z innych 
swych kwatór aż do 4000 zebrali, widzac 
jak dobrze ludzi ich Francuzi przyjmują, 
rzucili się na nich z takim wyciem i z tak 
okropnómi krzykami, że nasi do tego nie- 
przyzwyczajeni, trwoga zdjęci uciekli aż 
do moczary ciągnacćj się nad brzegami owéj 
przebytćj wody. Gdyby nie odwaga i znale- 
zienie się brabiego de Soissons w tak cięż- 
kim razie, byłaby i ta garstka oficerów co 
nie ustąpiła kroku, a od swoich Żżołnierzów 
opuszczoną była, do nogi wygineła. Ale ón 
przyleciał w sam czas dla wstrzymania usi- 
łowań nieprzyjacielskich nad brzegiem rzćki 
i kazał ja przejść przybocznćj swój straży 


269) Widać z tego, że Francuzi zwyczajne u naszych har- 
cowanie i uciekanie brali za ucieczkę, a zaraz oba- 

* czymy z dalszćj treści, że to działo się tylko dla tego, 
że tam bardzo mało w kupie ich było, a chcieli tylko 
wstrzymać nieprzyjaciół, dopóki wszyscy się nie zbiorą. 
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z którćj trzech z chorażym Fronsay i ofi- 
cerem Tison poległo a dwóch w ręce nie- 
przyjaciół wpadło. Niezrównanie piękna to 
była rzecz patrzyć, jak ten książe, którego 
szlachetna postać (bonne grace) niemnićj wa- 
lecznościa jak urodzeniem podwyższona za- 
wstydzała pierzchajacych, zachęcała chwieja- 
cych się, a podwajała odwagę najśmielszych; 
na czele szwadronu z 300 koni złożonego 
szedł prosto na nieprzyjaciela i ledwie dał 
sie wstrzymać swoim, aby zamiast wodza 
niepełnił powinności prostego żołnierza. — 
Na szczęście przybył dość wcześnie oddział 
z rejmentu księcia kardynała i Vaubecourta 
wysłany spiesząc się niesłychanie, a książe 
posłał rozkaz ich dowódzcom porucznikowi 
de la Chapelle od rejmentu Vaubecourt i 
drugiemu tegoż imienia kapitanowi z rej- 
mentu Jego Kminencyi, aby ludzie ich na 
nieprzyjaciół mierzący górą strzelali, bo ina- 
czćj mogliby Francuzów między nimi a nie- 
przyjacielem bedących uszkodzić. Tak się 
dobrze znaleźli, że ubiwszy kiłku z najza- 
paleńszych, drugich to wstrzymało i takićj 
ich nabawiło trwogi, iż obróciwszy wstecz 
konie uciekali na wierzchołek góry. Tu za- 
stapili im droge panowie de Charrault, de 
St. Tibar, dAubeterre i d' Espenan wraca- 
jacy z danego sobie polecenia zawrócić zbie- 


głych, nareszcie 30 do 40 innych, co sie 
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w tóm miejscu zatrzymali. Rzucili się na 
nich aby drogę sobie otworzyć, ale Francu- 
zi, lubo w mniejszćj liczbie dobyli się tak 
walecznie z tćj masy nieprzyjaciół, że oca- 
leli wszyscy, chociaż pieszo, bo konie im 
zagrzęzły. Przybyła tymczasem resztę pie- 
choty francuzkićj rozstawiono nad brzegiem 
wody, gdzie godzine stała, podczas którćj 
nieprzyjaciele zbliżyć się nie śŚmieli, lubo 
dostali posiłek z 2000 Kroatów pod dowódz- 
twem Forgacza. Widząc zatćm hr. de Sois- 
sons, że niemożna było spodziewać się walki 
od ludzi, co się sami zwycieżonymi bydź u- 
znawali (!) myślał już tylko o tém, jak się 
porzadnie wycafać. Na widok ten wstąpiła 
znów dusza w nieprzyjaciół (Cela a remis 
Je coeur an ventre des ennemis) i nabrali 
tyle odwagi, że przeszli także tę rzeke w 
6000 koni, ale przezorność, z którą ksiaże 
skrzydła swe zewszad muszkieterami opa- 
trzył, sprawiła, że Francuzi nigdzie naru- 
szeni być nie mogli. Co więcćj, spalił dla 
zgubienia nieprzyjaciół w ich przytomności 
trzy z ich kwater i cofnął się tegoż samego 
dnia t. j. 34go zeszłego miesiaca do Mouzon 
przy odgłosie siedmiu zdobytych na nich ko- 
tłów (timbales) a kazał bić wnie cała drogę 
dla pomnożenia zgryzoty, jaką mieli z tych 
niepomyślności (!), w których stracili więcćj 
jak 400 ludzi, kilku pojmanych, 3 choragwie 
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a między témi własną Taraskiego pićrwszego 
swego pulkownika ; ale nadewszystko niezno- 
śna im jest i baniebną utrata 7 kotłów (!)> 
które najstarannićj zachowują i tak cenią, że 
ci, którzy je raz na wojnie postradali, nieśmia 
takowe nosić, aż drogie natomiast zdobę- 
da (?). Zabrano także wszystkie bagaże, 
kwatery 'Taraskiego z 600 końmi. W innym 
numerze wyznaje taż gazeta (270), że tego 
samego dnia nieprzyjaciel 450 ludzi Vaube- 
courta dobrze przetrzepał i większą byłby 
zadał klęskę, gdyby kompania d Autragne nie 
zrobila czworoboku a nacierajacy umieli le- 
pićj ze sposobności korzystać. W powyższym 
zaś Numerze dodaje, że »nazajutrz (4. czerw.) 
2000 Kozaków chciało odwetować swa hańbę 
i przybyło aż do Fumel, ale że ich zaraz 
odparto.s W drugim numerze pisze, »że Po- 
lacy, widząc że nie mogli inaczćj się po- 
mścić i rozpaczając za swćmi bagażami, rzu- 
cili się w liczbie 4000 na wieś Montfaucon, 
którą wraz zinnćmi dwoma we Francyi spa- 
lili, uprowadzajae z nich w niewolą kobićty 
i dzieci. — Skoro się o tém dowiedział hr. 
de Soissons, pospieszył tam i lubo miał przy 
sobie polowę tylko swego wojska, tak ich 
szezuł i ścisnał, że nawet nocować na ziemi 
francuzkićj nieśmieli, a tém mnićj czekać na 


270) Nr. 86, z dnia 14g0 czerwca 1636. 
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księcia zanim Maaze między soba a nim nie- 
ujrzeli. Trzymał jednak swoich własnym 
przykładem 24 godzin w siodle, tak dzielnie 
bronił dotad granicy francuzkićj od wszel- 
kićj napaści, która siła odeprzyć można, że 
niczego ztćj strony obawiać się nie należy. 
Wskutek tego znakomitego czynu (de cet 
exploit) posunął się z okolic Verdun (274) 
aż do Mouzon ku granicy luxemburskićj i 
stoi teraz o pół mili od nieprzyjaciół (272) 
złożonych z Polaków, Kroatów i Węgrów. 
Pićrwsi leżą w Offlans koło la Ferté, pod 
dowództwem swego jenerała Noskowskiego 
i od cztćrech miesięcy ubyła ich trzecia część 
przez choroby i niedostatek. Drudzy sa pod 
jakimćś Izolanim w Longwy, reszta zaś nie- 
ma ani kwatćr ani nawet wodza pewnego. 
Wszystko to wynosi 7 do 8 tysięcy jazdy 
bez piechoty. Hrabia Isemburg, gubernator 
Luxemburga jest w Yvoy, dokad przybyło 
także 4 pułki konnicy i nieco piechoty. Hr. 
de Soissons niema tyle koni, ale zato więcćj 
mężów (!) a będzie niebawem wzmocniony 
4ma do 5 tysiacami.« Niepotrzeba tu komen- 
tarzów, sama rzecz mówi za soba i gazeciarz 
zamiast głosić kleskę jak to zapowiedział, 


271) Więc się był daleko cofnął po pićrwszóćm swym mnie= 
manem zwycięztwie !! 

272) Polacy zas na swych stanowiskach nietylko zostali , 
ale owszem do Francyi wpadli!.. 
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wcale coś innego opisał. Ciekawy jeszcze 
czytam w ostatnim numerze szczegół (213). 
»Dwunastego t. m. przybył do Paryża od woj- 
ska hr. de Soissons pan de Chalusset i przy- 
wiózł królowi laske służąca za oznakę go- 
dności jenerałowi polskiemu. Ma ona kształt 
Maczugi (Massue) jest z czystego śrébra i 
waży 7 do § marków. Stracił ją ten jene- 
rał w bitwie pod Yvoy.< Jak dziś wojenne 
narzędzia i zaszczytne znamiona bohaterów 
z dzikich wysp Oceanu z ciekawością ogla- 
damy i w zbiorach przechowujemy, tak w ten- 
czas cisnęli się w Luwrze dumni dworzanie 
Ludwika XIII. do buławy lisowskiego het- 
mana a Richelieu zdobycz te tryumfujac poka- 
zywać kazał; bo groźne a w bajeczne jakieś 
kształty przybrane wieści szerzyły się o 
naszych kozakach i niespokoiły lud nowém 
tóm zjawiskiem i tak bliskiem sasiedztwem 
tych okrzyczanych wojowników strwożony. 
Miał mu sie jednak w krótce bliżćj jeszcze 
przypatrywać. Z obu strón bowiem zamyślano 
stanowczy cios zadać przeciwnikowi. Król wę- 
gierski Ferdynand układał w pićrwszych dniach 
czerwca wielkie działania z Gallasem, po- 
słami ks. lotaryńskiego i kardynała Infanta. 
Z tamtćj strony drugi kardynał minister u- 
mawiał się z ks. Bernardem i z swym prze- 


213) Nv, 86, z 1430 czerwca 1636, 
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bieglym kapucynem, który jenerałom plany 
obrotów wojennych wykładał, Uradzili za- 
pomódz ogłodzone twierdze Alzacyi i uprze- 
dzili w tem cesarskich a posłużyło im chwi- 
lowe oddalenie się Gallasa do Niemiec. La 
Valette ruszył z Epinal i oswobodził 42g0 
czerwca Ilagenau od blokady; cesarscy się 
rozstapili; ks. weimarski oczyścił z nieprzy- 
jaciól brzegi Saary, dobył Saarbriick i Pfalz- 
burg, zagroził miastu St. Avold, przetrzepał 
nieco będących tam strojnych (die geputzten) 
Polaków, (274) skradł się wnocy z 44. na 
42. pod ważny klucz Alzacyi: twierdzę El- 
zas-Zabern (Saverne), opanował zamek Ho- 
benbar i rozszerzywszy niemała między ce- 
sarskiemi trwogę, wział się do oblegania 
Sawerny, kiedy właśnie z innćj znów strony 
ks. Kondeusz zaprawiając się za młodu do 
poźniejszćj swćj sławy, oblężenie twierdzy 
Dóle w Franche Comté rozpoczął. Zadrzał 
Gallas, gdy po powrocie od czoła i obu 
skrzydeł zagrożonym się ujrzał. Posłał co 
tchu rozkazy do kilku dowódzeów oddziel- 
nych korpusów a między innymi i do Pola- 
ków i Kroatów co byli na granicach Luxem- 
burskich i Lotaryngii aby stawili się nie- 
zwłocznie do głównćj armii między Landau 
a Weissenburg (275). Wyruszyli nasi pod 


274) Barthold T I. str. 357. 
275) Gazette de Fr. Nr. 101. 
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baronem Mercy, który w 8000 żołnierza 


przebył Mozelle i obchodzac na Homburg, 
Kaiserslautern i Neustadt przybył do Lan- 
dau. — Carve pisze, że Polacy nie próżno- 
wali w pochodzie; 49go czerwca na oddział 
ks. Bernarda uderzyli, wielu mu ubili i do 
20 znaczniejszych pojmali; 238go powtórzyli 
swe usilowania i 400 koni zdobyli (276). 
Jak się dali Francuzom we znaki i jak ci 
z odejścia ich tryumfowali widze z przyto- 
czonego w Gazette de France (277) listu, 
który hrabia de Charost, kapitan gwardyi 
Kkrólewskićj i dowódzca w Stenay do guber- 
natora twierdzy hiszpańskićj Montmedy na- 
pisał : 

»Niespodzianie przejście całćj masy Po- 
laków i Kroatów, kazało mi domyślać się ja- 
kiegoś ważnego zamiaru jakoto oblężenia ja- 
kiegoś miasta, dobycia jakiegoś stanowiska 
lub osiągnienia innćj wojennćj korzyści, go- 
dnćj pogróżek, z jakiemi słyszeć się dali. 
Lecz gdy obaczyłem, że broni swćj jedynie 
na zamordowanie lub porwanie biednych star- 
ców, kobićt i dzieci użyli; przydając do 
tych o pomstę do Boga wolajacych zbrodni 
pożogi, które miedzy prawymi ludźmi na 
wojnie sama tylko konieczność usprawiedli- 


276) St. 176. 
277) Nr. 88, z dnia 20go czerwca 1636. 
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wia, mam sobie za obowiazek ostrzedz W. 
pana, że tacy monarsze Jego królowi hisz- 
pańskiemu daleko więcćj szkodza jak poma- 
gaja i że J. Osw. hr. de Soissons przedsie- 
wziął użyć słusznego odwetu, niszcząc o0- 
gniem kraj luxemburski; gdy mu do tego 
słuszny powód dano a pomści z okładem wy- 
rządzoną krzywdę, jeżeli takie okrucieństwa 
nie ustaną za które byłby już sam dawno 
zemstę wywarł, gdyby ci podpalacze niebyli 
bieglejszymi w dzwonieniu ostrogami jak 
szablą (si ces boute-feux n'eussent ćtć plus 
adroits a jouer des ćperons que du cimen- 
terre.) 

I nie im wymówka (echapatoire) że na- 
leżą do cesarza, kiedy są użyci w kraju 
króla hiszpańskiego, jemu posiłkują i roz- 
kazy od kardynała Infanta odbieraja. Nie 
wićm tóż dla czego zarzucają nam spalenie 
miejsc Messincourt i Comble; gdzie ogień 
dla tego jedynie był podłożony, że nieprzy- 
jaciel miał tam swe stanowisko i t. d.< 

Mając już przeszło 47 tysięcy żołnierza 
pod ręka, zamierzał Gallas dać odsiecz za- 
grożonćj Sawernie, ktora la Valette z Ber- 
nardem w 45000 ludzi czóćmraz to gorzćj 
ściskali. Wyruszył zatóm 29go czerwca naj- 
przód na Germersheim pod Drusenheim, 
gdzie się znim Lamboy (od Landgrafa Wil- 
helma Haskiego i szwedzkiego feldmarszalka 
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Lesley) z pod uwolnionego przez nich Ha- 
nau odpędzony i inne jeszcze oddziały po- 
łaczyć miały. — Ale nieprzewidziane wy- 
padki zniweczyly plany Gallasa i sprawiły, 
że nie zdołał dać pomocy Sawernie, która 
wkrótce potóćm 45go lipca bramy swe Fran- 
cuzom otworzyła. Pominawszy okoliczność, 
że Szwedzi z Hessami plecy mu zagrażali, 
że niezgoda między jenerałami jego po- 
wstała, a wojsko i tak niewielkie opuszcza- 
niem choragwi znacznie się umniejszało, 
największym ciosem dlań był bunt Lisow- 
czyków, który: w samym pochodzie już o- 
twarcie wybuchnał; a do którego głównym 
powodem było to, że prócz owego na sa- 
mym wstępie do Szląska otrzymanego trzy 
miesięcznego żołdu, dotąd ani szeląga nie 
dostali. Widzieliśmy, jak już na wiosnę o- 
dejściem grozili; uśmierzono ich na czas ja- 
kiś, ale gdy dotąd cierpliwość ich żadnego 
skutku nie odniosła, dłużćj za darmo służyć 
niechcieli. Nie ma tćż żadnćj watpliwości, 
że do tego ich przedsięwzięcia przyczyniły 
sie znacznie potajemne namowy, obietnice a 
nawet i pieniadze Richelieugo , który nigdy 
w wyborze swych środków trudnym nie był 
i zawsze prócz otwartćj wojny, ukrytych 
sztyletów i ciosów na nieprzyjaciół swych 
używał. Potwierdza to Ossoliński w liście 
do króla pisanym; potwierdza dziejopis Bar- 
46—X1II. 
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thold pisarz ze współczesnych źródeł czer- 
piacy (278). Próźno usiłowali ich naczelnicy 
uśmierzyć umysły, nietylko nic nie wskórali, 
ale rozjuszone massy ich samych wymordo- 
wać groziły, jeżeliby się ich zamiarowi wró- 
cenia do kraju dłużćj opierali (279). O na- 
stępujących ich obrotach w jedaćj tylko fran- 
cuzkićj urzędowćj gazecie znaleść mogłem 
szczegóły, które od Ajentów po wszystkich 
ważniejszych miastach od rządu francuzkiego 
utrzymywanych pochodzac, tém mnićj zdają 
się być wątpliwe, im więcćj Francyi na do- 
kładnćj o tém wiadomości zależało, a odkry- 
cia prawdy dla publiczności coraz mnićj o- 
bawiać się mogła. 

Liczbę zbuntowanych podaje na 4000 
pod 44 choragwiami, bo tyle tylko po dzie- 
więciu miesięcznćj wyprawie, wielu poty-. 
czkach, zarazach i głodzie z 7000 zostało 
(280). Zaraz z razu podzielili się na dwa 
stronnictwa; jedno ruszyło w pićrwszych 
dniach Lipca do Wormacyi i Oppenheim, gdzie 


278) Obącz ręk. Ossol. T. 133. Diariusza Jerzego legacyi 
str. 122, u Bohomolca w życiu jego str. 145 i 223, — 
Barthołd T. I str. 359. 

279) Tak pisze Khevenhiller T. XII. str. 1971 podczas gdy 
Theat. Europ. (T. III. str. 643) i Gazette de France 
(N. 109. 113), mówią, raz że istotnie wszystkich swych 
wodzów pozabijali, to znów, że prawie wszystkich. 
Rzecz niezdaje się być podobną do prawdy. Zresztą o 
tém ich tak niepomyślnóm dla Cesarskich przedsiewzię- 
ciu pisze także Chemnitz (Cz, Il. str. 2027). Puffen- 
dorf str. 233. 

280) N., 109. Wiad, ze Strasburgą. 
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glodem naglone wszystkie niedojrzałe jeszcze 
winogrona po winnicach wyjadło. Że Gallas 
wszelkie ezółna i tratwy do Spiny sciągnął, 
zaczęli burzyć domy wieśniaków dla prze- 
bycia Renu na belkach, aż im chłopi wielki 
jeden bat odkryli, na którym się przeprawi- 
li (281). Pociagneli dalćj w kraj Landgrafa 
darmstadzkiego, gdzie co tylko dotąd z wojen 
ocalało, do reszty wyniszczyli, a ztąd do 
Menu. Drugie stronnictwo przeszło Ren pod 
Bingen niżćj Moguncyi, gdzie kilka wsi 
złupili; 48go lipca nocawało już w okolicy 
Höchst, gdzie zdybawszy Żonę hrabiego 
Dohna znacznym okupem z ich rak wydobydź - 
się musiała (282). Przebyło tam Men a na- 
stępnie rzekę Niddę, spiesząc wprost przez 
Weterawia, opactwo Fuldy, Turyngia do 
Szlaska i Polski. Wtóm najzaciętsze były 
duchy, które o żadnćj zgodzie ani słyszćć 
nie chciały. Wszędzie w przechodzie znaczne 
czynili szkody. Przechodzac przez okolicę 
Frankfurtu chcieli ja podobnie złupić, ale 
część załogi wystapiwszy tego im nie dopu- 
ściła, kilku ubiła i pięciu pojmała. Przyjął 
ich także dobrze hr. Dohna w Offenbach 
mieście Elektora Mogunckiego, któremu ró- 
wny los zgotować zamyślali (283). 


281) N. 113. Wiad. z Wormancyi. 
282) N. 116. z Frankfurtu. 
283) N. 121 z tamtąd, 
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Kiedy tak jeden większy oddział w Darm- 
stadzkićm i nad Menem, a drugi w obszer- 
nych dziedzinach opactwa Fuldy w zamiarze 
wracania do kraju bawił, pozostała garstka 
tylko Polaków dawniejszych zaciągów , nie- 
majaca żadnćj nadziei powrotu do ojczyzny, 
ż Werthem pod Leodium, zkąd dalsze jéj 
obroty zaraz obaczymy. Cóż mogło być pil- 
niejszém i ważniejszćm, jak odwołanie lub 
przejednanie tamtych? Ledwie się król węg. 
i czeski Ferdynand o oddaleniu ich dowie- 
dział, wyprawił co tchu gońca do Jerzego 
Ossolińskiego, który właśnie jako nadzwy- 
czajny poseł Władysława do cesarza i rze- 
szy na sejm ratyzboński z Pragi na Linz 
dążył. Gdy właśnie 41go Lipca z Benisła- 
wia zamku pana Michny wyjeżdżał, otrzy- 
muje list łaciński następującćj osnowy (284). 


Jaśnie Oświecone Książe, kochany 
Przyjacielu ! 


Niemogę nie uwiadomić Uprzejmość Wa- 
szą, że żołnierz polski buntujac się nad 
wszelkie spodziewanie oświadczył; iż dłu- 
żćj pod znakami Jego Cesar. Mści Pana i 
Qjca mego najłaskawszego i najukochańsze- 
go służyć niechce, lubo mu żołd ofiarowano, 


184) Ręk. ks. im. Ossol T, CXXXIII. Diariusza str. 110. 
Bohomołec atr. 114. 
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tylko do ojczyzny swćj powrócić postano- 
wil Że mi jednak wiadomo, jak Wasza U- 
przejmość nie tylko do spisania rzeczonego 
polskiego Żołnierza, chwalebnie się przy- 
czyniłeś, ale i od niego wielce jesteś po- 
ważanym; wzywam W. Uprzejmości, ażebyś 
przez zwykła swą dla Jego Ces. Mści i naj- 
jaśniejszego domu naszego przywiązanie, 
żołnierzowi temu nakazać i w tém powagi 
swćj u niego użyć zechciał, żeby, jeżeli 
niedłużćj to przynajmnićj przez to lato 
w służbie pozostał i znanćj całemu światu 
polskiego narodu stałości i wojskowćj wier- 
ności w tćj okoliczności dowiódł, a niewatpił 
iż należytą nagrodę i żołd otrzyma. Uczy- 
nisz Uprzejmość Wasza rzecz Jego Cesarskićj 
Mości najmilsza, którą łaską swą uzna. 
Zresztą zostaję Uprz. Waszćj przychylnym. 
Dań w Wallerstein 7go lipca 4636. Fer- 
dynand. 

Żałośna mi bydź musiała (pisze Osso- 
liński) takowa nowina upatrujac co za nie- 
sławę na naród nasz tak lekkomyślnym po- 
stępkiem zaciagali w obcych krajach ludzie 
ci niebaczni, do których pisać i z nićmi 
się wdawać, z ludźmi płochćmi i lekkićmi, 
baczyłem rzecz nie bardzo bezpieczna; atoli 
jednak wolałem in hanc partem peccare (z téj 
strony zgrzeszyć) narazić się na ich szalone 
mózgi, a niżeli tak odmówić wielkiemu mo- 
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narsze jakiejkolwiek usługi mojćj. Do czego 
to mnie jeszcze bardzićj wiodło, żeby zaś 
nierozumiano, żeby ten bunt miał być z wia- 
domością króla pana mego a zatym i moja. 
Odpisałem tedy naprzód królowi J. M. we- 
gierskiemu, potóm pisałem do pana starosty 
łomżyńskiego tćj tam swawolnćj kupy het- 
mana, a na ostatek i do nich samych , któ- 
rych listów kopie są te: (285.) 


Najjaśniejszy i Najpoteężniejszy królu, 
Panie a Panie mój Najmiłościwszy ! 
Uprzedził list W. K. Mości w tćj chwili 
odemnie odebrany poselstwo moje, które w 
imieniu najjaś. króla mego (pełne brater- 
skićj miłości) W. K. Mości niosę, ale nie- 
pomału mnie i zmartwił, gdym zeń wyczy- 
tał jak niepoczesne trudności ochotnicy nasi 
wojskom W. K. M. sprawują. Obym mógł 
w tójże chwili stanąć pośród ich chorągwi i 
wzburżone umysły na lepsza naprowadzić 
drogę ! Że to jednak dla odległości miejsc 
jest niepodobieństwem, mnie pragnacemu sta- 
wić sie na rozkaz J. C. Mości nie wolno, 
pisze dwa listy; jeden do ich Hetmana, dru- 
gi do samego Żołnierstwa, którćmi im w 
imieniu króla mego nakazuje, w własnćm 


285) List następujący łaciński w Dyar. str. 111. u Boho- 
molca 215 ; następująhe dwa po polsku w Dya. str. 111. 
112. 113 u Bohomolcą str. 216. 217. 218. 219. 
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zaś proszę i przekładam, aby podjetćj nie 
opuszczali służby, ale pomni na wiarę i sta- 
łość, śmierć raczćj uczciwą nad odejście, 
które sobie złe języki różnie tłumaczyć bę- 
da, przenieśli. Racz W. KĘ. M. to moje usi- 
łowanie, bądź jaki skutek osiągnie, przez swą 
najwyższą łaskawość najmiłościwićj przyjąć, 
a o uległości mojćj dla siebie i najjaśniej- 
szego domu swego zniesforności żołnierzów 
lekkiego zaciągu nie sadzić. Nie watpię je- 
dnak, że sobie poważnie i statecznie postą- 
pia, a przytém siebie najpokornićj szczegól- 
néj W. K. M. łasce i względem polecam. 


Mości Panie Starosto łomżyński M. 
W. M. Panie i Szwagrze! (286.) 


Z woli i rozkazania J. K. Mci Pana me- 
go miłościwego, a za rada Jchmościów panów 
Senatorów, jadę w poselstwie do (Cesarza 
JMci i sejmu teraźniejszego regenspurskie- 
go. Po drodze dano mi znać, że wojsko na- 
sze polskie pod regimentem W. M. Pana, 
na służbę cesarza Jmci, tanto conatu (z ta- 
kim zachodem) (za wiadomością króla Jmci 
i wszystkićj Rzeczypospolitćj) zaciaągnione i 
tak daleko zaprowadzone, gdy sama pora 
wojenna najlepićj następuje, z. służby się 


286) Tytuł ten nie dla istotnego powinowactwa, ale dla u~ 
jęcia Szlachcica braterskim w Polsce nieraz używa- 
nym wyrązem dany. 
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wydziera i do ojczyzny powrócić chce. Nie 
bez serdecznego žalu, przyszło mi tćj no- 
winy słuchać, upatrujac szwank sławy na- 
rodu naszego, na którą jakobym ja życzył, 
żebyście wszyscy robili, W. M. Panu same- 
mu wiadomo; ale i przeciwko W. M. Panu 
szczególna miłość moja i affekt pokrewny 
musi mnie tém bardzićj trapić, im rzetel- 
nićj widze, w jakie, strzeż Boże, pośmie- 
wisko obróciliby sie u niechętnych prace, 
trudy i odwagi W. M. Pana. Wczóm Jchmć 
panowie pułkownicy, moi wszyscy mili i 
wiełce na mnie łaskawi przyjaciele, musie- 
liby participare. Nierozumiem ja jednak, aby 
to poruszenie wojska tak mężnego miało być 
hez wielkićj przyczyny, niesmaku, albo nie- 
dosyć uczynienia. Co gdy tak jest, raczże 
W. M. Pan kilku, lub jednego z towarzy- 
stwa swego do mnie wyprawić tu do dworu 
cesarza Jmci; obiecuje świętobliwie, że o 
krzywdę W. Pana nietylko mówić, ale i u- 
mierać gotów jestem i wszelaką satysfakcyą 
otrzymam, a in defectu (w przeciwnym razie) 
wszystkiemu chrześciaństwu manifestabo (dam 
poznać) że nie per vos stetit (z waszćj 
przyczyny), ale przez niedosyć uczynienie 
cesarskie. Raczże tedy W. M. Pan do tego 
prowadzić wojsko przy liście moim, który 
do Jmciów jako brat piszę, a racz perswa- 
dować i sam Jchmościom starszym bydź po- 
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wodem żeby tymczasem nie opuszczać pory 
i czasu tak sposobnego z wielkiem zatru- 
dnieniem zamysłów przedsięwziętych, z wię- 
ksza, strzeż Boże, niesława i ohyda u wszy- 
stkich narodów imienia naszego, gdyby tak 
wielki monarcha ojczyznę naszę miłujący, 
sąsiad panu naszemu tak wiela związków 
pokrewny i jako ojciec miał się zawieść i 
szkodować na zaciągu W. M. Panów. Za pa- 
nowania nieboszczyka króla Jmci, kilka ty- 
siecy narodu naszego, służywszy wiernie 
Michałowi Hospodarowi po śmierci jego przy- 
jęli stipendia (służbę) cesarza tureckiego. 
Nefas (zgroza) u wszystkich chrześcian , 
większe jednak nefas onym się zdało niedo- 
trzymać słowa rycćrskiego, choć poganinowi 
i odstapić wojska jego przeciwko własnym 
swoim Chrześcianom wojujacego. To tak oj- 
cowie nasi z pogany, cożby byli uczynili 
gz Chrześciany dla sławy stateczności swo- 
jéj? Dalby to Pan Bóg, aby między Chrze- 
ściany nieprzychodziło do zaciagów in mu- 
tuam cladem, (na wzajemną zgube) ale gdy 
tak dopuszczenie Boże karze grzechy spólne, 
nie godzi się kawalerowi chrześciańskiemu, 
uważywszy sprawiedliwa pryncypała swego 
gdy go zaciąga, tylko dotrzymać statecznie 
słowa rycćrskiego i wezém wszystkićm, że 
powaga W. M. Pana i Ichmość Panów puł- 
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towarzystwa, znajdzie środek i uspokojenie 
przy ofiarowanćj usłudze mojćj nic nie wą- 
tpię. Wtóćm przestrzegając jako brat, żeby 
J. R. M. Pan nasz i wszystka Rzplta mu- 
siała być wielce załosna, gdybyście W. M. 
P. P. zaciągu tego przynajmnićj tém jedném 
polem terminować nie mieli. O czém nic nie- 
watpiac, polecam sie łasce i milości pokrew- 
néj W. M. Pana wraz z posługami memi. 
Z Woytycz dnia 41go Julii 4636. 

List zaś do towarzystwa był następu- 


Jacy : 
Mości Panowie i Bracia! 


Bedac od J. K. Mości Pana naszego mi- 
łościwego do Cesarza Jmci i wszystkićj Rze- 
szy posłem, na zjazd bliski przyszły Re- 
genspurski, za wielka pocieche prac i tru- 
dów moich, brałem odważne dzieła W. M. 
Panów, któremi nicem niewatpił, żeście mieli 
rozszćrzyć slawę narodu swego ku tamtćj 
słońca zapadajacego granicy, którą niegdy oni 
przodkowie nasi obu brzegu Wisły mie- 
szkańcy przeszli szczęśliwie niesłuchając o- 
nego niemych słupów mandatu, ne plus ultra. 
W drodze dano mi znać, żeście WMPanowie 
przedsięwzieli końca pory teraźniejszćj nie- 
czekać, ale jako najprędzćj do ojczyzny po- 
wrócić. Niemogę temu wierzyć, aby state- 
czność tak zacnego wojska i wiara pogra- 
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nicznemu Panu dana, miała beg wielkićj 
przyczyny i niesmaku alterować się i odmie- 
niać przedsiewzięta drogę. Dlaczego tćm 
śmielćj imieniem J. K. Mci Pana naszego 
miłościwego i wszystkićj ojczyzny żądam, a 
sam z osoby mojćj braterskićj proszę, i po- 
przysięgam, abyście W. M. Panowie pamie- 
tali na reputacya narodu swego, który nie- 
tylko chrześciańskim ale i pogańskim cesar- 
żom służąc, stateczności swojćj niedał prze- 
łamać. Jeżeli jakie nastapiły niedosyć uczy- 
nienia albo niesmaki, raczcie W. M. Panowie 
dać znać przez jednego z towarzystwa swe- 
go, świętobliwie obiecuję: że do wszystkie- 
go ukontentowania WW. M. Panów interpo- 
nować powagę J. K.-Mci Pana naszego mi- 
łościwego, a przytóm staranie i pieczołowi- 
tość moję o dobro szczególnego każdego 
z WWM. Panów, tak, jako i mój własny 
honor a pogotowiu wszystkiego mego ry- 
cerstwa ukontentowanie przelożę nad zdro- 
wie moje, byleście WM. Panowie cierpli- 
wemi będac i ofiarowany żołd przyjmując 
nie omieszkiwali porze wojennćj i zamysłom 
króla Jmci węgierskiego i namiestników je- 
go, wczćm zawisła sława i reputacya nie- 
tylko WWM. Panów ale i całego narodu. 
Pojrzyjcie WWM. Panowie a obaczycie, że 
„świat obrócił oczy na przeważne przedsie- 


wzięcia WWM. Panów a w WM. Panach ca- 
47*—NII. 


( 132 ) 


łego narodu polskiego. Strzeż Boże, naj- 
mniejszego cofnienia, coby złośliwi i zdra- 
dliwi narodu naszego aemuli rzekli! jakaby 
niesławę ich potomstwo przed potomstwem 
naszćm na nas i lata nasze zaciagało! Ale 
cóż ja tak bacznym, rozsadnym i meżnym 
rycerzom przypominam to, co oni lepićj i 
widza i czuja; Że sława wszystka w state- 
czności zależy; raczćj to powtarzam, że jako 
nic nie watpie, że WWM. Panowie wprzed- 
sięwzięciu swojóm trwać będziecie; tak ja 
za rozkazaniem WWM. Panów tu na dworze 
Cesarza Jmci bedac z woli i rozkazania J K. 
Mci Pana naszego o wszelaką satysfakcya i 
ukontentowanie WWM, Panów tak się starać 
i zastawiać chce jako o moje własne zdrowie. 
Oddaje zatém braterskie usługi moje łasce i 
miłości WWM. Panów. (Dań jako wyżćj.) 
Przy tych listach (mówi dalćj) (287) 
dołożyłćm w osobnój kartce do króla Jmość 
węgierskiego napisanćj dwóch rzeczy: 
4) Żebym był życzył, aby cesarz Jmść 
w zaciagach swoich, gdy je mieć chce 
narodu naszego, nie zaciągał samych Koza- 
ków, ale jakakolwiek cześć Usarza, który 
jest robur militiae nostrae (czołem wojsk 
naszych) dzwigający per tot saecula illaesam 
gloriam (przez tyle wieków nieskażoną slą- 
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wę) narodu polskiego. Za takowym zacia- 
giem miałby cesarz Jmość by na wieksza 
kupę Kozaków powolniejsza, to jest, uskro- 
miona excellentioris militis metu et exemplo 
(obawą i przykładem lepszego Żołnierza) 
miałby i officerów ludzi znaczniejszych i 
w dziele rycćrskiem cwiczeńszych a zatóćm 
powagę wojska zatrzymać umiejących, a na 
ostatek gdyby przyszło do potrzeby w polu, 
osobliwie z Francuzami, upewniam, że ty- 
siąc koni Usarza większaby przysługę uczy- 
nili, a niżeli dziesięć tysiecy Raitarów nie- 
mieckich. 

2) Żeby tym, jacykolwiek są, Kozakom 
nie ujmowano sławy ich i przyznawano to 
co dobrze robią, gdyż dochodzi mię to, że 
urzednicy wojenni cesarza Jmości krwia ich 
na gorsze razy zatykajac, chwałę jednak 
wszystke narodom swoim przywłaszczają, ja- 
koby owi Wilia capita per servitutem sum- 
mam (podly lud dla najniższego służebni- 
ctwa) a nie dla dobrćj sławy na tę się tu 
służbę zaciagneli. 

Trzynastego lipca w drodze odebrał Os- 
soliński list od samegoż cesarza w tćj spra- 
wie z Lincu dniem pićrwićj pisany, gdzie 
mu o opuszczeniu swych obozów przez Li- 
sowczyków i odejściu ich do Wormancyi a 
zamierzanem przejściu Renu donosi z domy- 
slem, że do tego albo potajemne nieprzyją- 
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ciół intrygi lub przynajmnićj niezmierny 
wstręt walczenia z nimi jest powodem, tém 
bardzićj, że się od swego zamysłu ani ofia- 
rowaną wypłatą zoldów ani obietnicą sowi- 
tych nadgrod odwieść nie dali. Wzywa go 
więc, aby do nich niezwłocznie pisał upomi- 
najac i zapewniając, Że nie tylko zawsze 
predkićj wyplaty zołdów pewnymi bydź mo- 
ga, jako i teraz już król węgierski nakazał, 
ale i wynagrodzenia, które już jest pogo- , 
towiu. Doniósł cesarzowi poseł w swćj od- 
powiedzi o listach, jakie już do nich wypra- 
wił i upewnił o swćj gotowości zapobie- 
gania i nadal o ile w mocy jego będzie 
wszelkićj tego żołnierza swawoli (288). 
Prócz tych pismiennych usiłowań, za- 
mierzył krół węgierski osobista swą bytno- 
ścią i wdaniem własnćj powagi uśmierzyć 
umysły i rzeczy odejściem Lisowczyków 
nadwątlone naprawić. Przybył w połowie 
lipca do obozu Gallasa pod Drusenheim i po- 
słał zaraz list do naszych z wezwaniem do 
powrotu i obietnica wyrządzenia rychłego i 
zupełnego zadość uczynienia. Ale oni nie- 
chcieli zrazu i wierzyć, żeby ón tam sam 
przybył i utrzymywali nawet, iż podpis je- 
go ktoś zfałszował. Wyprawili wiec jednego 
rotmistrza z wymówką, że ich konie zbyt 


288) Dyariusz str, 116, 117 u Bohomolca str. 219, 220, 221, 
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są pomęczone i oświadczeniem, iż jeżeli .im 
dla odpoczynku w Hassyi na trzy niedziele 
kwatćr niewyznaczą, a żołd na trzy miesiące 
nie wylicza na Czechy i Szląsk do Polski 
powrócą. Że właśnie wtenczas pismo Lesz- 
czyńskiego odebrali którego treść już wićmy, 
uparli się tém bardzićj na swojem, iż, mają 
wyraźny nakaz swego króla powrócenia do 
kraju. Lecz gdy ich doszły odezwy Osso- 
lińskiego, zmiękły umysły lubo nie wszy- 
stkie. Ci, co byli w darmstadzkiem przypu- 
ścili zaraz do siebie cesarskich komissarzów 
to jest, dawnego swego dowódzce jenerała 
barona Mercy i pułkownika Gordona i za- 
częli z nićmi traktować. Jakoż trzydziestego 
pićrwszego lipca przyprowadził Mercy do 
obozu (Qallasa 2 pułkowników i 4 rotmi- 
strzów z 3800 do 400 towarzystwa, reszta 
zgodziła się także, ale niechciała za Ren 
wracać tylko połączyć się z wojskiem feld- 
marszałka Jana hr. Gótza (Barona Karolath 
i Beuthen) który właśnie oblegajac twierdzę 
Hermannstein dostał był rozkaz wkroczyć 
na czele 23 regimentów do niższćj Hassyi 
przeciw tamecznemu księciu Wilhelmowi. 
Było to zawsze z jednćj strony nienajgor- 
szym cesarskich usiłowań skutkiem że wa- 
Żny oddział Gótza znacznym posiłkiem wzmo- 
ceniono, a Gallas buntem kozaków dotad w o- 
bozie swym jak przykuty, wolnićj oddychać 
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począł, podczas gdy z drugićj strony i Po- 
lacy stosowali się do poleceń Leszczyńskie- 
go (289). Nie niemogło jednak przekonać 
ani poruszyć do powrotu ów oddział, co się 
w opactwie Fuldy i nad Niddą znajdował. 
Kommissarze Mercy i Gordon, których pie- 
niadze ani obietnice nie pomagały, tyle tylko 
uzyskali; że nasi raz jeszcze posłów swych 
do króla węgierskiego wyprawili, nie z le- 
pszym jednak skutkiem, bo żądania ich prze- 
chodziły zapewne wszelka miarę. Niewymo- 
wne tymczasem wyrabiali wszędzie szkody. 
Gdy ciagnęli dalćj na Turyngia wysłali ce- 
sarscy w ich tropy dla odcięcia im drogi do 
Polski i zapobieżenia spustoszeniom oddział 
pod hrabią Ulefeld. Nie to nie pomogło, bo 
nasi owszem dwa regimenty Landgrabi darm- 
stadzkiego (co je był dla swego ocalenia od 
wojska Klektora saskiego odwołał), z koń- 
cem sierpnia w lesie turyngskim napadlszy 
z kwatór wygnali i wszystkie im bagaże za- 
brali. Nakoniec przebiwszy się szczęśliwie 
przez Saksonia, przeszli Odrę w Szlasku i 
wrócili z końcem września 4636 do Polski 
(290). — Odprowadziwszy tam niesfornych 


289) Khewenhiller T. XII. str. 1973, 1974. Diariusz Osso- 
lińskiego str 112 Bohomolec str. 233. Barthold T. 1. 
str. 359. — Gazette de France N. 116 i 125 powiada, 
że im Goetz jednomiesięczny żołd wypłacił. 

200) Gazette de France Nro. 129, 133, 144 (z Frankfórtu) i 
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swawolników , obaczmy teraz co tamte od- 
działy we Francyi i Niemczech robily ? 

A najprzód przystępujemy do jednego 
z najciekawszych ustępów trzydziestoletnićj 
wojny, kiedy dyplomacya, cały geniusz Ri- 
chelieugo i władza tyloletnićmi trudami na- 
byta uległa na chwilę przewadze oręża kilku 
śmiałych ochotników. Mówiliśmy już o za- 
mierzanćm dawno włliroczeniu do Francyi. 
Teraz wlaśnie najsposobniejsza do tego za- 
jaśniała pora. Nikt a nawet głęboka prze- 
nikliwość kardynała ministra i księdza Józefa 
nie domyślała się bynajmnićj podobnego ciosu. 
Mając cała uwage na Gallasa zwróconą, (ry- 
umfujae z odejścia Polaków nie myślano o 
tém, że twierdze pograniczne od Niederland 
były słabe, ogołocone z wojska i dostate- 
cznych zapasów , najczęścićj w rękach mnićj 
zdatnych dowódzców, bo wszyscy biegleisi 
wojownicy z la Valettem lub Kondeuszem 
wyruszyli. W wnętrzu tlało ukryte nieukon- 
tentowanie, chciano raz przecie otrząść z kar- 
ków żelazne jarzmo Richelieugo. Wtedy to 
Ściągnał Infant szybko do swych Hiszpanów 
kilka cesarskich oddziałów, a mianowicie Wer- 
tha z pod Leodium na czele nieustraszonćj 
jazdy z Polaków, Kroatów i Bawarczyków 
złożonćj i rzucił się z końcem Czerwca na 
Artezyą (Artois) i Hennegau (le Ilćnault) 
do Francyi; kiedy cztćry jéj prowincye la 


=" £ 


( 188 ) 


Saintonge, P Angouleme, le Limousin i le 
Perigord jawny bunt podniosly, margrabiego 
d Isondun wodzem swym obrały, a na cho- 
ragwiach zamiar swój wypisały: »Mieux vault 
tard que jamais. Z nie malém przerażeniem 
dowiaduje się Richelieu o współezesnćm 
przekroczeniu granie od 42000 piechoty a 
20000 jazdy nieprzyjacielskićj. Już 9. lipca 
poddaje się im pićrwsze przedmurze Pikardyi 
la Capelle. Ztąd ciagnie jedna ich część na 
Guise, druga na Vitry w serce Francyi. 
Jan Werth rozpuszcza swe zagony po calćj 
Pikardyi, przebywa Somme, trzy razy gromi 
francuzkie wojska, mieszkańców do miast 
zapedzą i do 41go lipca 37 choragwi zdo- 
bywa. Ludwik XIII. porucza najwyższe do- 
wództwo hr. de Soissons przydajac mu mar- 
szalków de Chaulnes i Brózć. Ściągają w la 
Fére rozproszone oddzialy, ale niejedność i 
przerażenie wszystko miesza i utrudza. — 
Dwudziestego trzeciego lipca dobyta twier- 
dza Le Catelet, a Bigo Bray o kilka mil od 
Amiens; 4go sierpnia przebywają sprzymier- 
zeni za popędem Wertha tlumnie Sommę 
pod Serizy, a jezdcy jego rozlatuja sie po 
calym kraju miedzy tą rzóką a Oisą. Nie- 
ustraszony ich wódz uderza na kilka tysięcy 
Francuzów między Nesle a Noyon, 600 tru. 
pem ściele, drugie tyle z margrabia de Bon- 
nivet w niewola bierze, § choragwi zdoby- 
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wa, niedobitki do Noyon zapędza, dokąd się 
sam hr. de Soissons Sgo sierpnia chroni. — 
Polacy i Kroaci dolatywali aż do bram mia- 
sta Campiegne, przebywali Qizę, choć mosty 
były pozrucane. Niebawem poddało się Roye 
i Montdidier. Śmiały Werth chciał korzystać 
z ogólnego popłochu nieprzyjaciół, lecićć 
w prost na niedaleki Paryż i podejmował 
sie zatknąć dwugłowie cesarskie orly na 
dziedzińcu Louwru, co już od 200 lat żadne- 
go niewidział nieprzyjaciela, i w bogatćj slo- 
licy szukać nadgrody swego męztwa. Ale 
zamiarowi temu, który podług zeznania sa- 
mych francuzkich dziejopisarzów, jako to Le 
Vassora i innych niebył niepodobnym do wy-' 
konania, oparł się Infant i książe Tomasz 
Sabudzki, bo chcieli zająć wprzód twierdze 
Korbia, aby mieć mocny punkt oparcia sie 
na południowym brzegu Sommy. 

Któż opisze, co się wtenczas dzialo w 
Paryżu? Posłano co tchu rozkazy do la Va- 
letta i Kondeusza, aby się zbliżyli do serca 
państwa, mnićj dbajac o to, że Gallas mógł 
korzystać zich oddalenia. Niespokojność sto- 
licy rosła od dnia do dnia, ale Richelieu 
wzniósł się nad okoliczności; kiedy wszyscy 
głośno na niego wyrzekali i jemu ogrom 
nieszczęścia przypisywali; kiedy lud stolicy 
burzyć się nań począł, on tam właśnie oso- 
biście przybył, a nieustraszonćm czołem u- 
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szanowanie nakazywał i ludowi serca doda- 
wał. Wszyscy mieszkańce, cechy nawet i u- 
czniowie wezwani do broni, tysiące rak 
pracuje około warowni Paryża, wszelkie 
konie zabrane dla wojska, każdy składa o- 
statni grosz na ołtarzu ojczyzny. Sam Ri- 
chelieu podejmuje sie z własnćj kieszeni 
8000 Żżołnierzów utrzymywać, Paryż 44000, 
Parlament i Duchowieństwo tyleż. Tymcza- 
sem poddała się Korbia 46go sierpnia Hi- 
szpanom. Już o mury Pontoise i o groby 
królewskie w St, Denis obijały się (ententy 
i głosy śmiałych jezdców Wertha. Amiens i 
Abbeville byly zagrożone. Dziejopis francuzki 
Bongeant wyraźnie wspomina miedzy najgro- 
Źniejszymi nieprzyjaciołmi naszych Polaków. 
Jeden oddział doleciał aż do bram Paryża i 
splondrował królewski pałacyk wiejski Ma- 
dryt, z kad Ludwik XIII, dniem pierwićj 
był wyjechał, Od Wertha, który wydawał 
się jak duch na zgubę Francyi powstały i 
którego imieniem (Jean le Vert) dlugo je- 
szcze potóm matki dzieci swe straszyły, u- 
praszali sobie sami francuzcy panowie straż 
dla swych zamków i Ludwik XIH, trafił na 
taka nad Oisa, Może to Lisowczyk jaki pil- 
nował bram dumnego Para francuzkiego ? — 
Oblężenie Paryża zdawało się bliskićm; już 
tam od roku 45938 równćj nie widziano 
trwogi! Mnóstwo ludu uciekało do "dalszych 
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prowincyi, i za Loire; drogi do Chartres i 
Orleans zawalone byly pieszymi, pojazdami 
i wozami z różnćmi sprzętami i kosztowno- 
ściami. Upadek nawet Richelieugo zdawał 
sie pewny i ón sam obawiając go się po- 
słał do Rzymu 300000 szkudów w złocie, 
aby mićć na każdy wypadek ochronę i u- 
(trzymanie. Chciał nawet króla do Orleans 
albo Blois z dworem odesłać, Odjawszy na- 
czelne dowództwo hrabiemu de Soissons, mu- 
siano one poruczyć osobistemu nieprzyjacie- 
lowi Richelieugo księciu Gastonowi Orleań- 
skiemu. 

Przecież zbyt oględne obroty Infanta i 
upór w dobywaniu Korbii i innych miejsc 
mnićj ważnych, kiedy można było stanowcze 
zadawać ciosy, a niepotrzebne plądrowania 
Pikardyi i Isle de France dały czas Francu- 
zom, z którego Richelieu przedziwnie ko- 
rzystać umiał. Niemasz podobno na świecie 
ludu bardzićj ochoczego do broni i więcćj 
ojczyznę swa kochajacego jak paryzki, ka- 
żdy został w mgnieniu oka Żolnierzem. — 
W krotkim czasie zebrało się pod Senlis w 
obecności króla, co Ago września osobiście 
do wojska wyruszył 50000 zbrojnego ludu, 
gdzie nie mnićj było piór i wstążek i we- 
sołych piosnek, jak meęztwa i silnego przed- 
siewzięcia. Na widok tćj jakby z ziemi po- 
wstalćj armii, która już nietylko bronić się 
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ale i zaczepić stanowczo mogła, zaczeli się 
cofać, Hiszpanie z cesarskimi. — Niebawem 
oddali Francuzom Roye, Noyon, Montdidier, 
a ci rozpoczęli oblężenie Korbii. Werth sta- 
nal między Hesdin a Montreuil. To jedno imje 
zachował nam Piasecki w swćj kronice mó- 
wiąc, że Polacy około tego miejsca ogniem 
i mieczem wszystko niszczyli. Już samym 
najezdnikom wielkie zaczynalo grozić nie- 
bezpieczeństwo, i kto wić, czyby ich Fran- 
cuzi nie byli otoczyli i od Niederland odcięli, 
gdyby nieporozumienia między Richelieu a 
książętami krwi Orleańskim i hr. Soissons 
(co go nawet 2go października w Amiens 
zamordować chcieli) powstałe, nie ułatwiły 
sprzymierzonym wycofanie się z Artezyi; 
doczego ich tém bardzićj naglila smutna 
wieść o zwycięztwie Bannera 24go wrze- 
śnia 4636 pod Wittstock nad Elektorem Sa- 
skim i cesarskim jenerałem Ilatzfeldem od- 
niesionćm. — Jeden tylko Werth korzystał 
z rozsypanego położenia francuzkich kwatćr; 
jednę z nich między Dourlans a Korbią w 
połowie października niespodzianie najechał 
i 6 rejmentów prawie do nogi wyciął. Spro- 
bował nawet dać odsiecz obleżonćj Korbii. 
Zbliżył się w nocy na czele 6000 jazdy, 
wielkie sprawił w francuzkim obozie zamie- 
szanie; przecież prócz w rzucenia kilku za- 
pasów, Żadnaćj nie zdolał odnieść korzyści i 
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w krótce ostatni ze wszystkich wojsk cesar- 
skich opuścił teatr swćj chwały, a Francuzi 
nietylko Korbia, ale i wszystkie inne miej- 
sea pomału odzyskali. (294). 

Kiedy Francuzi od północy zaprzątnieni 
byli, otworzyła się Gallasowi droga do Pa- 
ryża. Puścił się z końcem sierpnia od Renu 
w glab Franche Comte i Burgundyi. W li- 
czbie jego 48000 ludzi było 400 owych Po- 
laków, co niegdyś z naczelnikami do obozu 
pod Drusenheim wrócili. (292). — Próżno 
się jednak wybrał, bo Francya ochłonawszy 
z pićrwszćj trwogi, mogła tam znów nade- 
słać La Veletta w pomoc księciu Bernardo- 
wi, co obronił brzegów Saony. Nasi ciągnęli 
zrazu w kierunku Langres i Troyes; lecz 
potóm zboczyli do Champlitte w kierunku 
Dijonu. Gdy tu 46go września stanęli, li- 


291) Obacz o tych szczegółach Khevenhillera T. XII. str 
2000 — 2300 i w życiu Piccolominiego str. 267 a w ży- 
cin Jana Wertha str. 408. — Pere Bongeant histoire 
des zueres et des negocialions i t. d. T I str. 412 — 
415 Berthold T. I. su. 370 i t. d. — Le Vassor (księga 
VIII i IX) Donosił także i Ossoliński królowi o tych 
wypadkach w listach, które w Diariuszu str. 125 — 165 
a u Bohomolca str. 225 — 252 znaleść można. Piasecki 
str. 583 „In Picardiam delati circa Monstraelam in 
obvia quoque internecionibus, flammis praedisque agen- 
dia sevierunt 4 

292) Gazeue de Franee Nr. 186. Theat. Europ. T. III. str, 
639. — W obu powiedziąno , że naszych dwie chorą- 
gwie było z Gallasem. 
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czyli po złączeniu sie z ks. Lotarynskim, 
Lambojem i Mercym 40000 wojska, ale za- 
szedł im droge La Valette z Bernardem. — 
Jak w roku 4635 pod Dieuze tak teraz pod 
Champlitte i Montsaugeon, pięć niedziel pa- 
trzano na się wzajemnie, a w obawie walnćj 
rozprawy na lekkich przestawano harcach. 
Udało się 40go października kardynałowi u- 
derzyć korzystnie pod Leffons na cała Gal- 
lasa jazde 300 wyciąć, 4200 koni i moc ba- 
gażów zabrać. Taka była obustronna zajad- 
łość, ledwie nie ledwie powaga wodzów po- 
wściągniona, że gdy dla braku żywności wę- 
gierscy, kroaccy i polscy pulkowniey wię- 
źniów wymordowali; książe Bernard zaraz 
toż samo ze swymi uczynił (293). Wysunał 
się Gallas Z2go t.m. zręcznie z oczów prze- 
ciwnika, poszedł raźno na Dijon, dobył w 
drodze twierdzę Mirebeau, i stanął w Ta- 
lent o 41 mili od stolicy Burgundyi, podczas 
gdy Polacy i Kroaci pod same jćj bramy 
dolatywali. Oszukani francuzcy wodzowie 
nie wiedzieli kędy się obracać, młody książe 
KRondeusz próźno ofiarował bitwę. — Gallas 
jéj nieprzyjał i znów nagłem obrotem uka- 
zał sie pod twierdza St. Jean de Losne nad 
Saoną i 2go listopada poteżnie dobywać jéj 
zaczał. Nieustraszony Rantzau rzucił się w 


293) Theat Europ. T. II. str. 716. 
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jéj mury, gdy tamci wkoło się rozłożyli. 
Wielki tymczasem brak wszystkiego zaczął 
doskwierać cesarskim; nastały okropne ule- 
wy, konie i ludzie grzęźli po kostki w blo- 
cie, wezbrane rzćki podwajały zgrozę i nie- 
bezpieczeństwo. — Wtćm dobiegła Giallasa 
wieść o cofnieniu się Infanta z Pikardyi i 
przegranćj pod Wittstock, nie namyślał się 
już ani chwili; A2go listopada odstapił od 
obleżenia, i rozpoczał nader uciążliwy od- 
wrót ku Renowi. Łatwo sobie wystawić je- 
go trudy, klęski; kiedy każdy strumień sta- 
wał się rzćką, a trzeba było przechodzić 
znaczne wody Saony, Tilli, Vigeanny i in- 
ne, podczas gdy Francuzi ni w dzień ni 
w nocy odpoczynku niedzjąc, działa, ludzi, 
konie, bagaże, które od złośliwego żywiołu 
ocalić zdołano, zabierali i niszczyli. Nad ni- 
kim jednak zawziętszćj nie wywierali zem- 
sty jak nad Polakami i Kroatami, i żadne- 
mu nieprzepuszczając tém się tóż usprawie- 
dliwiali, »iż ten rodzaj ludzi zupełnie jest 
towarzystwu niepotrzebny, bo mowy jego 
nawet rozumićć nie można« (294). Ledwie 
tćż piaty wrócił z tćj morderczćj wyprawy, 


294) Barthold T: I. str. 389. — J. Barre w życiu margra- 
biego Faberta (1752) T. I. str. 181, 182 przytacza te 
słowa z ust pułkownika Rosen. Puffendorf str. 266. — 
Khevenhiller T: XII. — Theat. Europ. T, HI. str. 7164 
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gdy Gallas w styczniu 4637 z niedobitkami 
do Renu sie dostal! 

Zostaje nam mówić jeszcze o tych co pod 
hr. Gótza rozkazami służyli. Wódz ten co zdo- 
byciem Koblenzu i Lahnstein znakomite so- 
bie pozyskał imie, dostawszy w drugićj po- 
lowie lipca parę tysięcy Lisowczyków, wy- 
prawionym został do Hassyi, którćj książe 
Wilhelm z walecznym swym wodzem Me- 
landrem, za francuzkie pieniadze znaczne ze- 
brawszy wojsko, między działaniami Francu- 
zów a Szwedami Banera związkowe (worzył 
ogniwo. Nie nowymi w tych stronach byli 
nasi gośćmi, bo ich dobrze od r. 4634 pa- 
miętały, kiedy im z Izolanim ciężkie zadali 
klęski. Ułatwila Gallasowi osiągnienie celu 
ta okoliczność, Że Baner Lesleja do siebie 
w okolice Magdeburga odwołal. Zajęto więc 
i spalono haskie miasta Hersfeld, Traysa 
Schwarzebron, Ziegenhain, Amoeneburg i, 
Homburg. Próźno błagał książe Wilhelm o 
zawieszenie broni i układy, musiał umykać 
do Westfalii, a cały jego kraj zalały oddziały 
polskićj jazdy, dobyly Warburg, a 25. sierp- 
nia Paderborn. Gdy Gallas dowiedział się 
pod Soest o groźnćm połączeniu się Lesleja 
z Banerem, zamierzył nieść pomoc saskiemu 
Elektorowi, przebył Wezerę pod Hameln i 
już był pod Hildesheim, lecz poźno przy- 
szedł, bo Sas ze Szwedem daleko już za Elba 
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turnieje toczyli. Zostawia więc w połowie 
września księciu Luneburskiemu pułkownika 
Salisa z 5 pułkami jazdy dodajac mu 4200 
Polaków, (295) z którymi on Minden i Neu- 
burę obsaczył, a sam z reszta wojska wraca 
za Wezere dla oswobodzenia brzegów Lippy 
i zniszczenia wojsk haskich. Korzystał tym- 
czasem z oddalenia jego obrotny Melander, 
zebrał 5000 ludzi i zamierzał obledz Arns- 
berg nad rzćkaą Ruhr, dokad cesarscy z Ko- 
lonii dużo zapasów sprowadzili, a potćm po- 
łączyć się z 4 tysiacznym oddziałem stoją- 
cym w niższćj Hassyi. Niedopuścił tego je- 
dnak Gótz, i zmusił go zamknąć się w wa- 
rownóćm Lippstadt. Niepodobieństwo dobycia 
téj do koła wodą oblanćj i mocno osadzonćj 
twierdzy skierowało znów kroki Gótza pod 
ważny Soest. Hassi rozsypali się po różnych 
miastach, a tylko 22 szwadrony i 4800 pie- 
choty skupili w pobliżu zagrożonego miejsca, 
tak, że jazda na drodze ku Hamm stanęła, a 
piechota usadowiła się pod działami warowni. 
Aby sie pozbyć natrętnćj nad karkiem wi- 
szącćj konnicy, dał -Gótz rozkaz pułkowni- 


295) Khevenhiller T. XII. str. 2019. — Theat. Europ. T. III, 
str. 702. Gazette Nro. 170, 152 i 157. W Nr, 152 każe 
sobie donieść z Kassel, jakoby pułkownik haski Kratzen- 
stein pod Bielefeld w Westfalii na 1000 Połaków na- 
padł ; 300 ubił, resztę rozpędził i 6 sztandarów zdo- 
był. © czem jednak wszyscy kronikarze milczą. 
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kowi Krystyanowi Miinster, uczynić na czele 
700 niemieckićj jazdy i Polaków rozpozna- 
nie z tamtćj strony rzćki Lippy dla wyru- 
gowania nieprzyjaciół z ich kwatćr. Wyle- 
cieli oni na spotkanie naszych pod przewo- 
dem swego pulkownika Oppten, (inni piszą 
Opter) ale Łisowczycy, którym to nie no- 
wina była spotkać się w czystćm polu z li- 
czniejszym przeciwnikiem, udali z razu ucie- 
czke, a potém obróciwszy się nazad w naj- 
większćj zapalczywości, nie tylko ich z pola 
zpedzili, a samego pułkownika i kilku: rotmi- 
strzów z 4 sztandarami zabrali, ale wpadł- 
szy do własnego ich obozu wszystkie bagaże 
i sprzęty Gótzowi w tryumfie przywieźli. 
Ostatni ten ich w r. 4636 pod Soest popis 
od wszystkich Kronikarzów z pochwałami 
wspominany, potwierdza już zupełnie owe 
Starowolskiego wyrażenie, »iż bez naszych 
lekkich Połaków cesarscy w całćj tćj wojnie 
nic wielkiego nie przedsiębrali ani doko- 
nali« (296). 


296) Khevenhiller T. XII. str. 2020. — Adlzreitter Część III. 
str. 366. — Theat. Europ. T. III. str. 703. — Lotich 
T. II. str. 401. — Starowolski Institutiones rei milit. 
księga VIII. str. 463. Dowodząc że piechota bez jazdy: 
nie w ięle zdziałać może, mówi: Experimento in castris 
caesareis nunc Croatae atque Cosachi Poloni, sine quni- 
bus mil quidquam Imperiales graviori armatura sua effi- 
cere possunt) aut toto isto bello germanico poluerunt. 
Barthold T. 1. str. 364. — Doniósł i Ossoliński królowi, 
Że nasi kozacy przy Gótzu Hassy4 piądroją. (Diariusz 
str. 137. u Bohomolca 230). 
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Pobite wojsko ścigane wszędzie od Po- 
laków uciekło częścią do Ilamm, częścią do 
Dorsten, a zwycięzca zajął 27go września 
Soest, potóm Dortmund i ważny zamek 
Werl, nakoniec Ilamm, i wyrugował Melan- 
dra z całćj Westfalii, a ksiecia Wilhelma aż 
w Hollandyi przytułku szukać przynaglił. 
Już i ostatnią twierdzę Dorsten miał Gótz 
opanować, kiedy gruchnęła wieść o klęsce 
pod Wittstock, gdzie Baner Elektora i Hatz- 
felda, 10000 ludzi, 44 dział i całego wo- 
jennego rynsztunku pozbawił. — Cios tak 
wielki przerwał bieg pomyślności, przymusił 
cesarza wojska swe z Francyi odwołać, dał 
Richelieumu odetchnąć, ożywił ducha w Pro- 
testantach, otworzył Szwedom środkowe Niem- 
ey, zmusił wreszcie Ilatzfelda przywołać do 
siebie co tchu z Westfalii Gótza, który prze- 
był Wezerę pod Miinden i w pićrwszych 
dniach listopada pod Kreutzburgem nad Werrą 
z nim sie połaczył. 

Nie byli już tu z nim nasi Lisowczycy, 
bo nieodbierajac mimo swych ustawicznych 
zasług żadnéj nagrody, oświadczyli wręcz 
Gótzowi jeszcze w październiku, że już dłu- 
żćj slużyć żadna miara niemogą. Nie miał 
co nato powiedzićć, a mnićj ich teraz i po- 
trzebując, dał im list poświadczający ich za- 
sługi, zktórym ruszyli w pochód do Polski. 
Wyprawili jednak wprzód posłów do Osso- 
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lińskiego do Ratyzbony, przekładając swą 
sprawę z chwalebnóm zaświadczeniem. Wi- 
dzę z listów Ossolińskiego do króla, że i 
Władysław IV. do nich mało co pićrwićj pi- 
sał. Donosi mu bowiem poseł 22go paździer- 
nika, że przybyły do Ratyzbony król wegier- 
ski z wdzięcznością przyjął list jego do 
wojska polskiego, przyznawając ich dobre 
posługi a mianowicie świćżą w Westfalii, 
gdzie feldmarszałka Meleandra ze dwudzie- 
stu cztćrma kompaniami, dwa tysiące naszych 
kozaków w pień wysiekli, czem samćm do 
rekuperowania tamtćj prowincyi największą 
okazya byli (297). W drugim liście z dnia 
30go t. m. tak dalćj sprawę tę krćśli (298): 

»W Poniedziałek był u mnie pan Traut- 
mansdorf uskarzając się na kozaki nasze, że 
nieczekając odprawy, swawolnie znowu ode- 
szli od wojska i w Czechach już do tego 
czasu są. Powiedziałem mu na to, że nie 
moja wokacya tamtego zaciągu ludzi postępki 
justyfikować , ale że ich posłowie tu będacy 
byli u mnie z justyfikacyą swoją; muszę im 
to dać świadectwo, żem widział list pana Gótza 
do wojska ich, którym przyznawszy odwa- 
żne przysługi i pożyteczne, dokłada, że za 
ich meztwem spędziwszy nieprzyjaciela, to 


297) Diariusz str. 159—160. Bohomolec str. 246. 
298) Diariusz str. 161—162. Bohomolec str. 248—249. 
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jest, ludzi Landgrafa Haskiego i wparowawszy 
je aż między tamte rowy i błota w Fry- 
zyi zachodzace, już więcćj ich służby naten- 
czas niepotrzebował, ale im komisarze, któ- 
rzyby ich do granicy ojczystćj odprowadzili, 
ofiarował. Jakoż i patent przystojnćj od- 
prawy dał, i komisarza przydał. Dołożyłem 
tego, że jako na wejściu do Szląska dano 
im za trzy miesiące pieniadze, tak zaś przez 
ten cały rok najmniejszego nie wzięli ha- 
lerza, czemu Żołnierz polski nie przywykł, 
w posługach własnćj ojczyzny swojćj a po- 
gotowiu cudzoziemskich. Wstydził się za to 
oboje pan Trautmannsdorff, że dopićro ode- 
mnie mial tę wiadomość, które mu dawnićj 
potrzeba było wiedzić<. Gazeta francuzka do- 
nosi, że Polacy opuściwszy Gótza, weszli 
do Turyngii i w okolice Erfurtu, gdzie 
wszystko co im wręce wpadło, zagrabiają i 
Że nawet Sasów z ich kwatóćr wypędzają ; 
lubo nie wiecćj ich jest jak 4000 koni pod 
34 choragwiami, składając 7 pułków i że ich 
wszedzie chłopstwo do rozpaczy przywie- 
dzione napada, i wszystkich co się od cho- 
ragwi oddala, niemiłosiernie zabija (299). — 
Gdy ich komisarze Gótza do Czech zapro- 
wadzili, niechcieli się ztamtąd dalćj ruszyć 


299) N. 184 z 26. października z Erfurtu. Podobnie pisze 
Puffendorf str. 261, a za niemi i Bąrthold T. I. st. 394. 
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póki im żołd za cały rok zaległy nić wy- 
płaca i wyprawili posłów do cesarza. Dobrze 
się tymczasem dali we znaki Czechom i po- 
wtarzane zewsząd na się wywołali skargi. 
Wezwał więc znów cesarz pośrednictwa Os- 
solińskiego (300), o czćm tak królowi w li- 
ście z dnia 6go listopada 4686 donosi (304): 

»Dziś tydzień przysłał do mnie cesarz 
Jmść, żądając, żebym posłów od wojska pol- 
skiego, odprawy i zapłaty upominających się 
do słusznćj przywiódł kompozycyi, nazna- 
ezywszy kogo do jego komisarzów, któryby 
z nimi umiał traktować, Niebardzom się o- 
chotnie podjął tćj pracy, posłudze od WK. 
Mści pana mego miłościwego włożonćj nie- 
należacćj; abym jednak oświadczył cesarzowi 
Jmci że jego wszystko dobro, jest Cordi (na 
sercu) W. K. Mci., posłałem pana sekreta- 
rza Forbesa, aby z nimi przy ksiażęciu 
Savelim i Arnoldinie komisarzach cesarskich 
traktował.< 

O samych zaś układach tyle tylko z The- 
atrum Europaeum wyczytać moge, że drogę 
naszym z Czech do Polski w tym samym 
kierunku jak w r. 4622 na Friedland, Lu- 
zacya i Szląsk wskazano, a w téj ostatnićj 
prowincyi zupełne zaspokojenie przyrze- 


300) Bohomolec w życiu Ossolińskiego str. 146. 
301) Diariusz str. 163—165 u Bohom. str, 250. 
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czono. Barthold uważa, jak nigdzie a szcze- 
gólniej w Luzacyi i Szląsku ni wsiom ni 
miastom nie przepuszczali i nieraz też od 
przywiedzionych do rozpaczy wieśniaków 
winną swćj swawoli odnosili karę. Da wy- 
obrażenie o tym pochodzie następujący szcze- 
gół z Theatrum Europaeum (302). Cesarscy 
komisarze przyprowadziwszy ich do Fried- 
land rozłożyli różne oddziały od tego mia- 
sta aż do Hirschberg na Szląsku, a okoli- 
cznym miasteczkom Żywność dostarczać ka- 
zali. Magistrat Greiffenberga dostawił we- 
dle rozkazu 2000 bochenków, 46 cwierci pi- 
wa do Friedberga, którędy d5go listopada 
ciągnać mieli; alić rano dnia tego ukazały 
się przed jedna z bram 40 choragwi, których 
wysłańcy wpuszczenia do miasta zuchwale 
żadali, jakoby majac naznaczona tam kwaterę, 
a grożąc w przeciwnym razie, że gwałtem 
bramę otworzą, wszystko zniszczą i do nogi 
wyrzna. Próźno wymawiał się Magistrat, że 
Żywność nakazaną dla nich odstawił, upierali 
się przy swojóm i na żądanie pokazania pi- 
Śśmiennego upoważnienia, wcisnęli przez bra- 
mę jakiś swistek, z którego nie tylko nie po- 
dobnego wyczytać, ale nawet treści onego wy- 
rozumićć nie można było. Powtórzono im więc 


302) Barthold "TF. I: str. 394. — Theat. Europ. T. III. str. 
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powyższą odpowiedź, odsyłając ich do Fried- 
berga. Natenczas zbliżyły się te choragwie 
do miasta i wznowiły u innćj bramy swe 
Żądanie, pragnąc rozmówić się względem za- 
kwaterowania w łacińskim języku. Wypra- 
wiono więc do nich bakałarza w towarzy- 
stwie kilku obywatelów. W czasie rozmowy 
strzelił jeden z Polaków i przeszył kula 
ramie stojącego tuż przy bakałarzu mieszcza- 
nina, wnet padł strzał i na drugiego. — 
Cierpliwie znieśli to z razu mieszczanie, 
lecz gdy u innćj bramy nie tylko do nich 
strzelano, ale i brame przemocą otworzyć 
chciano, dali ze swojćj strony ognia do na- 
pastników , sypneli na nich gradem kamieni 
z murów i tak ledwie nie ledwie odegnali; 
poczćóm kilka choragwi w pobliskich wio- 
skach, trzy zaś najmnićj po 200 ludzi liczące 
w samych przedmieściach rozłożyły się. — 
W obawie dalszych gwałtów, posłali mie- 
szczanie do Friedberga, gdzie byli komi- 
sarze i polski jenerał z doniesieniem o tych 
wypadkach i proźba o udzielenie straży bez- 
pieczeństwa, która im też od jenerała w o- 
sobie dwóch żołnierzów dana została. Oko- 
liczne też swawole tegoż wojska, mówi kro- 
nikarz, nie sa do opisania. W sąsiednim 
Schlossdorf otworzyli gwałtem kościół i mie- 
szkańców do szczętu złupili. — W wieczór 
45. t. m. przybyło pod Greiffenberg 6 od- 
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działów uzbrojonćj okolicznćj szlachty, ma- 
jacćj od rzadu nakaz zapobiegania rozpu- 
stom Polaków i innych kup swawolnych. — 
Wezwali więc zaraz owe po przedmieściach 
stojące 3 choragwie, aby niezwłocznie usta- 
piły zkwater przeciw rozporządzeniu komi- 
sarzów zajętych. Że to naszym ani w gło- 
wie nie było, podstapily eztóćry oddziały 
szlachty z jednćj strony do miasta w na- 
dziei, że zuchwaleów do odejścia znagla. — 
W tém ujrzano, iż wszyscy z miejsc swych 
ruszają. Jedna z polskich choragwi spotka- 
wszy owe szlacheckie oddziały, musiała się 
im z drogi ustąpić i zboczyła na przyległe 
wzgórze; podczas gdy tamte z drugićj stro- 
ny miasta na trzy oddziały pospolitego ru- 
szenia z największą zapalczywością ude- 
rzyły.  Niespodziewających się bynajmnićj 
tego do ucieczki znaglili i goniąc za rozbie- 
głymi, wielu poranili i pojmali, a jednego 
z najznakomitszych obywatelów pana Kaspra 
Nostiza z Eschau najprzód złapali i życiem 
udarowali, potóm jednak w zakątek uprowa- 
dziwszy srodze umęczyli. 'Tamte oddziały 
szlachty nikogo już dla ciemnćj nocy rozeznać 
nie mogąc, weszły do miasta. Polacy trwali 
uporczywie w przedsięwzięciu nie przy- 
jać nigdzie kwatćr, tylko na przedmieściach; 
posłali z tém żądaniem do szlachty, grożąc, 
Że jeżeli im na pićrwsze stanowisko powró- 
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cić nie dadzą, miasto ogniem i mieczem zni- 
szczą. Musiano w końcu przychylić się do 
ich żądania z warunkiem, iż zakładnikami 
spokojne nadal sprawowanie sie zapewnią , 
naco przystali. 

Uwiadomieni o wszystkićm jenerał i ko- 
misarze, przybyli nazajutrz 46go do Grei- 
fenbergu dla rozpoznania sprawy. Wino- 
wajcy utrzymywali, że są niewinnymi i że 
ich zaczepiono. Po długich radach i rozmo- 
wach staneło na tém, że uszkodzeni zostali 
bez wynadgrodzenia, a Polacy jedne część 
więzniów darmo, inną za okupem 400 duka- 
tów od głowy wypuścili. Zgrzytali jednak 
zębami, że im to miasto tak łatwo uszło i 
ruszyli z wielka radościa całćj okolicy 47. 
listopada dalćj do Hirschberga. Bezkarność 
ta rozzuchwaliła bardzićj jeszcze umysły, 
które niewypłacenie żołdu wprawiało w prze- 
konanie, iż nie cesarzowi winnymi nie bę- 
dac, w niczóm się też na niego, lub na jego 
poddanych ogladać nie są obowiązani. Gdy 
w Szląsku swawola do tego stopnią doszla, 
Że ani starszyzna, ani komisarze poradzić 
sobie nie mogli, poslano do cesarzą o dal- 
sze w tój mierze rozkazy. Ferdynand wi- 
dzac, że posiłki w nieprzyjaciół sie zamie» 
niły, bronią ich jeżeli łagodniejsze środki 
nie skutkuja, przytrzćć rozkazał. Jakoż nie- 
bawem w początkach roku 1637 wojsko re- 
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gularne szlaskie i morawskie pod hr. Mans- 
feldem łącznie z pospolitćm ruszeniem, wy- 
szukujace różne Lisowczyków oddziały do 
800 w pień wycieło, a reszte z krajów ce- 
sarskich wypedziło, przyczóćm jenerał ce- 
sarski Truchs, który podobno z nimi był 
w porozumieniu i może w osobistych wido- 
kach otuchy dodawał, uwięziony do Pragi 
odesłanym został (303). Tak sie skończyła 
owa ostatnia wielka Lisowczyków wyprawa: 
Smutna pamieć, jaką po sobie we Francyi a 
mianowicie w Lotaryngii zostawili, zatarł 
własny ich rodak, który w tych stronach w 
sto lat poźnićj błogie rozpoczał rzady, — 
Trzydzieści lat ojcowskićj Stanisława Le- 
szczyńskiego około ludu tego opieki nie- 
tylko przeważyło nienawiść, ale zjednała 
owszem wtym właśnie kraju polskiemu imie- 
niowi cześć niepospolita. Nićma już śladu 
zniszczenia, a stoi w pośród Nancy pomnik 
enotliwego Polaka, którego w potomności 
przydomek dobroczynnego zdobi; stoja w o- 
koło po całym kraju pożyteczne jego za- 
kłady. Nieprzebaczył jednak nigdy Richelieu 
Polszeze stanowczego w wojnie tćj udziału, i 
czyhał tylko na sposobna porę wywarcia 
zemsty. Większym jeszcze spłonał gniewem, 


303) Khewenhiller T. XII str. 2358. Theat. Europ. T. III, 
str, 765, Radziwiłł w pamięt. T, I. str. 401. 
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kiedy posłowi francuzkiemu de Rose, który 
w marcu 4637go do Warszawy z żądaniem 
przybył, aby już więcćj cesarzowi posiłków 
nie dawano, a przeciwnie Francyi 3000 ko- 
zaków zaciagnać pozwolono, zupelnie odmó- 
wiono i dawne traktaty z dworem wićdeń- 
skim, wzajemne posiłki warujące, a terazniej- 
szego także króla przysięga stwierdzone 
przypomniano (304). 

Zdarzyła się niebawem Richeliemu do- 
bra do zemsty sposobność. Królewicz Kazi- 
mierz, brat Władysława i poźnićj jego na- 
stępca, który bawiac w r. 4634 i 4685 w 
Niemczech był w obozie Gallasa, a nawet 
w kilku potyczkach z Francuzami na czele 
przydanego sobie pułku nad Renem i Mo- 
zellą dokazywał, podróżując w r. 4638 po 
Europie, a morzem z Włoch do Hiszpanii 
płynac, został w porcie Tour de Bouc przy- 
trzymanym i w brew prawu narodów z całą 
swą drużyna, najprzód w Salon, a następnie 
w alpejskićj twierdzy Sisteron przez dwa 
lata prawie więzionym. Próźno pisał za nim 
urażony Władysław do Ludwika XIII. i Ri- 
chelieugo, próźno wstawiał się Papićż, chy- 
try minister trzymając w klatce ofiarę swćj 
nikczemnćj zemsty, wymawiał się tém, iż 


304) Radziwiłł T. I. str. 336, 337, 339. Kwiatkowski str. 
165. — 
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królewicz porty -francuzkie Śródziemnego 
morza oglądał, aby potćm królowi hiszpań- 
skiemu dokładną o stanie ich zdać sprawe i 
od tegoż wroga Francyi wicekrólem Portu- 
galii i admirałem być mianowanym. Kiedyż 
zbywało dyplomacyi na wymówkach ? Przez 
wzgląd na publiczna opinią umieszczono w 
gazecie francuzkićj (305) obwieszczenie , 
gdzie między innćmi zmyślonćmi powodami 
tego gwałtu przytoczono ten najęłówniejszy, 
iż królewicz zaciagnał na służbę króla hi- 
szpańskiego i poprowadził w głab Niemiec 
dla puszczenia do Franche Gomtć owych ko- 
zaków slawnych przez swe czeste bunty. 
»Przytoczył to i Ludwik XIII. w odpowie- 
dzi Władysławowi IV. danćj i żądał posel- 
stwa upewniajac, że otrzymawszy potrzebne 
rękojmie i zaręczenie, wolność księciu po- 
wróci. W skutek nowćj a pełnćj godności 
odezwy króla sprowadzono królewicza do 
Vincennes, ale niewypuszczono aż w marcu 
4640 za przybyciem nadzwyczajnego posła 
Krzysztofa Korwina Gasiewskiego , wojewo- 
dy smoleńskiego i po daném zaręczeniu ze 


305) Nr. 90 z r. 1638 z dnia 23. Lipca pod tytułem: „O tém 
co się działo przy zatrzymaniu osoby księcią Kazimie- 
rza, brata króla polskiego.* Treść tego obwieszczenia 
znajduje się w skróconym wypisie z dzieła Ew. Was- 
senberga. „„Carcer gallicus* w pamiętnikach o dawnej 
Polsce Niemcewicza T, III, str. 264. 
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strony królewicza, iż w ciągu toczącćj się 
z Hiszpanią wojny przeciw Francyi broni nie 
podniesie, a ze strony posła imieniem króla 
i Rzpltćj, iż obelgi tćj mścić się nigdy nie 
będą. Omal że ukladów nowa wieść o przy- 
słanych z Polski Infantowi 40 tysiącach ja- 
zdy nie zniweczyła, która jednak w krótce 
zgodnie z oświadczeniem Polaków, płonna 
się okazała. Mtoż nie widzi z tego, jakie 
wrażenie Lisowczycy na Francuzach spra- 
wili i że oni to właściwie więzienie to kró- 
lewiczowi przygotowali, co i Piasecki wy- 
raźnie potwierdza, mówiac, iż wpadnienie 
ich do Pikardyi głównie do tego Francuzów 
spowodowało (306). 

Wypadek królewicza nieostatnim był pe- 
wnie powodem, że król na sejmie r. 4638 
(307) swojćm i następców swych imieniem 
stósownie do danego w paktach konwentach 
zaręczenia upewnił, iż bez wyraźnego przy- 
zwolenia Rzpltćj ani zaciągów cudzoziemcom 
robić nie pozwoli, ani zaczepnych wojen nie 
podniesie. Aby zaś i swawolnemu zbieraniu 
sie ostatecznie tamę położyć; wznowiono 
w tenczas osobna uchwałą istniejące o tém 


NĄ 


306) Str. 599. 
307) Volum. legum T. III. str. 929 pod tytułem „o Supple- 
mentach.* 
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surowe przepisy (308). Niemogę jeszcze 
opuścić wzmianek , jakie o pozostałych w 
Niemczech Polakach i poźniejszych usiłowa- 
niach cesarza Ferdynanda III. (następcy zma- 
rłego w r. 4637 ojca swego) do ściągnie- 
nia nowych ochotników w owczesnych kro- 
nikarzach znajduję. Zanim atoli o nich pomó- 
wię, pożegnamy się zdawnym naszym przy- 
jacielem Moczarskim, którego życie z dzie- 
jami Lisowczyków tak ścisle jest związane. 

Od moskiewskićj wyprawy w r. 4634 
służył jako rotmistrz w wojsku koronnćm 
na Podolu i Ukrainie, i kiedy tam w roku 
4637 bunt kozacki, poprzednik ów srogich za 
Jana Kazimićrza zaburzeń wybuchnał, od- 
znaczył się nieraz pod hetmanem polnym 
Mikołajem Potockim, przewodził własnćj 
usarskićj chorągwi i tak wielkie u wodza 
posiadał zaufanie, że go do uśmierzenia nie- 
sfornych w wojsku umysłów, między pićrw- 
szymi używał. — W bitwie pod Kumejkami 
(16go grudnia 1637), kędy hersztowi koza- 
ków Pawlukowi zadano klęskę, odniósł z wła- 
snćj jego reki ranę w nogę, a w roku na- 
stępującym Życie pełne czynów zakończył. 
Pochowany w kościele Karmelitów bosych 
w Lublinie, gdzie do niedawna jeszcze pię- 


308) Tamże str. 967 pod tytułem: © szkodach przez ludzie 
w służbie Rzpltéj nie będące. 
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kny nadgrobek przechodniom poświadezał : 
»jak w Moskwie, Węgrzech, Czechach, pod 
Chocimem, w Prusiech i na Ukrainie na wiel- 
kiego ryećrza imię zarobił (309). Pamiętna 
zasług jego ojczyzna takowe osobną uchwała 
sejmu w 4644 spadkobiercom wypłacić naka- 
zała (340). Co się zaś dawnych jego towa- 
rzyszów tyczy, widzimy najprzód w r. 4638 
sześć choragwi (bodaj czy nie te, co nie- 
gdyś z Werthem po Niederlandach i Fran- 
cyi lataly) w księstwie meklemburskićm. 
Theatrum Europeum opisuje (314), jak ich 
(gdy właśnie pułkownik był odjechał) 6000 
Szwedów od Banera ze Stralsundy wysła- 
nych, niespodzianie pod Malchinem napadło 
i część wybiło, cześć w niewolą zabrało. 

W roku nastepujacym przybył w kwie- 
tniu do Wilna poseł cesarski Alemani z pro- 
źba, aby król pozwolił zaciagnać przeciw 
Francyi 2000 Kozaków z wojska, które nie- 
dawno na poskromienie zbuntowanego Gdań- 


309) Starowolski przytacza ten nadgrobek w Monum: Sar- 
matarum str. 730. Niesiecki T. III. str. 282 — 283. Po- 
wyższe szczegóły podaje ks. Szymon Okolski w dzieł- 
ku „Diarius z transakcyi wojennćj między wojskiem ko- 
ronnćm i zaporozkiem w r. 1637.“ (Zamość 1638) w roz- 
dziale I, IV, V, VII i VIII. niemnićj w drugićm „„Kon- 
tynuacya Diariusza wojennego w roku 1638 (Kraków 
rozdział VI. 

310) Vol. legum T. IV. str. 21. Asekuracya zasług urodzo- 
nego niegdy Mikołaja Moczarskiego.* 

311) T. VI. str. 973, 
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ska zebrane było. Że Richelieu właśnie kró- 
lewicza więził, a więc roztropność unikać 
obrazy nakazywała, pozwolono z warunkiem, 
aby cesarz żołnierstwa tego li tylko na 
Szwedów używał. Zebrano wprawdzie parę 
tysiecy ochotnika i przysłano na ich prze- 
prowadzenie jenerała Hofkirchen. Nie na 
wiele jednak przydali się, bo gdy w sier- 
pniu do Szlaska weszli i zwyczajne swe 
rozpoczęli swawole, mieszkańcy tameczni do 
4500 wymordowali, (312) a tak ziemia ta, 
co najwięcćj od nich zawsze cierpiała, naj- 
szerzćj też krwią ich przesiakła! 

W lutym 4640 ukazał się znów w Pol- 
sce cesarski jenerał Krakau (Krakow, Kra- 
kowski), i że miał stosunki pokrewieństwa 
z polskićmi domami, spisał niemało lekkićj 
jazdy, do którćj wyprowadzenia pieniędzy 
tylko nie dostawało. Udał sie więc do kró- 
lowćj Cecylii Renaty, siostry cesarskićj 
z proźba, aby w tak niepomyślnym razie 
brata zastąpić raczyła; długa wszakże zwłoka 
sprawiła, że jedna cześć zebranych całkiem sie 
rozeszła, druga do Szwedów, gdzie pewniej- 
sza była zapłata, poszła (318). Jakoż zaraz 
w kwietniu t. r. spotykamy spory oddział 


312) Radziwiłł T. I. str. 401. Kwiatkowski str. 234. Thoát. 
Europ. T. IV. str. 63, 65. 
313) Tamże str. 160. 
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Polaków w wojsku Banera w Saksonii około 
Plauen, kedy mu jenerał cesarski Bredau 
niezłe zadał ciegi, (344) podczas gdy inni 
w listopadzie t. r. z jenerałem Golzem na 
Szląsku Szwedów niedaleko Hirschberg bili, 
co im ci w styczniu 4644 w okolicy Militich 
i na psićm polu (Ilundsfeld) we trojnasób 
oddali (345). 

Oporem szły tymczasem zaciągi Krako- 
wa dla braku pieniędzy, lubo w kwietniu 
t. r. za wstawieniem sie królowćj nowe po- 
zwolenie Stanów na kilka tysięcy ludzi u- 
zyskano, a wyprawiony do młodego brande- 
burskiego Elektora Frydryka Wilhelma w 
lutym jeszcze hr. Martinitz wstawienia się 
jego i pomocy wzywał (346). Kiedy garstka 
Polaków szwedzkiego pułkownika Wrangla 
w wrześniu t. r. pod Saganem na Szląsku 
z rak otaczajacych go Niemców wybawiała, 
(317) żądał ich cesarz na sejmie warszaw- 
skim dla siebie, ale pozwolono mu prywatny 
tylko werbunek bez publicznego rozwijania 
choragwi. Francuzki zaś poseł Dancourt wy- 
stąpił na publicznóm posłuchaniu z obszerną 
mową, wystawiając, Że takowe dla Ferdy- 


314) Tamże str. 163. 164. 

315) Tamże sw. 229 i 577 niemniej De Luca T. II. str. 1627, 
316) Theat. Europ. T. LV. str. 489, 491, 586, 701. 

317) Tamże str. 579. 
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nanda pobłażanie jest oczywistćm narusze- 
niem dawnych z Francya traktatów i świeżo 
jéj przez Gasiewskiego danych zaręczeń. — 
Piszący o tém Radziwiłł dodaje (318), że 
go ogólna zbyto odpowiedzią, a resztę do 
narady senatu odłożono, bardzo jednak uty- 
skujac na wojewodę smoleńskiego, że przy 
oswobodzaniu królewicza Kazimierza, lubo 
twardćmi okolicznościami przyciśnięty, udał 
się nierozważnie w umowy polityczne tak 
ważne za sobą ciągnące skutki (349). Nie 
lepszy skutek uwieńczył usiłowania cesar- 
skich wysłanników i w roku 4642, chociaż 
przybyły pułkownik Wingersky często się 
z królem i hetmanem Koniecpolskim znosił, 
a wrazie, gdyby Polska 40000 ludzi w polu 
dla Ferdynanda utrzymywała, odstapienia 
księstw Cieszyńskiego, Raciborskiego i 0- 
polskiego, niemnićj Pszczyny (Pless) i War- 
tenberga z okolicznćmi powiatami na Szla- 
sku obiecywał, bo nietylko pozornómi po- 
wabami ułowić sie dano, ale owszóćm Kra- 
kowa zaciągi już na same pruskie woje- 
wództwa ograniczono (320). 

I nie zadziwią tak wielkie dworu wie- 
deńskiego obietnice gdy zważymy, że da- 
wno w większćm nie był niebezpieczeństwie. 
318) T. IL. str. 45, 46. 


319) Kwiatkowski str. 252. 
320) Theat. Europ. T. LV. str. 701. 
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Następca w dowództwie zmarłego Banera 
Leonard 'Torstensohn przerażał go właśnie 
Jotnómi swómi pochodami, a ogromne wszę- 
dzie odniósłszy korzyści nagle stanął pod 
Ołomuńcem, podczas gdy jazda jego ocierała 
się aż o przedmieścia Wiednia. Do zbiera- 
jącego co żywo w Morawii obrońców arcy 
księcia Leopolda przybyło nieco Polaków, 
którzy Szweda we wstecznćm jego pocho- 
dzie aż za Odrę ścigali (324). Okropna dla 
cesarza pod Lipskiem bitwa (2. listop. t. r.) 
widziała już w obu przeciwnych wojskach 
uszykowanych Polaków; cały ich pułk, jak 
świadczą kronikarze, składał cześć tylnćj bo- 
jowćj Szwedów linii pod Stallhansem (322). 

Na sejmie r. 4643 czytano (mówi Ra- 
dziwiłł) uchwałę senatu o zaciagu Żołnierza 
cesarzowi pozwolonym, bez choragwi wszak- 
Że i po cichu; nowy też poseł hrabia Sta- 
remberg wznowił w marcu t. r. usilne po- 
przedników swych zabiegi; żądając aby Polacy 
na Szwedów wojne podnieśli, lub przynaj- 
mnićj 6000 żołnierza własnym kosztem w po- 
silki przystawili a cesarzowi wolnych zacia- 
gów u siebie niebronili. Nalegał szczególnie 
na tegoż Radziwiłła (323) jako litewskiego 


321) Tamże str. 873 i Lotich T, IL. str. 944 

322) Lotich T, II. str. 962, 813 „legionem equestrem polo- 
nicam wymienia, o czem i Theatr. Europ. T. LV. str. 
885 wspomina. 

323) Pamiętniki T. II. str. 90 i 97. 
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kanclćrza, który pisze, że lubo rzecz tę 
prawie niepodobna widział, z nadziei go 
niezbijał. Trudno jednak, uważa dalćj, wo- 
Inćj Rzczpltćj wyperswadować wojnę z nie- 
przyjacielem, który jćj daje pokój i to mnićj 
podobna wysyłać tak wielka liczbe żołnie- 
rza kosztem Rezpltćj, kiedy nasz domowy 
Żołnierz dotychczas niepłatny, żołdów swych 
oczekiwa. Prywatnie zaś werbować bez roz- 
wijania choragwi pacta same pozwalaja. — 
Zbyteczne były więc przedstawienia Dan- 
courta, bo Polaków nic już od stałego przed- 
sięwzięcia odwieść niezdołało. 

Przecie o włos, że osobiste Władysła- 
wa skłonności narodu w nowy odmęt nie 
wciągnęły, gdy Jerzy Rakoczy objąwszy 
(1629) berło siedmiogrodzkie po zmarłym 
Gaborze, w jego tóż idac ślady w r. 4644 
jawnie na Ferdynanda powstał, a w marcu 
t. r. poseł cesarski Csaki, człowiek zreczny 
i blisko z domem Lubomirskich spokrewniony 
i po nim znów Bubna pomocy przeciw bun- 
townikowi zażądał. Już był król popędem 
własnego serca uniesiony dał rozkaz woj- 
sku zbierać się nad węgierska granicą, już 
kilka tam stanęło choragwi, kiedy listy Ra- 
koczego zawierające groźbę wezwania Tur- 
ków większość senatu w przeciwną zdaniu 
królewskiemu stronę przechyliły, co Włady- 
sława nakoniec do odwołania wojska zna- 
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gliło (324). Aleć zaledwie kilka upłynęło 
miesięcy, przybywa w maju 4645 do War- 
szawy w poselstwie biskup warasdyński, 
prosząc o posiłki przeciw Szwedom lub o 
pożyczenie znacznćj sumy, na którą cesarz 
kilka ksiestw szlaskich w zastaw dawał, lub 
wreście przynajmnićj o wolność publicznego 
w Polsce zaciągu. I ón w niczćm pomyślnój 
nie odebrał odpowiedzi, bo tylko przy po- 
tajemnym werbunku obstawano. W tym sa- 
mym prawie czasie zaszła znów z francuz- 
kićj strony podobna odezwa. Król od roku 
przeszłego owdowiały wyprawił tam Wac- 
ława Leszczyńskiego biskupa, i Krzysztofa 
Opalińskiego, wojewodę poznańskiego, aby 
się starali dla niego o reke Maryi Gonzagi 
de Neven, córki księcia mantuańskiego. Że 
wielu Francuzów na ten, dla odległości 
miejsca niepożyteczny związek utyskiwało , 
kardynał Mazarin, następca Richelieugo pra- 
gnac badź jaka ztąd dla Francyi pokazać ko- 
rzyść, żądał aby jéj ` pozwolono zaciągnać 
w Polsce i przeprowadzić morzem dwa ty- 
siące żołnierzów. Lubo bez żadnego upo- 
ważnienia przystali nasi na to, bojąc się 
zniweczyć odmówieniem zamiar poselstwa a 
siostrzeniec biskupa Przyjemski podjał się 
Życzenie ministra do skutku przyprowadzić 


324) Piasecki 601, 616. Kwiatkowski sur. 287 do 290. 
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i skoro młoda królowę do Gdańska przy- 
wieźli, zaczął spisywać ochotników. 
Nastapiły z jednéj strony dobitne przed- 
stawiania hiszpańskiego i cesarskiego posła 
o zapobieżenie takiemu zgwałceniu trakta- 
tów, z drugićj nalegania francuzkiego posła 
o dotrzymanie danćj obietnicy z groźbą ze- 
rwania pokoju. W tak trudnym razie pozwo- 
lit Władysław w skutek narady senatu Fran- 
cyi prywatne czynić zaciągi; czém żadnego 
z współzawodników wydzierających sobie na 
wzajem polskiego Żołnierza nie zadowolnił 
(325). Niewiadomy skutek zabiegów Przy- 
jemskiego; to pewne, że i poźniejsze fran- 
cuzkie poselstwa w r. 4646 z tém wypra- 
wione, aby oba narody u siebie zaciągi czynić 
mogły, lepszego nie odniosły skutku (326). 
Te sa wzmianki które o tym przedmio- 
cie do końca trzydziestoletnićj wojny we 
współczesnych źródłach znalóść mogłem, ale 
wyznać należy, że one uzupełniają raczćj o- 
braz udziału Polski w tćj pamiętnćj wojnie, 
_ jak dzieje Lisowczyków , bo żadnćj niemasz 
pewności, aby te od 4637 będące za granicą 
choragwie Lisowczykami były, lubo i prze- 
ciwko temu nićma dowodu. — Coż się wiec 
stało z Lisowczykami? gdzie się podzieli ? 


325) Radziwiłł T. II. str. 195, Kwiatkowski str. 320, 
326) Tenże str. 349. 
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Czemuż znikają nagle bez wieści z widzial- 
ni dziejów, jak owe błyszczące meteory, 
które w mniemaniu ludu wielkie odmiany i 
nieszczęścia zwiastują, a potém niewiedzićć 
gdzie w przestworach nieskończoności gina 

Żaden z naszych dziejopisarzów nie o 
ich końcu niewspomina. Starowolski dzieło 
swe »Q wojownikach sarmackich< jeszcze w 
czasie ich kwitnienia, a rys ich dziejów na 
Moczarskim w Prusiech ukończył, nieuiszcza- 
jac się już nigdzie z danćj tam obietnicy 
pomówienia jeszcze gdzieś o nich (327). — 
Inni otwarcie wyznają, że nigdzie nic o ich 
końcu doczytać się nie mogli; Piasecki mó- 
wi jeszcze słów parę o wyprawie do Fran- 
cyi pod Noskowskim i Gromadzkim, ale ani 
ón, ani Radziwiłł, ani nikt ze współczesnych 
imienia Lisowczyków od dawna już nie u- 
Żywa. Nowsi tćż starożytności badacze dzieje 
ich na Strojnowskim w r. 4624 kończą (328). 
Przecież odgadnienie tćj pozornćj zagadki 
łatwóćm jest dla każdego, co uważnie histo- 
rya ich przeczytał i nad ich powstaniem i 
składem dobrze sie zastanowił. Wszakże za- 
rodem ich była po największćj części szla- 
chta, która zbierając się za każda nowa spo- 


~ 


327) Obacz jego słowa w nocie 131, rozdziału XI. 

328) Wł Kaz. Wojcicki w obrazach starożytnych. Staro- 
żytności polskie w Poznąnia 1843 T. II. Lit. L. (Obacz 
dodatek do rozdziału X ) 
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sobnościa, po skończonćj wojnie nazad do 
swych domów wracała. Im srożćj powtarza- 
némi uchwałami wszystkich prawie sejmów 
od roku 4624 do 4638 wejścia w obcą slu- 
żbę zabraniano, tym mnićj zaczęto sobie po- 
dobne wycieczki pozwalać; ustały téż po- 
mału i sposobności, bo wojna 30letnia przy 
końcu dla wielkiego obustronnego umęcze- 
nia coraz opieszalćj prowadzona była, a po- 
słowie cesarscy już prócz kredytu i pienię- 
dzy dość niemieli. 

Ależ bo drugi Lisowczyków zaród owi 
swawolni ochotnicy, owe wałęsające się sa- 
mopas trutnie ? małoż ich w kraju i zagra- 
nicą wymordowano, małoż wyginęło w bi- 
twach, głodach i obleżeniach ? Ostatki wy- 
marły na obcym chlebie nie smiejac wracać 
do ojczyzny, a teższe rzady Władysława no- 
wych zbiegowisk i kup swawolnych niedo- 
puściły. Gdy więc i szlachta, i owi pragnacy 
łupu rozpustnicy zbierać się i wychodzić 
przestali, Lisowczycy nie tylko zgaśli, ale 
samo ich nawet imię w zapomnienie poszło. 
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WSPOMNIENIE 
o 


Władysławie Warneńczyku, 


na obchód 
czwartćj stoletnićj rocznicy skonu jego pod 
WARNA i 
dnia 40. listopada 4444 roku, 


czytane na publiczném posiedzeniu Zakładu naukowego 
imienia Ossolińskich, dnia 12go października 1844, 
przez 


Stanisława Przyłęckiego. 


S iiA lat upływa w bieżącym roku (na 
dniu 40go listopada) od owćj chwili wieko- 
pomnćj, na wiadomość którćj cała Europa za- 
drzała, gdy Władysław III. król polski i 
węgierski za wiarę chrześcijańska przeciw 
największym jćj wrogom na placu bitwy po- 
legł chwalebną śmiercia. Aby więc narodowi 
i światu chrześcijańskiemu przypomnićć tak 
ważny w dziejach wypadek, a potomności 
ślad zostawić, że my spółcześni nie zapo- 
mnieliśmy o wielkich czynach poprzedników, 
pozwólcie szanowni panowie! abym w krót- 
kim rysie przedstawił wam obraz wypadków 
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owczesnych, które sprowadziły to nader smu- 
tne dla chrześcijaństwa zdarzenie. Ważność 
przedmiotu napełnia mię niepłonną otuchą, 
że gdybym i najobszernićj o nim mówił, nie 
nadużyłbym cierpliwości waszćj ! 

Wielkie postępy Turków w Serbii, po- 
łączone z wytrwałością, z jaką swe napady 
na królestwo węgierskie ponawiali, zwróciły 
nareszcie ku wschodowi trwoźliwą uwagę 
wszystkich panów chrześcijańskich w Europie. 
Długim szeregiem zwycięstw i zdobyczy 
Turcy przywiedli już byli wschodnio-rzym= 
skie państwo do zupełnego upadku. Mocarze 
zachodnićj Europy mało byli uczynili, aby te- 
mu niepohamowanemu strumieniowi, który 
wszystko w swym gwałtownym pędzie ni- 
szczył, skuteczną położyć tamę. Królestwo 
węgierskie mogło się uważać za przedmurze 
chrześcijaństwa i całego Świata cywilizowa- 
nego przeciw srogim napadom dziczy azy- 
atyckićj, przeciw nowćj wędrówce narodów; 
ale to przedmurze, skołatane wojna domową, 
groziło niechybnym upadkiem. W stanowczćj 
chwili, gdy na wiosnę r. 4442 wojna w We- 
grzech nanowo wybuchnęła, a Turcy wielkićmi 
przygotowaniami i już rozpoczętómi krokami 
wojennćmi odkryli swój zamiar wtargnięcia 
do ziemi: siedmiogrodzkićj, papićż Eugeni- 
usz IV. dopełnił błogiego obowiazku pośre- 
dnika i rozjemcy, bo właśnie legat jego, kar- 
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dynał Julian Cesarini przywiódł do skutku 
pokój domowy. Władysław król polski, przez 
większą część Węgrów królem obrany i dn. 
47go lipca 4440 w Stulweissenburgu koro- 
nowany, zjechał się był w mieście Raab pod 
koniec listopada z Elżbietą królowa wegier- 
ska, wdową i opiekunką niemowlęcia przez 
druga część Węgier królem obwołanego. — 
Dnia 16go grudnia ogłoszono zawarcie po- 
koju. Nagła atoli śmierć, która we trzy dni 
potóm zabrała królowę z tego świata, zmie- 
niła postać rzeczy, bo Władysław odtad 
wszedł znowu w dawne swe prawa królew- 
skie, i teraz dopićro obrócił wszystkie siły 
swego królestwa do owych zaczepnych kro- 
ków, które zaczawszy sie szeregiem pomy- 
ślnych bitew i wielkich zwycięstw w kraju 
nieprzyjacielskim, i gdy już chrześcijańskie 
choragwie na Bałkanach i na brzegach czar- 
nego morza powiewały zwycięsko, skończyły 
się bohaterską śmiercia tego walecznego króla 
na polach warneńskich. 

Kardynał Julian usilnie pracował nad 
tém, aby króla i rade jego nakłonić do uży- 
cia pokoju domowego do osiagnienia owych 
wielkich celów. Rosnaca potęga turecka co- 
raz bardzićj groziła ostatecznóm zniszcze- 
niem państwu rzymskiemu i niebawnóm zaję- 
ciem Carogrodu, czego też w 9 lat poźnićj 
dokazała. — Jan Paleolog zjechał był przed 
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kilku laty do Włoch żebrząe osobiście o po- 
siłki, i na soborze florenckim'6. lipca 4439 r. 
pojednał się z kościołem zachodnim imieniem 
swego narodu. Tym krokiem spodziewał się 
ón uratować ojczyznę swoja od wiszacćj nad 
nia zguby. Jakoż papićż nieomieszkał za- 
grzówać najżarliwićj panów chrześcijańskich 
do wojny przeciw Muzułmanom, a kardynał 
Julian miał od niego polecenie, aby sprawę 
chrześcijaństwa najprzód u króla Władysława 
popierał, który z naturalnego położenia obu 
swych krajów, zdawał się być przeznaczony 
na orędownika zachodnićj Europy przeciw 
groźnemu niebespieczeństwu od wschodu. 
Zabiegi Juliana nie były daremne ; cały 
naród węgierski pałał zemstą i żądzą sławy. 
Papićż ofiarowawszy królowi wielkie sumy 
pieniedzy, przyrzekł posiłki wojenne od 
wszystkich książąt chrześcijańskich : wkrótce 
więc król Władysław wraz z radą swoją, 
złożona z możniejszych panów tak ducho- 
wnych jako i świeckich , skłonił się do wy- 
konania planów papićskich. Zwołany sejm 
do Budzynia naradzał się nad środkami do 
popierania wojny i postanowił wszelkie po- 
nićść ofiary, aby raz na zawsze zabezpieczyć 
swe granice od Turków. Nadto Jerzy książę 
serbski, ze swego państwa wygnany i od r. 
1439 w Węgrzech przebywający, żebrał o 
posiłki na tymże sejmie. — Uchwalono więc 
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jednogłośnie , aby wstępnym bojem wojować 
Turków i z Europy ich wyprzóć. 

Przygotowania do wojny szły spiesznym 
krokiem. Większa cześć szlachty węgierskićj 
wsiadła na koń, aby towarzyszyć królowi 
za Dunaj. Duchowni i świeccy panowie wy- 
stawili własne choragwie. Król przywołał 
także z Polski korpus jazdy; hospodarowie 
wołoski i multański wezwani zostali do u- 
częstnictwa w tém przedsięwzięciu. Książe 
serbski ofiarowawszy część swych skarbów 
rozkazał Janowi Huniadowi zaciągnąć 25000 
wojska. Wreszcie kardynał Julian za papić- 
skie pieniadze zebrał znaczne roty, w któ- 
rych mnóstwo było Czechów i innych Sła- 
wian; ci odznaczali się krzyżem na ramie- 
niu, jak niegdyś rycerstwo w krzyżowych 
wojnach. 

Dnia 22go lipca ruszył król z Budzy- 
nia; towarzyszyli mu: kardynał Julian, ksia- 
żę serbski, Jan Huniad, wojewoda siedmio- 
grodzki i wielu innych panów węgierskich. 
Aż do rzéki Teissy pochód odbywał się po- 
woli, aby nadciagające ze wszech stron cho- 
rągwie miały czas połączyć się z głównóm 
wojskiem. — Przeszedłszy tę rzékę ciągnał 
król dalej po lewym brzegu Dunaju w dół 
onego i pod Kubinem poniżćj Semendry 
przeprawiwszy sie przezeń wkrozył do Ser- 
bii. Isak pasza semendryjski cofnął się le- 
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wym brzegiem Morawy. Blisko ujścia rzćczki 
Złatnicy do Morawy doścignał Huniad woj- 
sko tureckie; tu się odbyła pićrwsza bitwa, 
w którćj Isak pasza rozgromiony utracił 2000 
w poległych, 4000 w pojmanych, miedzy 
témi 48 dowódzców i 9 buńczuków. Nasz 
Długosz podaje daleko większą liczbę pole- 
głych i w niewolę zabranych, kładąc tam- 
tych na 30000, a tych na 4000. Strata chrze- 
ścian, podług Świadectwa Hneasza Silwiusza, 
składała się z dziesięciu tylko rycerzy, którzy 
to zwycięstwo życiem swćm przypłacili. — 
Poczćm Huniad połączył się z królem. Woj- 
sko chrześcijańskie staneło na lewym brzegu 
Morawy, zkad król wyprawił podjazd z 500 
jazdy złożony za tę rzekę, który przyniósł 
wiadomość o wielkićm wojsku tureckićm' 
zgromadzonćm w Bułgaryi: jakoż wkrótce 
potćm przybyło ono w liczbie 20000 jazdy 
pod Ksze-beg paszą nad rzekę Morawę. — 
Król wysłał połowę swego wojska pod dowó- 
dztwem IHluniada przeciwko nieprzyjacielowi. 
Huniad na czele 42000 jazdy zbliżył się ku 
niemu, ale paszą unikając bitwy poczał sie 
spiesznie cofać. Huniad szedł w górę Mo- 
rawy aż do Nissy, obległ to miasto i po 
krótkim oporze zdobywszy, kazał je zrabo- 
wać i spalić. Pasza Eze-beg zapoźno przy- 
bywszy mu na odsiecz, sam został pobity. 
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Sułtan Miurad rozkazał był Eze-begowi 
tudzież dwom innym paszom z trzech stron 
iść pod Nissę, i jednego dnia otoczywszy 
Iluniada znosić go; ale ten zniweczył plan 
sułtana uprzedziwszy Turków z wydaniem 
bitwy Kze-begowi. Poczem uderzył na dru- 
giego paszę Tezetes niedaleko Nissy i trze- 
cie odniósł zwyciestwo. Teraz lotem orła 
rzucił się na trzeci oddział wojska nieprzy- 
jacielskiego , który Turchan-beg, pasza tes- 
saloński miał prowadzić pod Nissę; i ten 
także odniósł zupełna klęskę. Potém czwar- 
tém zwycięstwie Węgrzy gonili za Turkami 
aż do Sofii, któreto miasto zrabowano i spa- 
lono. Poczćm wojsko chrześcijańskie poczęło 
znowu ścigać ich pod Bałkany. Wielka część 
Bułgaryi, aż do granicy rumelskićj, spusto- 
szono, miasta i zamki poodbierano i z ziemią 
zrównano. W miasteczku I[zlaty nad Widą 
wypoczawszy dni kilka wojsku, bojem i po- 
chodem znużonemu, szedł dalćj do Filippo- 
pelu, lecz sułtan uprzedził go z przejściem 
przez Bałkany, bo gdy Huniad u stóp tych 
gór stanął, Miurad rozłożył się już był obozem 
na półnoenćj pochyłości onych, nie śmiejąc 
zejść na równine i trzymając się uporczywie 
swego stanowiska u podnóża Bałkanów, kedy 
przechodził gościniec sofijski. — Tu zbierał 
on niedobitki swe z cztćrech bitew, i wzma- 
eniał je nadciagajacćmi wojskami z Bułgaryi, 
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Tracyi, Macedonii a nawet i z Azyi. Wszyst- 
kie przeprawy w górach kazawszy zarabać 
lub skałami zawalić, wysłał paszę Chazanesa 

z wojskiem dwunastu begów w lewy bok o- 
bozu Huniadowego, wprost do Morawy, aby 
odciawszy go od króla, nad ta rzeką obo- 
zem leżącego, królewskie wojsko zniósł. — 
Tymczasem Huniad nadaremnie starał sie 
rozmaitómi podstępami zwabić do siebie suł- 
tana, a gdy sie dowiedział o poruszeniach 
paszy Chazanesa, natychmiast począł się co- 
fać do obozu królewskiego. Pod Sofia spo- 
tkał się z nim tak blisko, że niepodobna 
było uniknać boju, zwłaszcza iż Chazanes 
mniemał, że Węgrzy uciekają, przeto pochód 
swój przyspieszał iłe możności. Liczba nie- 
przyjaciół była tak wielka, że ani Huniad, ani 
inni dowódzcy nie mogli pokryć swćj obawy. 
Ale położenie chrześcian z każdą godziną 
stawało się gorszćm, bo 'Turchan pasza tes- 
saloński, pobity w czwartćj potyczce, nastę- 
pował z wojskiem zinnćj strony gór, i sam 
sułtan z głównym obozem nie dalćj był nad 
trzy pochody od miejsca, gdzie się Iluniad 
z Chazanesem zeszli. Nie pozostawało tedy 
nie innego, tylko uderzyć na Chazanesa i 
tym sposobem nie pozwolić mu się połączyć 
z 'Turchanem. — Huniadowi, który zostawił 
był oddział wojska w zasadzce, powiodło się 


utwierdzić nieprzyjaciela w tém mniemaniu, 
23*—XII. 


( 180 ) 


że porzuciwszy obóz, chce się ucieczką ra- 
tować. Jakoż Chazanes ruszył żywo naprzód, 
ale zasadzka uderzyła nań z tyłu, a Huniad 
odniósł nad nim zupełne zwyciestwo: sam 
pasza Chazanes ratował się wprawdzie ucie- 
czka, ale Karam-beg, pasza romański, szwa- 
gier sułtana, dostał się do niewoli, a z dwu- 
nastu mniejszych begów pieciu legło na placu, 
reszta zaś wpadła w ręce chrześcijan. Tur- 
chan pasza oskarzony o zdradę, w łańcu- 
chach do Azyi odesłany został. 

Po tém piątóćm zwycięstwie Huniad zo- 
stawiwszy jedna część swćj jazdy dla strze- 
żenia Bałkanów i dalszych obrotów nieprzy- 
jacielskich i połaczywszy się na poczatku li- 
stopada z królem nad Morawą, złożył u stóp 
jego zdobyte buńczuki, oddał wielka liczbą 
jeńców. Dnia 9go listopada obóz chrześci- 
jański był pod Skarona, jednóm skrzydłem 
oparty o ruiny zamku Balrau, gdzie Bułga- 
rowie, Bośniacy i Albańczycy dostarczyli dla 
wojska obficie żywności. W drugićj połowie 
grudnia ściągnięto do obozu pozostałą straż 
pod Sofią. 

Miurad przegranemi bitwami srodze był 
zmartwiony i niemało potrwożony, niechcąc 
więc wystawiać swćj sławy na gre, zdał do- 
wództwo wojska swemu szwagrowi Hassan- 
begowi, paszy natolskiemu, aby osadził góry 
otaczające Rumelie i Macedonię, a przytćm 
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unikał wszelkićj stanowczćj bitwy. Skoro 
zaś Huniad, jakeśmy wyżćj widzieli, poczał 
się cofać do Morawy, nanowo wstąpiła od- 
waga w serce Miurata, i gdy się poźnićj 
jazda chrześcijańska, między górami a Sofia 
zostawiona, cofała, rozkazał paszy za nią 
postępować, sam zaś pozostał za nimo kilka 
dni pochodu. 

Już na serbskićj ziemi zastał Hassan- 
beg połączone wojsko chrześcijańskie. Zołnie- 
rze jego pałali żądzą zemsty i stoczenia 
jaknajprędzćj bitwy. Ta szósta z kolei bi- 
twa przypadła dnia 23g0 grudnia 4443 roku 
pod Kunowicą na polach jałowieckich. Pasza 
pomny na los swych poprzedników, zdawał 
się przeczuwać swą klęske: bo starał się 
bitwę przynajmnićj do wieczora przeciagnać, 
aby w niepomyślnym razie mógł sie ratować 
pod zasłona nocy. Już się poczęło zmierz- 
chać, gdy Huniad z obrotów wojska nie- 
przyjacielskiego pomiarkował, iż zamierzają 
uderzyć na skrzydło przez samego króla 
dowodzone. Tak wielkie poruszenie, jakićm 
jest obrót wojska, nie mogło być wykonane 
przez Turków bez znacznego zamieszania. — 
Huniad korzystając z tego, oraz chcąc główny 
atak odwrócić od króla, natychmiast całćmi 
siłami uderzył na nieprzyjaciela, sam król 
dzielnie go posilkował, a tak przy pićrw- 
szóm starciu się cała linia turecka rozbita i 
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zrąbana została. Już mrok był gdy sie bi- 
twa rozpoczęła, w czasie krótkiego trwania 
jćj, księżyc oświecał pobojowisko i pozwo- 
lił Węgrom ścigać nieprzyjaciół do poźnćj 
nocy. Hassan-bega zabrał do niewoli Jerzy 
Marnowicz. O samćj północy przyprowadzo- 
no go do namiotów królewskich wśród rado- 
śnych okrzyków wojska, wśród odgłosów 
trab wojennych. — Król Władysław dawszy 
tego dnia niezaprzeczone dowody męstwa o0- 
sobistego i prawdziwie chrześcijańskiego po- 
święcenia się, był raniony w reke od strzaly 
nieprzyjacielskićj. 

To wojgko tureckie byłoby nieochybnie 
do szczętu zniszczone, gdyby Hassan - beg 
nie zostawił był w górach na odwodzie tyl- 
nćj straży przy cieżarach obozowych, dokąd 
niedobitki jego się ratowały. Chrześcianie 
stanawszy nazajutrz (24go grudnia) u pod- 
nóża tych gór, natarli mężnie na stanowisko 
nieprzyjacielskie, ale wystawieni na strzały, 
ponawiajac ustawiczne ataki przez cały dzień, 
nie nie wskórawszy, wieczorem musieli się 
cofnąć z niemała strata w swoich. Naste- 
pnego poranku, w sam dzień bożego naro- 
dzenia, rozkazał król odwrót swemu wojsku. 
Turcy sadzac że chrześcijanie uchodzą, zeszli 
z gór i zaczeli niepokoić straż odwodową, 
lecz wojsko chrześcijańskie obróciwszy sie 
na nich, odparło ich znowu aż do samych 
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gór, odtąd nie odważyli się już niepokoić 
dalszego pochodu króla do Belgradu. 

Ta wojna, tak sławna zwyciestwy, pięć 
tylko miesięcy trwała: jednakże kronikarze 
węgierscy dla wielu ważnych wypadków na- 
zwali ją długą. Turcy przegrali wnićj dwie 
bitwy i cztćry potyczki; miasta Nissa i So- 
fia tudzież wiele innych dobyte, ogromne 
łupy zabrane; liczba poległych Muzułmanów 
wynosiła do 30000; zdobytćmi choragwiami 
i buńczukami zawalono cały kościoł n. panny 
Maryi w Budzyniu. Chociaż tak świetne bylo 
powodzenie oręża chrześcijańskiego, cel prze- 
cież wojny nie był jeszcze osiagnięty, do- 
pókiby Turcy z całćj Serbii nie byli wy- 
peędzeni. Książę Jerzy błagał najusilnićj aby 
chciano dokonać oswobodzenia jego krajów 
korzystając z czasu, w którym panicki strach 
padł na załogi nieprzyjacielskie, obiecując 
sto tysięcy czerwonych złotych natychmiast 
wyłożyć na dalsze koszta wojny; ale król i 
wodzowie jego widzieli niemożność zatrzy- 
mania dłużćj wojska w polu, w tak poźnćj 
zimie. Już konie dla niedostatku paszy za- 
częły padać, dowóz żywności z każdym dniem 
stawał się trudniejszy i sprowadził nareście 
zarazę, która wielu ludzi sprzatnęła, a nie- 
równie więcćj ich zrobiła niezdatnych do 
boju. Po rozmokłych drogach nie można było 
prowadzić ciężarów, nie było też pociągów, 
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przeto popalono zbyteczne namioty, odzież 
i rynsztunek, tudzież wozy bez upreęży, aby 
nic nie wpadło w ręce nieprzyjaciół. Wojsko 
chrześciańskie kilka dni odpoczawszy w Bel- 
gradzie wracało daléj do Budzynia, dokad 
je król Władysław w środku lutego 41444 
roku wprowadził w tryumiie. 

Książę serbski odzyskał w tćj wojnie 
większą część swego państwa; jednakże 
wiele jeszcze miast i zamków posiadali Turcy 
w Serbii; te miano im odebrać w nowćj wy- 
prawie na wiosnę. Ksiaże Jerzy i waleczny 
Huniad żadali spiesznego działania, ale przy- 
gotowania do wojny wymagały dłuższego 
czasu, wkrótce też plany chrześcijan otrzy- 
mały daleko większy zakrój: gdyż kardynał 
Julian z rozkazu Eugeniusza IV. przedkła- 
dał królowi, ażeby nie zabawiając się oblę= 
ganiem miast serbskich, szedł wprost do Ca- 
rogrodu, a połaczywszy się tam z cesarzem 
Janem Paleologiem wyparł Turków z Europy. 

Królowie: francuski, angielski, kastylski 
i aragoński, ksiażęta burgundzki i mediolań- 
ski, rzeczypospolite florencka, genueńska i 
wenecka, wysłali swych posłów do Budzy- 
nia, aby Władysławowi złożyć powinszowa- 
nie z powodu odniesionych zwycięstw, i na- 
mówić go do dalszego wojowania Turków. 
Obiecywali oni wielkie posiłki, zwłaszcza 
posłowie papićski, wenecki, genueński i 
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burgundzki zaręczali, że floty ich osadzą 
Helespont i Archipelag, i tym sposobem 
przetną wszelką komunikacye Turkom z Azyą. 
Król Władysław wraz z senatem obojga na- 
rodów chętnie rzucił się do wykonania tego 
planu, który tak bardzo dogadzał jego żadzy 
sławy, tak wielce był dogodny sprawie chrze- 
_ ścijaństwa, a wszyscy przeszłorocznóm powo- 
dzeniem napełnieni byli otucha; jednakże nie 
zaniedbano niczego, aby na wypadek stanow- 
czćj bitwy mieć dostateczne siły zbrojne. 
W kwietniu zwołano sejm do Budzynia dla 
naradzenia się nad zgromadzeniem większych 
zasobów pieniężnych; atoli z odprawy onego 
widać było, że sejmujące stany nie myślały 
o wojnie. To było bodźcem dla kardynała 
Juliana do większego działania: dokazał ón 
tego, że chociaż, otwarcie nie wypowiedziano 
wojny, nie sprzeciwiano się jednakże jćj i 
pozwolono na pobór podatków. 

Król Władysław nie ograniczając się na 
siły węgierskie, których niedostateczność 
najwidocznićj pokazała się z rozpraw sej- 
mowych, wezwał na posilek Polaków, Krzy- 
żaków, Hospodarów multańskiego i woło- 
skiego, serbskiego, bośniackiego, cesarza 
greckiego (od którego posłowie właśnie pod- 
czas sejmu przybyli do Budzynia) i prawie 
wszystkie mocarstwa europejskie. Polacy 
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pady tatarskie na Ruś i Podole, na niepo- 
koje ze strony księcia opolskiego, i na za- 
mieszki domowe , upraszajac, aby król ko- 
niecznie do Polski wrócił i one uspokoić 
się starał. Krzyżacy zadaleko byli od wido- 
wni wojny. Od hospodarów multańskiego i 
wołoskiego nie można było także spodzie- 
wać się znacznych posiłków: bo ci lekali 
się zemsty tureckićj. 

Książe serbski nie bedac zadowolony 
z rozszerzonego planu, głośno mówił, że 
siły tureckie sa zawielkie a trudności i prze- 
szkody do wykonania onego niezmierne, je- 
dnakże polecił już był Janowi Huniadowi, 
aby za jego pieniadze zaciagał wojsko. Tro- 
chę poźnićj starał się sułtan wszelkićmi 
sposobami przeciagnać go na swoja stronę, 
obiecując mu powrócić obudwóch jego synów 
ociemnionych, zawrzéć pokój, ustapić z całćj 
Serbii i zmniejszyć mu przez połowe haracz. 

Tomasz Christlich, król bosnijski, ugoda 
dnia 3go czerwca 4444 roku w Babowaczu 
zawarta, przyrzekł dać posiłki przeciw Tur- 
kom. 

Z pewnościa liczył król Władysław na 
pomoc od Jerzego Kastrioty Skanderbega, 
zdobywcy Epiru. Waleczny ten rycérz , syn 
Kroi, księcia albańskiego, oddany przez ojca 
wraz z trzema starszymi braćmi w zakład 
wierności sułtanowi, wychowany był na dwo- 
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rze tureckim. Haniebny postępek Miuruda — 
który brata jego otruwszy i jemu samemu 
po śmierci ojca Albanię , dziedzictwo jego 
wydarłszy, obrócił w paszalik — zapalił 
zemstą śmiałego młodzieńca. Gdy w r. 44483 
potęga turecka u Bałkanów przełamana zo- 
stała, on zdobył Kroję, a wsparty przez 
Francyę i Wenecyę na początku roku 4444, 
zebrał 45000 wojska i w lecie uderzywszy 
na Ali-paszę, przeciw sobie wyprawionego , 
na głowę go poraził. Dnia 5go lipca pisał 
doń król Władysław z powinszowaniem tego 
zwycięstwa i zaproszeniem do wspólnego 
działania. Skanderbeg w odpowiedzi danćj 
królowi na dniu 4. sierpnia przyrzekł wkro- 
czyć do Serbii i działanie wojsk chrześci- 
jańskich najdzielnićj wesprzćć. 

Ale przygotowania do wojny w Węgrzech 
postepowały leniwo, sam tylko Huniad był 
czynnym: jemu tćż poruczył król zarząd nad 
nićmi. Większa część świeckich i ducho- 
wnych panów uchyliła się od przystawienia 
zaciągów, a szlachta od pospolitego rusze- 
nia; jednakże na powiększenie wojska za- 
ciężnym ludem i na utrzymanie onego u- 
chwalono większy pobór podatków , ducho- 
wieństwo zaś oddało 20stą część dochodów 
swych z dziesięciny kardynałowi Julianowi 
na zaciąg krzyżowców. 
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Na początku lipca ani jedna z owych 
wielkich obietnic nie była jeszcze ze strony 
mocarstw europejskich dopełniona. W słu- 
sznóm uczuciu niechęci król Władysław ślepo 
idąc odtąd za radą swego ulubieńca Huniada 
i księcia serbskiego, zlecił temu ostatniemu, 
aby nie tylko dla Serbii, ale i dla Węgier 
z Sułtanem o pokój traktował. Miurad po- 
wtórnym rokoszem swego szwagra, Kara- 
man Oglu Ibrahima-bega, paszy ikońskiego, 
w Azyi podówczas zatrudniony, z radością 
chwycił się sposobności ustalenia pokoju w 
Europie i natychmiast wysłał swego pełno- 
moenika do zawarcia onego, a sam dnia 42. 
lipea popłynał do Azyi. 

Król Władysław przeznaczył miasto Sze- 
gedin na miejsce zbioru dla wojska. "Tam 
téż przybyła rada państwa dla prowadzenia 
negociacii. Dnia 4go sierpnia zawarte zostało 
dziesięcioletnie przymierze z porta, na mocy 
którego cała Serbia oswobodzona, Wolo- 
szczyzna prawem hołdowniczem królowi u- 
stapiona, jeńcy wykupieni zostali, poczém 
pełnomocnik turecki odjechał do Serbii, aby 
ja oddać księciu Jórzemu. 

We dwa dni po zawartym pokoju, 3go 
sierpnia, przybiegł goniec od kardynała 
Franciszka Alberti, najwyższego admirała 
floty papićskićj z doniesieniem, Że już sta- 
nął na Ilelesponcie, i że sułtan zatrudniony 
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teraz rokoszem w Azyi, nie może powrócić 
do Europy. Takież wiadomości nadeszły od 
admirałów flot burgundzkićj, weneckićj, ge- 
nueńskićj i francuzkićj. Wszyscy nalegali , 
nic jeszcze nie wiedząc o zawartćm przy- 
mierzu, aby wojsko chrześcijańskie jaknaj- 
spiesznićj do Romanii dążyło i ogołocone 
z załogi tureckie prowincye czómprędzćj 
zajmowało. Od Jana Paleologa przybył także 
goniec z listem, ale w dziesięć dni dopićro 
po skończonych naradach: list ten pisany 
był w Misistrze (Sparcie) dnia 30go lipca. 
Zapewniał w nim cesarz o swćj gotowości 
do walki przeciw wspólnemu nieprzyjacie- 
łowi, i o niecierpliwości swćj z jaka czeka na 
chwilę, w którćj połaczy sie z walecznym 
królem, na którym cały wschód swa nadzieję 
pokłada. Przytém ostrzegał, aby nie zawie- 
rać pokoju z sułtanem: bo ten w terazniej- 
szych okolicznościach i najniekorzystniejsze 
warunki przyjmie, ale poźnićj tém pewnićj 
ich nie dotrzyma i poniesionych strat. mścić 
się nie omieszka. 

Kardynał Julian korzystajac z tych wia- 
domości starał się wraz z innymi posłami 
mocarstw europejskich unieważnić to przymie- 
rze, jako nieprawnie zawarte, robiac przed- 
stawienie królowi, że mocarstwa chrześci- 
jańskie pićrwćj z nim ugode zawarły i o- 
biecane posilki morskie już dały, przeto bła- 
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gaja go, aby dawniejszym swym sprzymie- 
rzonym danego słowa dotrzymać raczył i 
tym sposobem sprawy całego chrześcijaństwa 
nie opuszczał. Prawie wszyscy senatorowie 
Żądali teraz wojny; sam tylko Huniad opie- 
rał się jćj zrazu, ale obietnicą korony bul- 
garskićj zniewolony, zezwolił na rozerwanie 
przymierza. 

Z największą zatćm gorliwością zacią- 
gano i zbierano wojsko: gdyż w większćj 
nierównie liczbie niż przeszłego roku miano 
przekroczyć granicę dnia 4. września; tym- 
czasem skutek nie odpowiedział oczekiwaniu. 
Król Władysław długo wstrzymywany ró- 
Żnómi trudnościami, dopićro 20go września 
wyjechał z Szegedynu, a w pićrwszych trzech 
dniach następnego miesiąca przesło wojsko 
przez Dunaj pod Orsowa. Składało się ono 
wtedy z 10000 Węgrów i 5000 Polaków i 
Krzyżowców. Pochód odbywał się przez Buł- 
garię wzdluż prawego brzegu Dunaju do 
Widina, gdzie król dnia 6go października 
stanał obozem. Tego mocnego zamku nie- 
chciał ón oblegać, aby czasu i ludzi nada- 
remnie nie tracić; gdyby cel wojny był osią- 
gnięty wszystkie zamki tureckie w Europie 
byłyby się dostały w moc jego. 

Plan działań wojennych dość był śmiały: 
z tą garstką woska zamierzył król od Wi- 
dina wziać się na prawo i najkrótszą drogą 
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przez góry Hlemus, czyli Bałkany dostać się 
do Adrynopola, gdzie piętnastego dnia spo- 
dziewał się stanąć: ztamtąd idac wzdłuż 
rzéki Hebrus (Marycy) po lewym onćj brze- 
gu w dół, między górami Strandszea i Te- 
kiri Dagh a zatoką Saros, dostać się do 
Gallipolis i tym sposobem połaczyć się z flota 
chrześcijańską na kotwicy tamże stojacą. Ale 
ta garść wojska miała z sobą wielkie cie- 
Żary i przeszło 2000 wozów, które przy- 
szłoby z trudnościa przeprawiać przez Bał- 
kany, a których król żadna miara niechciał 
porzucić, aby w nagłćj potrzebie módz się 
taborem bronić; przeto. zmuszony był tę 
najkrótszą droge porzucić a prawym brze- 
giem Dunaju iść do Nikopolis, ztąd zaś o- 
krażywszy grzbiet Bałkanów, miedzy morzem 
a wschodnićmi spadzistościami onych dalćj 
postępujac, nareście tracka równiną dostać 
się do Gallipolis. 

Huniad ruszywszy na czele 5000 jazdy z 
Siedmiogrodzkićj ziemi przez Wołoszczyznę 
i przeszedłszy Dunaj połaczył się z królem 
pod Widinem. Dnia 46go października a 
26go od wyjścia z Szegedynu, przybyło 
wojsko chrześcijańskie do Nikopolis w li- 
czbie 20000 ludzi. Miasto to opasane było 
kamiennym wałem. Przednia straż, chciwa 
łupów, wpadłszy na przedmieścia aż do sa- 
mych bram dotarła, ale ze stratą odstapić 
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była zmuszona. Pospiech i brak większych 
dział nie pozwoliły królowi rozpocząć do- 
bywania stolicy bulgarskićj, lubo posiada- 
nie jćj było ważną rzeczą z tego wzgledu , 
żeby mogła być punktem oparcia siei prze- 
prawy w przypadku odwrotu. 

Wład Drakuła, hospodar wołoski, przybył 
także do króla pod Nikopolis , zapewniając 
go o swćj wierności i gotowości na wspól- 
nego nieprzyjaciela, ale widzac małe siły 
chrześcijan, radził wracać niezwłocznie za 
Dunaj. Huniad oskarżał go o zdradę, co tak 
dalece oburzyło hospodara, że się porwał 
nań do szabli, ale na rozkaz króla został 
rozbrojony i pod straż oddany; aby wolność 
odzyskać przyrzekł niezwłocznie przysłać 
4000 Wołochów pod dowództwem syna swego. 
Całe zatém wojsko chrześcijańskie po przy- 
byciu jazdy wołoskićj składało się z 24000 
ludzi. 

W nadziei, że flota chrześcijańska nie 
dopuści przeprawić się Sułtanowi z Azyi, 
ruszono 20go października z Nikopolu środ- 
kiem Bułgaryi. Ile z współczesnych źródeł 
wyczerpnać można, wojsko chrześcijańskie 
szło prawym brzegiem Oszmy, w góre, przez 
Sekuriska (Szegurli) gdzie doścignięto go- 
ścińca, równolegle z niższem pasmem Bałka- 
nów bieżącego. Prowadził ón przez Nikopolis 
do Hemu (Nikupi) Łaszkowiec i Szumli na 
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prawy brzeg rzóki Panyssus (Kamczyka) 
między Warną i Messembria do morza ucho- 
dzącćj. Na tćj rzóce zabrano 28 galarów 
tureckich, które Miurad wysłał był na wio- 
snę przez czarne morze, w celu użycia ich 
na Dunaju, gdyby wojna, jak się spodziewał, 
była wybuchnęła, a które teraz od majtków 
opuszczone kazał król popalić. Jeszcze w o- 
bozie pod Nikopolis wydał był król odezwę 
do załog tureckich, aby się poddawały, przy- 
rzekajac im bezpieczeństwo Życia i wolne 
odejście. — Ta odezwa rozniosła wielki po- 
strach miedzy Turkami: wielu znich porzu- 
ciwszy swe domy uciekało do Azyi. W dal- 
szym pochodzie Huniad z posiłkami woło- 
skićmi i 38000 Węgrów szedł w przednićj 
straży: za nim ciagneły wozy; król z Pola- 
kami i głównómi siłami wegierskićmi zamy- 
kał pochód. — Skoro wojsko chrześcijańskie 
przeszło przez rzókę Panyssus i góry, uj- 
rzało się na płaszczyźnie rozciągajacćj się 
aż do morza czarnego pod Warna i Galata, 
nie spotkawszy się nigdzie z wojskiem tu- 
reckićm w polu. Mahoracz i inne zamki tu- 
reckie poddały się królowi, tylko Sumen i 
Petrec dwie mocne twierdze nad rzóką 
Warna, odrzuciwszy wezwanie broniły sie 
uporczywie, ale jednego dnia szturmem wzię- 
te, a zalogi liczace do 5000 ludzi w pień 
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Przy dobywaniu tych zamków Polacy 
najbardzićj się odznaczyli: Jan z Tarnowa 
pod bramami Sumen odniósł dwie rany; Le- 
szek Bobrzycki pićrwszy stanał na murach 
Petrecy. Niezliczoną liczbę Sławian oddawna 
tu w niewoli jęczacych uwolniono i za Du- 
naj wysłano. 

Po zdobyciu onych miejsc, co jednakże 
przez kilka dni pochód wojska wstrzymało, 
król Władysław, pełen najlepszćj otuchy, 
chciał sie posuwać dalćj ku Tracyi, mając na- 
dzieję bez bitwy połączyć się wkrótce z flota 
chrześcijańska w Gallipolis, i tym sposobem 
osiagnać cel tćj wyprawy. Ale tymczasem 
na Ilelesponcie zaszły wypadki jak niespo- 
dziewane, tak dla chrześcijaństwa wielce 
zgubne. Jeszcze w obozie pod Petreca na- 
deszła wiadomość od kardynała Alberti o 
flocie chrześcijańskićj i o najnowszych zda- 
rzeniach w Serbii. 

Ksiażę Jerzy, rozgniewany o to że nie 
usłuchano jego przestróg i rozerwawszy 
przymierze, z tak małómi siłami odważono 
sie na krok tak stanowczy, jeszcze na po- 
czatku września doniósł sułtanowi o zamia- 
rze króla, a poźnićj o przejściu wojska chrze- 
ścijańskiego za Dunaj, swoje zaś granice od 
Macedonii osadził wojskiem, aby wtargnie- 
niu Skanderbega przeszkodzić. Miurad na 
wiadomość te uspokoiwszy czómpredzćj ro- 
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koszanów w Azyi, pospieszył na Helespont, 
gdzie wielce był zdziwiony ujrzawszy mo- 
rze okryte 428 okrętami chrześcijańskićmi: 
już począł był rozpaczać nad niezawodną u- 
trata swych posiadłości w Europie, wtóm 
jeden z paszów radzi mu złotem przejście 
sobie otworzyć. Chociaż Miurad nie sądził 
aby wodzowie chrześcijańscy mogli być tak 
podłymi, ostatecznościa jednakże zmuszony 
chwycił się tego środka. Jak wieści niosą, 
miał sułtan ofiarować wielkie sumy i zna- 
leść łudzi, którzy nie wahali sie sprawy 
chrześcijaństwa i całćj Europy poświęcić 
własnym widokom; ów zaś niedostatek ży- 
wności, owe burze, które miały niby zmu- 
sić admirałów do opuszczenia ciaśniny mor- 
skićj, sa to tylko czeze pozory ! To jednakże 
jest rzeczą pewna, że admirałowie wenecki 
i genueński pożyczyli sułtanowi wszystkich 
swych okretów przewozowych, na których 
pićrwszćj zaraz nocy przewieziono 40000 
Turków do Europy pod Gallipolis; od ka- 
żdego człowieka zapłacił sułtan za przewóz 
po dukacie w złocie. 

Równocześnie z owómi smutnómi wiado- 
mościami nadeszły do króla i pewne wieści, 
Że ani cesarz grecki, ani ksiażę tessalski 
obiecanych posiłków przysłać nie moga: 
łatwo można było domyślić sie, że niespo- 
dziewany powrót sultana napełniwszy ich 
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strachem odjał im wszelka możność dopełnie- 
nia swćj obietnicy. 

Wieści te nie zdołały jednakże zastra- 
szyć ani króla Władysława, ani Huniada. — 
Rada wojenna była za tćm, aby natychmiast 
ustępować za Dunaj, ale król mocno się 
trzymał swego zamiaru z Petrecy iść do 
Tracyi. Gościniec warneński prowadził przez 
okolicę dość równą, otwarta, żyźna i dobrze 
uprawiona, która rzóka Warna przerzynała. 
Po prawćj rece, na południe zaległo pasmo 
Bałkanów, oddzielające Romanie od Bułgarii: 
u podnóża ich leżało jezioro Dewin, zaczyna- 
jące się pod zamkiem Petrecy. Polewćj ręce, 
na północ ciagnał się łancuch gór, przez 
które wojsko przechodziło, a za którćmi 
były dzikie pola aż po Dunaj, Silistrię, 
Hirszowę i Tulczyn; łancuch tych gór roz- 
ciagał się powyżćj i poniżćj Warny aż do 
samego morza. Gdy się wojsko chrześcijań- 
skie zbliżyło, załogi tureckie z Kawarny, 
Warny, Makropolis i Galaty uciekły na mo- 
rze; Bułgarowie otworzyli z radością bramy 
tych twierdz bez żadnego oporu; tym spo- 
sobem król Władysław dnia 9go listopada 
był panem wieększćj liczby miast bulgarskich. 

Warna leży nad zatoką morską, do któ- 
rćj dla mielizny większe okręty zawijać nie 
moga: na ostatnićj krawędzi obu ladów za- 
toke okrażających, leżały wtedy na południe 
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Galata, a na północ Makropolis. Brzegi mor- 
skie pod Warną okryte były winogradem i 
drzewami owocowćmi. Na północnćj stronie 
doliny rozsiane były liczne wsie przez Bul- 
garów osiadłe; od południa zakrywały ją 
błota jeziora Dewin, którego woda zalewała 
niziny zachodnie. Okolica ta miała podosta- 
tkiem wody, drew i żywności; przeto król 
Władysław, który zachorował był na puchli- 
znę w nodze, co kilka dni do wylćczenia 
wymagało , umyślił tu zatrzymać się z woj- 
skiem swóm, stanawszy obozem pod Warną. 

Jeszcze tego samego wieczora, którego 
wojsko chrześcijańskie Warne zajęło, Turcy 
staneli obozem w półmili od niego w tćjże 
samćj dolinie bliżćj morza; pagórki prze- 
dzielały obadwa obozy; mnóstwo ognisk o- 
świeciło widnokrag, z czego można było 
wnioskować o bliskości, kierunku i siłach 
nieprzyjaciela. Zdumienie chrześcijan było 
tóm większe, że nie mieli najmniejszćj wia- 
domości o poruszeniach sułtana od czasu wy- 
ladowania jego do Europy. Miurad ruszyw- 
szy z Gallipolis na poczatku października , 
w połowie tegoż miesiaca stanał w Adrya- 
nopolu, gdzie siedm dni zabawił, ściagajae 
do siebie tyle wojska z Tracyi, Macedonii i 
Girecyi, na ile tylko krótki czas pozwolił. 
Potóm przeszedłszy Bałkany w końcu rze- 
czonego miesiaca przybył do Nikopolis; zkad 
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już postępował krok w krok za wojskiem 
chrześcijańskićm, a że kilka dni stracił na 
zdobywaniu niektórych zamków , dopićro dnia 
5go listopada podszedł pod nie tak blisko, że 
na noe stawał obozem tam, zkad ono zrana 
ruszyło. Tego nastepowania przez cztóry 
dni za sobą chrześcijanie nie postrzegli, aż 
nareście piatego dnia, to jest 9go listopada 
wieczorem, gdy chrześcijańskie wojsko za- 
trzymało się pod Warną, tureckie z nićm 
się zeszło i o 500 prawie kroków od tegoż 
miasta stanęło obozem. Sułtan w ciągu tych 
pięciu dni miewał dokładne wiadomości o 
liczbie, karności i duchu wojska chrześci- 
jańskiego; wszystko utwierdzało go w po- 
stanowieniu wydania jaknajpredzćj bitwy i 
kazało mu spodziewać się pomyślnego skutku. 

Zdumieni wodzowie chrześcijańscy za- 
poźno postrzegli, że im odwrót za Dunaj 
przecięty został; z dwóch dróg, które mieli 
przed soba, żadnćj nie mogli obrać: bo na 
pićrwszćj przez główny grzbiet Bałkanów 
musieliby się dwa razy przeprawiać i część 
'Tracyi przechodzić chciawszy sie dostać na 
Filippopel i Sofię do Serbii; stan tćj drogi 
górskićj nie pozwoliłby był przeprowadzić 
wozów, a wojsko od głodu i nieprzyjaciela 
byłoby zginęło, nimby sie było dostało do 
zachodnićj granicy trackićj; druga droga, jak 
się wyżćj rzekło, prowadziła na północ przez 


( 199 ) 


odnogi Bałkanów do Dunaju dolnego, przez 
puste pola, gdzieby wojsko musiało znalćść 
nieochybnie grób dla siebie. Zwołano więc 
natychmiast radę wojenną dla ułożenia planu 
dalszego działania i rozwiazania tego żywo- 
tnego pytania: przyjąćli nazajutrz bitwę, 
lub unikając jéj jeszcze tejże samćj nocy 
wyruszyć dalćj przez Rumelie i w jednym 
z portów morza czarnego połączyć się z flota 
chrześcijańska ? Kardynał Julian radził bronić 
się w taborze dopóty, ażby flota przez morze 
Marmora, ciaśninę carogrodzką i morze cza- 
rne nie przybyła pod Warne, poczćm pod 
jéj zasłona możnaby rozpocząć kroki zacze- 
pne. Franciszek Thalocz, ban kroacki, biskup 
agryjski i większa cześć wodzów węgierskich 
i polskich była tegoż zdania, co i kardynał. 
Huniad zaś, który w przeszłorocznćj wy- 
prawie nauczył się był pogardzać potega 
turecką, był za tém, aby nazajutrz wydać 
bitwę: boby inaczćj wojsko zginęło z głodu 
jeszcze przed nadejściem floty; król roz- 
strzygnał za bitwa i lubo chory na noge za- 
jał się jednakże wraz z Huniadem uszyko- 
waniem wojska do bitwy. 

Turków było cztéry razy więcćj niż 
chrześcijan, sułtan mógł ich łatwo oskrzy- 
dlić; starano się więc temu niebezpieczeń- 
stwu zapobiedz o ile szczupłość wojska na 
to pozwalała. Wojsko chrześcijańskie złożone 
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było z samćj prawie jazdy, dział nie miało, 
piechota była nieliczna i nienajlepićj wyćwi- 
czona. Stosownie do tego uszykowano je na 
dolinie przed Warną tym kształtem: prawe 
skrzydło nakrzywionego szyku oparte było 
o jezioro, lewe o góry; płaszczyznę na le- 
wćm skrzydle zatarasowano wozami, tak że 
nieprzyjaciel nie mógł z tćj strony otoczyć 
wojska chrześcijańskiego. Ponieważ nie ła- 
twy był przystęp do tego skrzydła, Huniad 
postawił tu 5 tylko choragwi jazdy swojćj 
i Jerzego, księcia serbskiego; dalćj ku 
środkowi stanęła jazda wołoska, środek zajął 
korpus węgierski z czarna chorągwią, tu- 
dzież chorągiew Szymona Rozgona, biskupa 
agryjskiego, oddział Franciszka 'Thalocza, 
bana kroackiego, wreście na samym końcu 
prawego skrzydła stanął kardynał Julian 
z krzyżowcami; tuż za prawóćm skrzydłem 
ku taborowi zajał miejsce Jan, biskup wara- 
dżyński, ze swoja choragwia, na którćj był 
obraz ś. Władysława; choragiew królewska, 
tudzież wojsko polskie pod dowództwem Le- 
szką Bobrzyckiego i Jana z Tarnowa stało 
w odwodzie : bo okolica tutejsza między brze- 
giem morskim i bagnami była odkryta, spo- 
dziewano się więc, że właśnie w tém miej- 
scu nieprzyjaciel zechce sie przebijać. Za 
środkiem zajął stanowisko król Władysław 
ze swóćmi dworzany Polakami i Węgrami, 
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których poczet zaledwo z 500 koni był zło- 
żony, na czele tego zastępu znajdował się 
przodek naszego walecznego króla Stefana 
Batorego, Stefan także Batory z chorągwią 
ś. Jórzego. Za obudwoma skrzydłami usta- 
wiono tabory z wozów, w których piechotę 
i czeladź obozowa zamknięto. 

Sułtan ustawił swe wojsko w kilka li- 
nii, jedna za druga; w pićrwszćj były woj- 
ska azyatyckie w poprzek całćj doliny, w 
drugićj macedońskie, tessalskie i reszta ja- 
zdy europejskićj; w trzecićj zaś byli sami 
Janczarowie, a za nićmi namioty sułtańskie. 
Przeszłoroczne klęski zrobiły go ostrożniej- 
szym, bo i teraz acz był daleko mocniejszy, 
gotował się przecież do obrony, kazawszy 
swoje stanowisko opasać rowem i palisadami. 
Za tém były ciężary obozowe, wielblady 
juczne i pociagi wojskowe. 

Dnia 40go listopada zrana, w godzinę 
po wschodzie słońca, Turcy poczęli się ru- 
szać na całćj linii. Wojsko chrześcijańskie 
szykiem postąpiło na dwa tysiace kroków 
ku nieprzyjacielowi, ,a pozatykawszy swe 
choragwie w ziemię, do trzech godzin nań 
oczekiwało. Wtóm od ostatecznych pagórków 
ukazują się Turcy i na prawe skrzydło 
chrześcijan posuwaja w liczbie 6000 jazdy 
azyatyckićj. Przeciw tćj tłuszczy ruszyli 
zwolna pod górę Franciszek Thalocz z Kro- 
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atami i biskup agryjski ze swoja choragwia, 
a zbliżywszy ku nićj, w najwiekszym pędzie 
uderzyli na Turków, którzy nie mogąc wy- 
trzymać tak gwaltownego razu i bedac prze- 
łamani i rozbici, pierzchnęli poza skrzydła 
ostatnićj linii. Tymczasem główna siła jazdy 
azyatyckićj spuściwszy sie z pagórków, na- 
tarła na Kroatów i Węgrów, i odparła ich 
nazad w dolinę. Ale ci uszykowawszy się 
znowu poszli na nieprzyjaciela i przełama- 
wszy szeregi jego, poczęli go gnać przed 
soba. Biskup waredżyński widząc że Turcy 
tył podaja, opuścił ważne swe stanowisko i 
poszedł za nićmi wraz z biskupem agry- 
skim i synem hospodara“ wołoskiego aż na 
sam koniec doliny. Tam od przemagajacćj 
siły byli wsparci i na lewe naszych skrzy- 
dlo nagnani ; ztąd powstało zamieszanie i 
trwoga: każdy ratował się gdzie mógł: bi- 
skup waredżyński puścił siena góry, ale 
ugrzazł w bagnie; agryjski zaś uchodził po 
nad jeziorem ku brzegom morskim do Ga- 
laty, lecz w drodze zmieniwszy zamysł wró- 
cił na pole bitwy i zniknał bez wieści tak, 
że ostateczny jego koniec był niewiadomy. 
Sam tylko Thalocz w dość dobrym porząd- 
ku przyprowadził swoje choragwie na da- 
wne stanowisko. 

Tymczasem Turcy posuwali się naprzód 
i parli przed sobą całe prawe skrzydło 
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chrześcijan, które pomieszane uciekało na 
rezerwę i tabory. Tu wśród najzaciętszćj 
walki polegli śmiercią bohatćrską wodzowie 
polscy Leszek Bobrzycki, Jan z Tarnowa, 
Marcin i Stanisław z Rożnowa; tabor roze- 
rwany został. W tćj stanowczćj chwili król 
Władysław i Iluniad z Wołosza wpadli na 
Turków rozrywających tabory i odpędzili ich 
z doliny na pagórek. Poczćm uderzyli na 
cała pićrwsza linię nieprzyjacielską i po za- 
ciętćj walce przełamali ją i rozpłoszyli. — 
Większa część jazdy chrześcijańskićj, unie- 
siona zbytecznym zapałem, poszła w pogoń 
za nieprzyjacielem na wszystkie strony pierz- 
chajacym. To zabrało wiele drogiego czasu. 
Nareście roty chrześcijańskie pomeczone wra- 
cały pojedyńczo na swe stanowiska, tylko 
całego korpusu wołoskiego nie stawało: bo 
ten po rozbiciu Turków, zdawszy pogoń na 
Węgrów i Polaków, cofnał się poza skrzy- 
dło wojska tureckiego i padł na rabunku o- 
bozu nieprzyjacielskiego. 

Huniad nie mogąc się doczekać powrotu 
Wołochów, upraszał króla aby z garstką Po- 
laków nie mieszając sie do nowćj walki po- 
został na miejscu, ażeby w razie przegranćj 
przynajmnićj mały ten zastęp i oba tabory 
były miejscem ucieczki i obrony dla wojska. 
Potćm z wypoczęta już troche jazda poszedł 
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walczyli mężnie; kilkakrotnie wspierani i na 
Janczarów rzucani, zawsze się szybko ze- 
brawszy chrześcijan odpierali; nareszcie 
wstępnym bojem na nich uderzywszy, od- 
parli ich aż do taborów. Lewe skrzydło woj- 
ska chrześcijańskiego było już w najwie- 
kszém niebezpieczeństwie: tamto poległ do- 
wódzca Spahów, wezyr Karadszies, a od 
tćj chwili męstwo opuściło Spahów. Nowe 
natarcie chrześcijan dokonało ich pogromu: 
pierzchnęli z pola bitwy poza obadwa skrzy- 
dła trzecićj linii, uciekając bez pamięci i 
roznosząc popłoch po całym kraju; tamże 
puścili się i chrześcijanie w pogoń za niemi. - 
Przez niejaki czas pole bitwy było opró- 
źnione i tylko trupami i rannćmi pokryte. 

Dzień schylał się już ku zachodowi. 
Król otoczony garścia Polaków z radością 
patrzał na to zwycięstwo, a chcac ten dzień 
świetny w rocznikach chrześcijaństwa zakoń- 
czyć zupelnóćm starciem potęgi tureckićj, 
uniesiony przytóm uczuciem męstwa i zu- 
pełnego poświęcenia się, postanowił bez na- 
mysłu uderzyć na pieszych Janczarów, któ- 
rzy piersiami swćmi zakrywali padyszacha 
swego. 

Gdy Spahowie rozgromieni zostali, Suł- 
tan stracił był przytomność i chciał zaprze- 
stawszy bitwy uchodzić z Janczarami; ale 
namowy otaczających go paszów podniosły 
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w nim odwagę. Nie było tćż czasu do dlugie- 
go namysłu: bo król Władysław na czele 
zastępu swćj straży przybocznćj lotem bły- 
skawicy uderzył w sam środek nieprzejrza- 
nój linii Janczarów, którzy niemogac wytrzy- 
mać tak gwałtownego natarcia, rozstapili się 
i przepuścili go aż do samych namiotów suł- 
tańskich. Tu dopićro szyk zastępu królew- 
skiego rozerwany został, bo nie wszystkie 
konie zdołały przeskoczyć rowów otaczaja- 
cych namioty; wiele z nich popadało wraz 
z jezdcami ; Janczarowie tymczasem zemknęli 
się za nićmi. Nastapiła rzeź okropna. Polacy 
długo bronili się pałaszami i mnóstwo nie- 
przyjaciół położyli, ale poległych szybko 
zastępowali żyjący i nie dopuszczali prze- 
drzóć się do Sułtana. Przykuci do miejsca, 
coraz ciaśnićj a ciaśnićj ściskani i ze wszech 
stron parci, ginęli jeden po drugim bohater- 
ską śmiercią. Tenże los spotkał i króla Wła- 
dysława, który wśród gestwi nieprzyjaciół 
mężnie się bijąc, gdy niemało ich zgładził i 
paszę azyatyckiego reka swa zabił, nakoniec 
sam z konia od Janczarów zwalony i na 
tćmże miejscu zabity został. Głowę jego za- 
tknawszy na kopie zanieśli Janczarowie do 
Sułtana. Polacy ostatnich sił dobywali aby 
zwłoki królewskie uratować , ale usiłowania 
ich były nadaremne; w kilka minut potćm 
ciałami własnćmi pokryli widownię wale- 
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czności swojćj. Z pięciuset Polaków, dwóch 
tylko: Jan Rzeszowski i Grzegorz z Sanoka 
a trzeci Stefan Batory z choragwia zdołali 
ujść powszechnćj rzezi. Huniad, kardynał 
Julian, Franciszek Thbalocz z kilku innémi 
dowódzcami ratowali sie ucieczką. Nazajutrz 
rano Janczarowie obskoczywszy tabory, pie- 
chote chrześcijańską w nich zawartą w pień 
wycięli: tu poległ także waleczny Stefan 
Batory. Kardynał Julian zabity był w u- 
cieczee podobno od samychże Wołochów. 
Strata chrześcijan była wielka: wynosiła bo- 
wiem połowę wojska, lecz i sułtan drogo o- 
płacił to zwycięztwo, utraciwszy do 30000 
Turków. 

Taki był koniec wyprawy podjętćj przez 
dwódziestoletniego Władysława za wiarę 
Chrystusa, za którćj obronę chetnie poświę- 
cił swe Życie pełne najpiekniejszych nadziei! 
Dopóki wiary chrześcijańskićj, dopóty sławną 
pamięć jego na tćj ziemi nie zaginie! A my 
zgromadzeni w tym przybytku naukom po- 
święconym w rocznicę cztćrowiekowa jego 
Żałośnego skonu, ze łzą w oku lecz razem 
z dumą, tém wspomnieniem błogosławimy 
jego pamięci i oddajemy cześć jego poświę- 
ceniu się za wolność Europy, za wiarę 
przodków naszych, powtarzając z Janem Ko- 
chanowskim : 

s a e + . . . Jego poświęcone 

Kości nie są w ojczystym grobie położone: 
Grób jego jest Europa, słup: śnieżne Bałchany, 
Napis, wieczna pamiatka między chrześcijany! 


— W 
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BROZMANNOŚCI 


LITERACKIE. 


Sprawozdanie x czynności Dyrekcyi Za- 
kladu naukowego imienia Ossolińskich, czy- 
tane na posiedzeniu dn. 12. paźdz. 
1845 roku. 


W itając Was w tych murach łaskawie zgroma- 
dzeni, niesiemy Wam zarazem z tem czci pełném 
powitaniem należną, serdeczną podziekę, że zebra- 
niem się Waszem dopomagać nam raczycie w wy- 
płacie długu wdzięczności, jaki na Zakład ten na- 
ukowy założyciel jego włożył względem  Najwyż- 
szych, najdobrotliwszych protektorów onegoż, którzy 
wielowładnem i pełnem łask berłem swojćm wspie- 
rając gorliwe dla rodaków chęci naszego Ossoliń- 
skiego wznieśli w sercach naszych najstałszy pomnik 
swej mądrości i wylanej dla ludów swych miłości 
prawdziwie ojcowskićj, — Sława Im, sława żadnym 
niespożyta czasem. Dzięki, dzięki głośne, najczul- 
sze; wdzięczna też cześć po wszystkie wieki niech 
będzie ś. p. Józefowi Maksymilijanowi hr. Ossoliń- 
skiemu, że tak ważne dla współrodaków dzieło , ja- 
kiem jest ten naukowy Zakład przez niego utwo- 
rzony, potrafił postawić pod tarczą najwyższej naj- 
lepszych naszych monarchów opieki. Wy zaś łaska- 
wie zgromadzeni współrodacy, współobywatele, chciej- 
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cie waszym czynnym udziałem, około rozwijania 
się tego naukowego Zakładu udowodnić, że cele 
Założyciela należycie pojęliście, że dobrodziejstwa 
przez błogosławionej pamięci cesarza Franciszka 
przyznane, czuć i cenić umiecie. PRaczcie więc i 
dziś darować chwilę uwagi sprawozdaniu z czynno- 
ści Dyrekcyi w ciągu r. 1845, które z miejsca me- 
go przedłożyć Wam przy obchodzie drzisiejszej u- 
roczystości mam włożon na siebie obowiązek; i tak 
najprzód : 


Co do funduszów: 


Jak to w sprawozdaniu roku zeszłego wspo- 
mniałem czysta reszta z roku rachunkowego 1843 
to jest z ostatniem dniem paździer. 1845 r. wynosiła 
7765 złr. 48 kr. — Od igo listopada 1845 do o- 
statniego października 184% wpłynęło do kasy isto- 
tnie 12043 złr. 1 kr. 

a to zdóbr Zakładowych . . 7025 złr. 
Z dzierzawy Rakowca . . . 615 — 
Z czynszów za wynajęte pomie- 

szkanie kancelaryi Wydziału 

stanowego, Dyrekcyi Towar. 

kredyt., tudzież dworku na 

kaplicę grecko disunickiego 

wyznania ej « « « « © 1400 — 
Przedpłatą czynszu na dalsze 

lata od wysok. Wydziału Sta- 

nowego, Dyrekcyi Tow. kre- 

dytowego i funduszu buko- 

wińskiego, tudzież z nadzwy- 

czajnych źródeł drobniejszych 360% — 50 kr. 
Razem więc uczyni przychód 

po igo listopada 184% . . 20408 — 50 — 
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Z tego wydano w ciągu roku 
1844, to jest od 1. listopada 
1845 do ostatn, paźdz. 184% na 
płacę urzędników i sług kibl. 

Na stypendya dla trzech prakty- 
kantów Zakładowych . . . 

Narpodaćki Fo”. « «o ę 

Na potrzeby domu . . . . 

Na administracyą Rakowca . . 

Na potrzeby kancelaryi, biblio- 
teki i czytelni, jako to na 
przynajęcie pisarzów dzien- 
nych, introligatora, pocztę, 
materyały kancelaryjne i t.p. 

Na budowlę, to jest na posta- 
wienie głównych wschodów 
kamiennych w środku gma- 
chu, na pokrycie cynkiem 
kurytarza przybudowanego w 
tyłach budynku, na położenie 
posadzki fryzowej w biblio- 
tece i t. p., roboty drobniej- 
sze jeszcze przed końcem 
r. 1843 uskutecznione , tu- 
dzież na wystawienie murów 
i dachu, skrzydła prawego 
zgruntu nowo wzniesionego 
w ciągu roku 1844 

Na wydatki nadzwyczajne . . 

Razem wydano po 4. list. 1844 

Pozostało więc w czystej re- 
szcie z iym listopada 1844 
na rok bieżący 14845. . . 


2242 złr, 


345 — 
247 — 42 kr. 
438 — 
100 — 


1125 — 34 34 kr. 


. 151354 — 10 kr. 


83 — 28 — 
20192 — 51 — 


215 — 48 — 
27—XII. 
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Fundusze tak z dóbr zakładowych jako i z naj- 
mu części gmachu, tudzież procenta od sum zapi- 
sowych wpływają regularnie. 

Kontrakty z wysokim wydziałem stanowym i 
dyrekcyą Towarz. kredytowego o wynajęcie części 
gmachu nowo wybudowanej na lat Ê zostały zawarte 
i zapewniona nićmi przedpłata znacznej części czyn- 
szu na kończenie budowy nieodbicie potrzebna. — 
Gdy zaś i ta przedpłata znalazła się jeszcze niedo- 
stateczną, Wysoki Wydział stanowy, ciągłą i czynną 
opieką swą nad Zakładem odznaczający się, przy- 
chylając się do prośby Zakładu, raczył za przyczyna 
J. K. Mci. najdostojniejszego naszego cywilno - woj- 
skowego generalnego Gubernatora arcyksięcia Fer- 
dynanda Esteńskiego, uzyskać od Najjaśniejszego 
Pana zezwolenie, wypożyczenia Zakładowi nauko- | 
wemu im. Ossolińskich z funduszu domestykalnego 
sumy 8000 złr. m. k.; z której 3000 już podniesione 
zostały. Po wyjsciu kontraktu dzierzawczego o wieś 
Rakowiec z Wiel. Albinem Winogrodzkim zawar- 
tego, czynsz dzierzawny na lat 6 następnych z su- 
my 1200 złr. na sumę 2000 złr. m. k., a więc o 
800 złr. m. k. rocznie podniesiony został. 


Co do budowy. 


Pomimo, że jak to okazałem z końcem roku 
rachunkowego 184% cała czysta reszta kasy Zakła- 
dowćj tylko 215 złr. 48 kr. m. k., a według wyka- 
zu tejże kasy z końcem kwietnia 4845 roku tylko 
167 złr. 5% 1)4 kr. m. k, wynosiła, Dyrekcya nije- 
przestała wszelkich szukać sposobów, aby rozpo- 
czętą konczyć budowę, czemu tém pilnićj oddać 
się musiała, że według zawartego z wysokim Wy- 
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działem stanowym i dyrekcyą Towar. kredytowego 
kontraktu już tej jesieni lokal wynajęty w posiada- 
nie miał bydź oddany. 

W ciągu więc bieżącego 1845 roku od wiosny 
pozasklepiano piwnice w szkrzydle prawym, na dole 
kasy, likwidaturę, a konfekcyą listów zastawnych na 
1 piętrze; dokończono kosztowne pokrycie dachu 
cynkiem, otrynkowano zewnątrz cała niemal połowę 
gmachu, podciągnięto w niej gzymsy, opatrzono ją 
we drzwi, okna, kraty, i gdzie była potrzeba okie- 
nice zelazne, podawano sufity, teraz kładą się po- 
dłogi i posadzki, stawiają drugie kamienne schody, 
piece i malują pokoje. Ponieważ zaś składy papićru 
na listy zastawne przeznaczonego, jakoteż przecho- 
wywanie gotowych już listów zastawnych w kasie, 
tudzież i Registraturę wysokiego wydziału stano- 
wego i dyrekcyi Towarz. kredyt. jak najsuchszego 
wymagają umieszczenia, a mury nowo wystawionej 
części gmachu wilgotne sie jeszcze zdają, wprowa- 
dzenie zatćm tak wysokiego wydziału stanowego 
jak i dyrekcyi Towarzystwa kredytowego odłożono 
do przyszłćj wiosny. 


Co do zewnętrznego zarządu. 


Z przytocznej dopićro przyczyny lokal w skrzy- 
dle nowym na kancelaryą Zakładu, czytelnią, składy 
obrazów, rycin, monet, starożytności, tudzież zbiory 
rzeczy kopalnych przezńaczonej nie pierwiej aż w 
roku następnym przez Zakład będzie mógł bydź 
zajęty. Za rok od dnia dzisiejszego, jeżeli mi Bóg 
pozwoli, spodziewam się, że będziemy się mogli, 
„poszczycić dokończeniem uporządkowania naszych 
naukowych zbiorów, na które tak długo oczekujecie» 


27—NII. 
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Okaże to najdowodniej ile kończenie budowy dla 
dalszego rozwinienia się Zakładu i wzrostu jego 
było potrzebnem. Przeniesione książki do właści- 
wego sobie umieszczenia, już są blizkie zupełnego 
porządku, jeszcze bowiem około 4000 dzież tylko 
przejść mają zaprowadzoną manipulacyą. 

Niech was nie dziwi, że porządkowanie to tyle 
zabiera czasu, mimo pilności kustosza Zakładu i 
pomocy trzech indiwiduów , tćj pracy prawie wyła- 
cznie oddanych, zaledwie 1000 dzieł przez tydzień 
według dawnej sygnatury wyszukane, z inwentarzem 
należycie porównane, numerami potrzebnemi opa- 
trzone, i na właściwe miejsce postawione bydż mo- 
gą, że zaś w miejscu nieopalonem przez miesiące 
zimowe prącować niepodobna, ustawienie księgo- 
zbioru naszego wymagało niemal dwa lata czasu. — 
Gdy jak to już w dawniejszych sprawozdaniach mia- 
łem zaszczyt oświadczyć katalogi kartkowe i inwen- 
tarze są już zupełnie gotowe, Dyrekcya po usku- 
tecznionćm uporządkowaniu księgozbioru zatrudni 
się niezwłocznie spisaniem katalogów alfabetycznych 
i indeksów rzeczowych , tudzież przygotowaniem 
materyałów do katalogów systematycznych, w tym 

' celu porobione odsyłacze przegląda JP. Bielowski, 
skryptor Zakładu. 

Mianowanie na pomienioną posadę tego w u- 
czonym świecie zaszczytnie znanego męża za naj- 
łaskawszem przyzwoleniem Jego król. Mości Arcy- 
księcia cywilno - wojskowego generalnego Guberna- 
tora, rokuje dla Zakładu niemałe korzyści. Pozy- 
skanie urzędnika tego dla Zakładu, mają sobie Dy- 
rekcyą i kuratorya za zasługę. 

Podwyższenie czynszu dzierzawnego z Rakow- 
ca postawiło Ząkład nasz w stanie pomnożenia je- 
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szcze o dwóch liczby praktykantów i wyznaczenia 
im stosownych stypendjow. Dobroczynna ta JWiel. 
Marceliny z hr. Bielskich, hr. Worcellowej ustano- 
wa nie tylko niesie pomoc uczącej się młodzieży, 
ale razem przyczynia się ku bliżźszemu obznajamia- 
niu jej z Zakładem i pismiennictwem ojczystem » 
ku zachęcie do zamiłowania ojczystego języka i 
rzeczy krajowych. 

Komisya w celu oddania w zarząd Zakładu 
kuratorowi literackiemu wkrótce także zdaje się do 
skutku zupełnego doprowadzoną zostanie, gdy spisy 
książek i dawnych monet stosownie do wezwania 
c.k. Sądów szlacheckich lwowskich, przez Dyrekcyą 
są już wygotowane, a innych naukowych skarbów 
naszych niedługo wykończone zostaną, 

Otwarcie czytelni czeka tylko na lokal stoso- 
wny, który za przeprowadzeniem się Dyrekcyi To- 
warzystwa kredyt, do skrzydła nowo-wybudowanego 
obok księgozbioru urządzony będzie. Jednakże i 
teraz księgozbiór nasz nie jest zagrzebanym skar- 
bem, służy on uczonym i tutejszo-krajowym i z za- 
granicy, którzy dla zwidzenia ich nieszczędzą trudu 
wielomilowćj drogi, i tak w roku bieżącym oprócz 
wielu innych zwiedzili nasz Zakład: znany badacz 
dziejów naszych Wacław Aleks. Maciejowski z War- 
szawy, znakomity pisarz filozoficzny August Ciesz- 
kowski z poznańskiego , uczony numismatyk baron 
Rastawiecki z Polski, profesor Gorecki z Drezdna 
i wielu innych. W roku tym spotkał też nie mały 
zaszczyt nasz Zaklad, że Jego król. Mość nasz Ar- 
cyksiąże generalny Gubernator okazując Najdostoj- 
niejszemu bratu swemu arcyksięciu Maksymilijano- 
wi, osobliwości tej stolicy, nie pominął i tego składu 
narodowego pismiennictwa i narodowych pamiątek 
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gdzie z udziałem i zadowoleniem we wszystkie 
wchodził szczegóły, 

Na prośbę stanów galicyjskich w roku zeszłym 
do podnóża tronu zaniesioną, aby w Zakładzie im. 
Ossolińskich drukarnię znowu otworzono, raczył 
Najjaśniejszy Pan do właściwych władz potrzebne 
w tym względzie wydać rozkazy, o których skutku 
Stany zwiadomione będą. Tuszymy sobie, że Naj- 
jaśniejszy Protektor Zakładu uzna ważność przywi- 
leju udzielonego przez poprzednika swego cesarza 
Franciszka, którego dziś błogą pamięć święcimy i 
potwierdzeniem onego pozwoli Zakładowi temu 
iść w pomoc narodowej oświacie, jaką inne ludy 
potężnemu berłu jego podległe się szczycą. 


Co do Czasopisma. 


Przyszłe otwarcie drukarni ułatwi niechybnie 
Dyrekcyi dopełnienie obowiązku, jaką na nią ś. p. 
Ossoliński włożył, polecając jéj wydawanie pisma 
czasowego. Aby godnie zadaniu temu odpowiedzieć 
Dyrekcya rozumiała za rzecz najgłówniejszą, do- 
branie współpracowników. A tak Dyrekcya Zakładu 
jako redakcya pisma zbiorowego pod tytułem : Bi- 
błioteka Zakładu naukowego imien. Ossolińskich , 
ćwierć-rocznie wychodzącego, ma sobie za powin- 
ność z prawdziwą wdzięcznością wspomnieć tu 
imiona uczonych mężów, co to chętnie oświadczyli 
gotowość swoją należenia do wydawania pomienio- 
nego pisma, co tak skwapliwie nieomieszkali zasi- 
lać go pracami swojćmi. Wymienię tu, niewylicza- 
jąc wszystkich: Wincentego Pola, Augustyna- Bie- 
lowskiego, Aleks. Batowskiego, Jana Deszkiewicza, 
ś. p. biskupa Zacharjasiewicza, hr. Maurycego Dzie- 
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duszyckiego, hr. Kazimierza Stadnickiego, Stani- 
sława Przyłęckiego, Szlachtowskiego, Wagilewicza 
it. p. Lecz do postępu pismiennictwa niedość jest 
na piszących; równie jak ci i czytający są potrze- 
bni, jak małą jest ostatnich liczba unas, szczególniej 
na pisma naukowe, już się ztąd pokazuje, że Bi- 
blioteka zaledwo 50ciu przedpłacicieli w ostatnim 
roku znalazła. Redakcya biblioteki, to jest Dyrekcya 
Zakładu zmuszona więc własnemi siłami, utrzymy- 
wać to pismo, wyłożyła na nie blisko 1000 złr. 
mon. konw. — Ossoliński nie przeznaczył zadnego 
funduszu na pokrycie kosztów nakładu wydawać 
się mającego pisma, liczył bowiem na obywatelską 
gorliwość ziomków swoich, że ci wspierać zechca 
Dyrekcyi usiłowania w tej mierze. Do tej też gorli- 
wości odwołuje się tu Derekcya, albowiem bez niej 
niepodoła uczynić zadość włożonemu na nią obo- 
wiązkowi. Dla ulżenia kosztów nakładu Biblioteki, 
Dyrekcya w osobnych odbiciach wydała podobnie 
jak dawnićj rozprawy Deszkiewicza o języku pol- 
skii, i Wiadomości o Ormianach ks. biskupa Za- 
chariasiewicza, w roku zchodzącym Poloneutychią 
Lubienieckiego, Lisowczyki hr. Maurycego Dziedu- 
szyckiego, Wiadomości o rękopismach księgozbioru 
naszego przez Aleks. Batowskiego, wiadomość o 
nieznanćm dotąd wydaniu żywota Chrystusa Pana, 
znajdującego się w księgozbiorze hr. Łosia, przez 
St. Przyłęckiego i t. p. 


Co do naukowych Zbiorów. 


Według inwentarza liczył nasz księgozbiór w 
roku zeszłym 184%, 40555 dzieł drukowanych ró- 
żnej obiętości, w 58705 wołuminach. W roku bie- 
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żącym przybyło w 1577 tomach, a 25 zeszytach dzieł 
1424, to jest z darów dzieł 123, z przykupna lub za- 
miany dzieł 1304, Po wyłączeniu z tych dubletów Nu- 
mer inwentarza doszedł do licz. 41504, a liczba wolu- 
minów do 60251. Między darami odznacza się kilka 
kosztownych wydań klasyków łacińskich od ś. p. ks, bi- 
skupa Zachariasiewicza, który w dowód ciągłej swoićj 
Życzliwości dla Zakładu, i testamentem część pozo- 
stałej swej biblioteki księgozbiorowi naszemu daro- 
wał. Z książek przykupionych ważnym są dla Za- 
kładu nabytkiem około dzieł 1200 z pięknego zbioru 
niegdyś księdza Kraińskiego po największej części 
należące do rzeczy ojczystych, nabyty na licytacyi 
publicznej. W liczbę wyż pomienioną 41564 nie- 
wchodzi jeszcze dar szan. doktora Szrettera , skła- 
dający się ze zbioru blisko tysiąca dysertacyi me- 
dycznych, które nie przeszedłszy jeszcze zwykłej 
manipulacyi nie są dotąd w inwentarz wpisane. — 
Podobnież i książki do księgozbioru przez ksiegar- 
nię p. Millikowskiego dostarczane, dopićro z koń- 
cem roku rachunkowego, po zamknięciu z nim ra- 
chunków do inwentarza wejść będą mogły. Ręko- 
pismów darowano w roku bieżącym 3 wolumina. 
Po feldmarszałku księciu Bentheim nabyto 
piękny i kosztowny zbiór mapp; między którćmi 
odznaczają się: wielka mappa Francyi , Kassiniego, 
w 181 kartach. Teatr wojny we Włoszech Dalba, 
w 54 kartach. Mappa Czech Miillera i t. p. Do mu- 
zeum Lubomirskich przybyło: Z darów jedna mo- 
neta złota; 22% śrebrnych i 26 innego kruszcu, 
Przykupiono tu we Lwowie monet złotych 3, sre- 
brnych 16%, innego kruszcu 79. Przedaż drogą li- 
cytacyi w Wićdniu dszej części słynnego zbioru 
numizmatycznego po nadwornym konsiliarzu Wellen- 
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heimie, dała nam sposobność skompletowania zna- 
cznego już zbioru monet i medali francuzkich, kupio- 
no przytćm kilkadziesiąt rzadszych monet czeskich 
z numizmatyką naszą tak bliską styczność majycych, 
a razem kilka ciekawych medali polskich. — Tak 
przybyło z tego kupna monet i medali sztuk 182, mię- 
dzy tćmi niemało rzadszych za sumę 260 złr. 12 kr. 
Na tejże licytacyi wzbogaconym został i nasz księ- 
gozbiór nabyciem 24 dzieł numizmatycznych. Rada 
tu oświadcza Dyrekcya publiczną wdzięczność W. W 
Eitlowi i Bergmanowi, kusztoszom cesarskich zbio- 
rów starożytności w Wiedniu, którzy z uprzejmą 
nader uczynnością kupnem tych monet i książek 
dla Zakładu zająć się raczyli. 


Prześwietny Magistrat miasta Lwowa oddał da 
rowane już dawniej obrazy królów polskich i in- 
nych znakomitych mężów, w liczbie sztuk 22. JW, 
hr. Jan Bąkowski darował ciekawy wizerunek Ko- 
pernika, według oryginalnego portretu znajdującego 
się w Toruniu. 

„, Jan Majewski 2 portrety uczonych Karmelitów, 
z których jeden ks. Ostroroga przedstawia. Profesor 
sztuki malarskiej w akademii Petersburskiej Jpan 
Zelenski, który pierwsze wychowanie i pierwsza 
naukę rysunków w naszem mieście brać rozpoczął, 
złożył w darze Zakładowi własnego pędzla portret 


JO. Księ. Henryka Lubomirskiego, kuratora lite- 
rackiego, 


Do zbioru rycin otrzymał Zakład od ś. p, 
Adama Rościszewskiego sztuk 11; od Wiel. Janu- 
arego Skarzyńskiego portret Hen. Rzewuskiego 
kupiono od antykwarza, widoki kopalni Wielickićj 
sztuk %. 
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Do zbioru autografów, królewicza Jakuba į 
hetmana Jabłonowskiego. 

Ze starożytności złożył w muzeum JP.Wagilewicz 
starożytny mosiężny krzyż podwójny, JPan Torosie* 
wicz, pałasz dawny wykopany w Pełtewie. Hr. Włady» 
sław Ostrowski, z Gracu, starożytny toporek krze- 
mienny, W. Okurnicki dawną ostrogę zelazną i po- 
dobnąż siekierę i ząb mamuta, wykopane w okoli- 
cach Rozdołu. Ze znalezionych w Dzwinogrodzie a 
przez Wysakie Rządy krajowe do wybrania udzielo- 
wych nabyto: 2 starożytne kulce srebrne, 2 podo- 
bneż pierścionki złote i rozłamaną klamrę złotą, 
W. Podolecki darował pieczęć stalową akademii kra- 
kowskićj z czasów Augustów, a W. Januszowski , 
komornik, starożytną szachownicę z 28 kamieniami 
drewnianćmi ozdabionemi wyciskami przedstawiają: 
cemi historyczne zdarzenia. 

Do zbioru rzeczy kopalnych kupiona od do- 
ktorą Glatera, minerałów sztuk 17. 

Pomimo fundusów wyczerpanych na budowę 
Dyrekcya nieapuściła zadnej sposobności mnożenia 
tych naukowych skarbów, 

Dzięki niech hędą tym, którzy hojnómi darami 
przyczyniają się także do ich wzrostu. — Zmniej- 
szyła się w roku bieżącym liczbą darów w księgach, 
zeszedł bowiem ze świata ten, który zapominając 
nawet o sobie, myślał tylka o księgazbioru naszega 
wzroście. Mówię tų o ś. p. Adamie Rościszewskim, 
Skrzepła ręka jego nie niesie juź więcej hojnych 
darów bibliotece naszćj, ale Zakład nie przestanie 
chować wdzięcznćj pamięci mężowi, który ad pa- 
wstania Zakładu da zgonu swego szczerze był nim 
zajęty, Cześć imieniowi Jega a pakój popiołam. — 
Skończyłem. 


SPIS RZECZY 


W TOMIE DWUNASTYM ZAWARTYCH. 


Strona 
Dzieje Lisowczyków, przez Maurycego hrah. 
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Wspomnienie o Władysławie Warneńczyku na 
obchód czwartej stoletnićj rocznicy skonu 
jego pod Warną, przez Stanisława Przy- 
IęcKiESONE, aoi SO: <a a RZ3 
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Zdanie sprawy z czynności Zakładu 
Ossolińskich z r. 1845, przez Adama 
Kłodzińskiego, 


Rękopismą księgozbioru Ossolińskich. — Ręko- 
kopis. Tom. Pirawskiego, Relatio status 
Archidioecesis Leopoliensis, przez Alex. 
Batowskiego > = - + e s + « +: + + 550 


